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Ceny prenumeraty.
We Lwowie: miesięcznic 2  Kor., 
za codzienną aw u k r o t n ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju 
i m onai chii:

miesięcz 2 K. 5C h. li z 3 K. -  h.
kwart.il. 7 K. 5 0  h. U wysyłką 9 K. — h. 
rocznic 3 0  K. — h. || pocztow. 3 y K _  h

Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach ZwiązKU po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5  Ko.on. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya.AdminUtracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Cnorążczyzny 17—19.

Ceny ogłoszeń."
Ogłoszen;a (inseraty) za 1 wre z
petitowy lub jego miejsce W  naj» 
N adesłane za wiersz petitowy 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit 6 0  haL 
Doniesienia o śluDucn, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz elf.' 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
Nr. popołudn 6 h. z przesyłką 10 h» 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6  h.w ychodzi Z ra zy  dziennie

W ROCZNICE WIELKIEJ KONSTYTUCYI.
„Vivat król kochany, 
„Vivat sejm, vivat naród 
„Vivant wszystkie stany.

U schyłku państw ow ego bytu, w okolicznościach 
nad wyraz trudnych, złożył nasz naród świetny dowód, 
że rządzić się umie, źe potrafi skoordynow ać wszystkie 
siły społeczne i podporządkow ać wszystkie wewnę­
trzne interesy pod jeden najwyższy: dobra narodu jako 
jednolitej całości.

Instynkt sam ozachow aw czy skłonił olbrzym ią wię 
kszość przedstawicieli Sejmu wielkiego, że „ceniąc dro­
żej nad życie, nad szczęśliwość osobistą —  egzystencyę 
polityczną, niepodległość zew nętrzną i wolność wewnę­
trzną. narodu", złożyli własne przywileje stanow e na 
rzecz ogólnego dobra.

Zrozum ienie, że dla idei narodu jako całości musi 
się składać ofiary z indywidualizmu i z interesów kla­
sowych, przeżyło tw órców  konstytucyi T rzeciego maja, 
przetrwało czasy upadku i stało  się przyczyną, ze dzi­
siaj rocznica konstytucyi jest dla naszego narodu tak 
drogą i żyw’Otną.

Jeżeii ipdnak za czasów  istnienia własnego pań 
stw a, zwycięstwo interesu narodow ego nad wszelkiego 
rodzaju partykularyzm em  było zapewnione przez to, że 
dobro  narodu miało swój realny wyraz we własnym
narodowym  rządzie i mierzyło się przedewszystkiem  jego 
siłą, m oralną i m ateryainą, później w czasach upadku 
politycznego, gdy tego rządu zabrakło, narażona była 
idea narodow ego interesu na ciężką próbę, z dwóch 
słow nie pow odów .

Żyiące jcSsCza w poczuciu, pow szerbnen  uznm ie 
potrzeby silnego rządu, m ogło łatwo zidentyfikować się 
z bezwzględną lojalnością dla rządów  zaborczych i z zu­
pełną rezygnacyą z własnego narodow ego rozwoju i na- 
odw rót, wobec tego, że obce rząJy  dążyły do zagłady 
naszej narodowej indywidualności, m ogła się skutkiem 
reakcyi wytworzyć zasadnicza niechęć do wszelkiego 
rządu, skłonność ao  anarchii, a w dalszych konsekwen- 
cyach, podobnie jak w pierwszym wypadku, groziła na­
szemu narodowi zatrata  instynktu sam ozachow aw czego
i. rozkład.

N iebezpieczeństwo pierwsze b' szczególnie gro 
źne w Galicyi, drugiego obaw iano się przedewszystkiem 
w Królestwie.

Dzisiaj wydaje się już rzeczą pewną, że oba te 
niebezpieczeństwa minęliśmy szczęśliwie. Poczucie od rę­
bności naszych interesów, dążenie do bezwzględnego 
rozwoju naszych sił narodowych, do podporządkowania 
potrzeoom  naszej polskiej polityki wszelkich innych we­
wnętrznych potrz.eb , utwierdziło się już we wszyst-
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M A L A R Z E .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)
Wieś, której nie widział już kilka lat z rzędu, nę­

ciła go jak" oaza ciszy, wypoczynku, ukołysania ner­
wów. Z resztą, późną jesienią wybierał się do Włoch na 
studya, czekała go nowa praca i nowe trudy, a  z latem 
nie wiedział i tak co ma począć. D latego załatwił jak- 
najśpieszniej wszystkie swoje interesy, pożegnał się 
z profesoram i i pew nego wieczoru z małym pakunkiem, 
w którym  znajdow ało się trochę nam iezbędnie:szych 
gratów , znalazł się z Michałkiem na peronie. Michałek 
wiózł do domu tylko małe zawiniątko, w które weszło 
trochę koszul i chustek... Resztę zabrał W acek, wyekwi­
powawszy się jego kosztem na podróż miłosna do W ar­
szawy. Zajechał z hukiem pociąg, rozległ się hałas g ło­
sów, nawoływań, dzwonków, wsiedli pospiesznie do 
ir.alego przyćm ionego przedziału, gdzie drzem ał rozcią­
gnięty na ła ^ ie  jeden tylko podróżny, drzwi zatrzasnę­
ły się za mmi, rozległ się krótki, jakby senny świst 
i pociąg, kołysząc się m onotonnie, ruszył w ciemną 
noc. Olecki miał błogie uczucie, że leci hen ku tym 
polom rozległym i nieobjętym, pełnym tęsknoty i m e­
lancholii, ku tym łąkom  kwietnym i borom  szumiącym, 
tak dawno niewidzianym, do tej ciszy przeogrom nej 
i pustki, ku której dusza jego znużona z tęsknotą wy­
ciągała już ram iona...

kich trzech zaboiach w dosyć szerokich kołach spo łe­
czeństw a

Coraz zrozum ialszą staje się także ta praw da, ze 
idea narodow a, jakkolwiek w ym aga nieraz ofiar ze 
strony interesów  partykularnych, nie zagraża jednak 
żadną m iarą rozwojowi interesów jakiegokolwiek stanu 
czy zawodu, owszem bierze je i musi di ac w swoją naj­
skuteczniejszą opiekę.

„Praw dziw y i jedyny cel utworzenia nowej formy 
rządu nie bvł inny, tylko żeby, ile po ludzku być m o­
że, w szysc, narodu -polskiego spółziom kow ie równie 
byli uczestnikam i udziąłu w olności" —  takiem i słowami 
uzasadniał król w dniu 3 maja potrzebę wzmocnienia 
rządu w interesie całości narodowej.

W tern więc rozumieniu nie wchodzi idea narodo­
wa w zatarg z ideą dem okratyzm u, ale staje się jego 
najpewniejszą gw arancyą i regulatorem , a podporządko­
wanie idei dem okratycznej pod ideę narodow ą staje 
się postulatem , leżącym zarów no w interesie obu tych 
zasąd.

A jednak mimo wszystko, taki naturalny postu­
lat, źe dobru narodu m uszą być podporządkow ane 
wszystkie interesy społeczne, nie znalazł jeszcze u nas 
powszechnego uznania i, jak się zdaje, nie rychło jeszcze 
je znajdzie.

Tak jak przeciwnicy Konstytucyi Trzeciego Maja, 
nie umiejąc wznieść się na wyżynę interesu narodow e­
go  jaKo całości, zasłaniali swój partykularyzm  popular- 
nem hasłem „złotej w olności" i „rów ności", tak jeszcze 
dzisiaj używają p rzecinko  idei o g ó ln o -na ro do w ej tych 
samych pięknych, ale fałszywie stosow anych haseł te 
grupy polityczne, k tóre mienią się być przedstaw icie­
lami i obrońcam i robotnika i chłopa; p o d o b n ie  zaś, jak 
wówczas, przed YpQ.,.l$tv ni? .hali ,sie obrońcy rzeko­
m o uciśnionej „w oln >ści‘,r’ szlacheckiej szukać obcego 
protektoratu , tak sam o dzisiaj, ich duchowi spadkobier­
cy umieją szukać aliansów z obcym i, szczególnie rew o­
lucyjnymi elementami.

Nie można twierdzić, że krytyka obecnego stanu 
rzeczy, uprawiana przez stronnictw a klasowe, przez stron ­
nictwo ludowe czy socyalistyczne, jest pozbaw iona w szel­
kich racyonalnych p o d s ta w ; nie m ożna także przeczyć 
istnienia podnioślejszych m otywów w hasłach społecznych, 
głoszonych przez te stronnictw a. Gdyby ich nie było, 
nawet mimo największej ciemnoty nie zdołałyby owe 
kierunki utrzym ać pod swymi sztandaram i mas ludowych.

W miarę jednak jak rośnie poczucie narodow ego inte­
resu u ogółu, stronnictw a klasowe, przeciw stawiając się 
dążnościom  ogółu, zajmują w praktyce stanow isko coraz 
ciaSniejsze i szkodliwsze, a przez to  sam o, że pozba­
wione są tego regulatora, jakim jest pojęcie dobra na­
rodu jako całości, oddalają się one coraz więcej od 
narodu a wiążą coraz silniej z czynnikami zewnętrznym i.

Cieszył się, że życiu swemu, pełnemu walki, zw ąt­
pień, kłopotów , emocyi ukradnie parę tygodni sielskich, 
anielskich, zdała od wiru życia i od jego goryczy. Mi­
chałek już daw no usnął, a on wsłuchiwał się w dziwne, 
nieskończenie się wracające, znajome już dawno i jakby 
zapom niane ntelodye, zrodzone w m onotonnym  turko- 
cie kół, albo p a trz y ł, jak żółte św iatełko lampki tań ­
czyło po szarych ścianach wagonu.

A koła stukając o żelazne szyny, g ra ły  i grały, 
nudno  i jednostajnie, D owtarzajac niby wciąż jakiś fra­
zes, k tó reg o  jednak Olęcki nie odróżnił  i nie zrozumiał.

—  N a los jedziesz, na dolę, niedolę...

*
* *

Powóz, zaprzężony w parę siwych, dziarskich ko ­
ników toczył się szybko równą szosą między łanami 
zbóż, przerywanych białymi płatam i hreczki, albo dale- 
k;mi klinami zielonycn pastwisk, na których pasły się 
stada bydła, niby rucnom e, kolorow e punkciki. W ysoko 
na niebie pogodnem  i przejrzystem  srebrne, puszyste, 
zwełnione, przedziwne obłoki, chłonące w siebie roz­
świetl słoneczną, płynęły wolnym, praw ie niedostrzegal­
nym ruchem od wschodu ao zachodu. Zmieniały swój 
kształt, form ow ały jakieś ludy i m orza, zamki i baszty 
i cały ten fantastyczny, niby zam rożony świat wiókł się 
senno w dal, pozostaw iając po sobie tło  niebieskiej 
przestrzeni, białe strzępy i pasm a, k tóre wsiąkały 
w Lłękit.

O lęcki rozglądał się z umiłowaniem po okoiicy, 
posyłał wzrok hen, w dal niezmierzoną, na powitanie tej 
słowiańskiej melancholii, co spływała mu w duszę 
z tych przestrzeni, nieobjętych wzrokiem, śledził, jak 
m łode drzewka i brzózki przydrożne drżały kończynami 
swych delikatnych młodych pędów, jakgdyby chciały po­

l a k  mści się na mch brak zrozum ienia interesu 
narodow ego i brak miłości całego narodu, jako najwyż­
szego dobra politycznego.

N aw et w chwili tak doniosłej dla naszego narodu, 
jak jest nią chwila obecna, wzywanie do jedności i so ­
lidarności narodowej nie znajduje u tych stronnictw  po ­
słuchu.

Stąd to  zatarg  dzisiejszy pomiędzy zwolennikami 
solidarności narodow ej i bezwzględnej suprem acyi dobra 
narodu nad interesam i partykularnym i a pomiędzy stron 
nictwami, które przedstawiają, że interes klas, rzekom o 
przez nie reprezentow anych jest niezgodny z dobrem  
całości narodowej i wyższy od niego, jest zatargiem  za­
sadniczym i nie może zakończyć się inaczej jak zwy­
cięstwem jednej z rych dwu zasad.

Zbyt silnie wierzymy w żywotność narodu, aże­
byśmy się mieli obawiać, źe zatarg  nie skończy się tak, 
jak było zawsze, jak stało  się w dniu wielkiej kon.4y- 
tucyi: zwycięstwem idei narodow ej.

Nieco o ag itac ji wyborczej.
W iedeń , 2 maja.

(A) W krajach zacliodnio-austryackich wyborcy za 
dwa tygodnie pójdą do urny wyborczej. Agitacya do­
chodzi do szczyiu w rzeria..

W różyć już dzisiaj, k tóre stronnictw o zwycięży, 
które ulegnie, iest zabaw ką niegodną poważnych polity­
ków. O piszę natom iast sposób agitacyi, prowadzonei 
przez większe stronnictwa.

Najlepszą organizacyę ma partya chrześcijańsko- 
społeczna. Ale też i walczy bezwzględnie. Między irine- 
mi Wyfraie bezpłatny dzienniczek „D er Reicnsratsw ahler", 
rozsyłany setkami tysięcy egzem plarzy. Jego tendeneya 
iest tak antyniem iecką, pizezwiska tam pom ieszczane są 
takie ordynarne, zarzuty tam podnoszone liczą tak da­
lece na łatwowierność ludzką, że np. w Gaiicyi nawet 
najskrajniejsi antysemici —  o ile są — wstydziliby się 
i pod wpływem poczucia sprawiedliwości i pod wpły­
wem dobrego wychowania, rozpow szeennionego nawet 
w niższych warstwach narodu polskiego, wstydziliby się 
wydawać tego rodzaju broszurek peryodycznych.

Tu w Wiedniu —  widuję to  codzienne w tram ­
waju i w pociągach kolei miejskiej —  „D er Reichsrats- 
w ahler" ma czytelników wśród p-zedstawicieli klas na­
wet bardzo inteligentnych Stąd wskazówka dla mas 
żydowskich, gdzie znajdą w nowej Izbie poselskiej 
sprzym ierzeńców. Ale przymierza zawiera się na zasa­
dzie obopólnej ko”zvści. Czy dla Polaków  taką korzyść 
przedstaw ia pełna nienawiści i grubiańskich obelg agi- 
tacya syonistów , oraz żydów „niezaw isłych", sympaty-

wituć go jakąś m ow ą tajem niczą i słodką, cichym szu­
mem listków i szm erem  wiatru, co pieścił się z irh 
gałęziami.

W duszy jego drzem ało słodkie, ciche przeczucie 
wszystkich tych rozkoszy, jakie mu dostarczy wieś po 
dn:ach burzy i walki, marzył, że czas ten przepędzi 
w leniwej bezczynności i zupełnej niepamięci. D latego nie 
wziął ze sobą ani farb ani książek. Michałek zaś w mia 
rę, jak zbliżali się do domu, uczuwał to, znane mu już 
aobrze ściskanie koto serca, wynikłe zapewne ze w zru­
szenia i nadm iaru uczuć, zalewających mu po brze 
gi duszę.

Zwrócił się do O ięckiego.
—  Widzi pan te dwie kępy drzew, tam w dali... 

Ta mniejsza, to  mój dom rodzinny, a ta większa, to 
dw ór... Za pół godziny będziemy w dom u...

Konie, czując biizkość domu, pomknęły rażniei... 
Zielone kępy zblizały się coraz więcej... Już m ożna by­
ło rozróżnić rysunek konarów  i poplątanych gałęzi... 
W ynurzyła się pierwsza lepianka cn ło o sk a , zapadła 
w ziemię, z małemi kwadratowem i oknami. Minęli wieś 
i powóz płosząc kury i gęsi, w łóczące się grom adam i 
na szosie, zbliżał się do alei topolow ej. W tej chwili 
z tyłu, poza powozem rozległ się tętent kopyt i obok 
nich w galopie przeleciała Ela Załęska. O bcisła am a­
zonka uw ydatniała jej wężowe, przecudne kształty, w ło­
sy od pędu rozplotły się na wietrze, tw orząc jakby czar­
ny, lśniący płomień naokół głowy, chrapki rozszerzone 
nam iętnie, nadawały twarzy wyraz rozkosznego oddania 
się namiętności lotu i pędu.

Tylko dłonie kurczowo ściskały lejce i szpicrutę, 
jakby w obawie, że kon rozbukanj przeskoczy rów 
i poniesie swą panią na pola.

  (C d. n.)
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żujących z plwającym na Polskę soeyalum em  między­
narodow ym ? Tutaj trzeba będzie odpow iedzieć? Dużą 
stra tą , choe znowu me decydującą, jest dla obozu chrze- 
ściiańsko-społecznego choroba dra Luegera. W spaniały 
agitator musi pozostać bezczynnym. Ale zastępują go 
uczniowie. Nie dosięgają oni m istrza ni dowcipem, m 
popularnością, ni uarern oddziaływania na masy. N a­
gradzają te braki liczbą, karnością, wzorowo obm yśla­
nym w szczegółach planem kampanii. Po raz pierwszy 
od czasu założenia partyi sztab główny postanowił roz 
ciągnąć agnacyę na całe państw o z wyjątkiem (lalicyi 
Zdaje się, że tutaj spotka go rozczarow anie...

Mniej głośno, niż laty poprzedniemi, prowadzą 
agitacyę socyaliści. Mniej głośno, bo ustawa o ochronie 
swobody wyborów nie pozwala rozbijać zgrom adzeń 
przedwyborczych i wogóle wytrąca stronnictwu z ręki 
mnóstwo sposobów  i sposobików, k tóre wywoływały na 
zewnątrz wrażenie wielkiej siły. Pou powierzchnią prze 
cież agitacya jest bardzo ożywioną. Socyaliści obrabiają 
każdego wyborcę z osobna Lecz tylko w tych okrę­
gach, k tóre mogą zdobyć. Inne zaniedbują. I s łu szn ie ! 
Boć chronią się w ten sposób przed marnowaniem pra­
cy, pieniędzy i czasu.

Stronnictw o ludowe niemieckie (Deutsche Volks- 
partei) zniknęło z powierzchni ziemi. Tak zwani wołno- 
myślni Niemcy są pod względem politycznym całkow i­
cie tępi. Ponieważ dwóch polityków ow ego obozu (Pra- 
de, D erschatta) wstąpili do gabinetu, przeto  wyborcy 
natychm iast stracili zaufanie do całej partyi, stracili tak 
dalece, że kandydaci w stydzą się obecnie partyjnego 
sztandaru. N iem a mowy o  jednolitym program ie i o je­
dnolitej akcyi wyborczej. Każdy z dawniejszych posłów 
ubiega się o m andat jako kandydat wolnomyślny, „nie­
zależny". Ta etykieta „niezależności" ma na celu uspo­
kojenie wyborców, iż kandydat nie solidaryzuje się ze 
stronnictw em , którego ubydwaj przywódcy zostali mi­
nistrami.

Więcej rozumL politycznego okazują postępow cy 
niemieccy. Tym jednak przeszkadza olbrzym ia niepopu- 
larność owej partyi, córki centralizmu liberalnego, zm ar­
łego wśród przekleństw  i wyzwisk wielce zasłużonych.

Akcyę w yborczą m łoaoczechów  prowadzi osooiście 
dr. Karol Kram arz. N a gruncie czeskim jako ag itator 
musi być doskonałym . Bardzo wymowny, znający wszy­
stkie słabostki duszy czeskiej i będący jej uosobieniem , 
zdrów, silny, bezwzględny —  musi jako wódz agitacyi 
osiągnąć rezultaty korzystne. Ma przecież dwóch bardzo 
poważnych przeciw ników : agraryuszów  czeskich i so- 
cyalistów. A graryusze są znakomicie zorganizowani, so ­
lidarni, uświadomieni. Mają liczną prasę lokalną, prow a­
dzoną doskonale Idzie z nimi kler niższy, w Czechach 
bardzo dem okratyczny. Popiera ich szlachta feudalna, 
która, straciwszy placówkę własną, chce zdobyć sobie 
wpływ nowy z pom ocą agraryuszów . Z socvalistam i 
czesKimi ta k ie  walka niełatwa. W  pierwszej linii bowiem 
socyalista czeski jest Czechem, a dopiero potem  socya- 
listą. D latego socyalista czeski znajduje dostęp łatwiej­
szy d a  serc ro d a k ó w , niż naprzykład na ziemiach 
polskich.

W śród Słoweńców, wzięła górę partya katolic­
ka. Tylko w jednej Lublanie zwycięży kandydat libe­
ralny

Autonomia Królestwa w prasie rosyjski
P rasa rosyjska wypowiedziała się już w sprawie 

autonom ii Królestwa. Bliżej się zastanaw iać nad glosami 
prasy urzędowej lub dobrowolnych strzelców czynowni- 
ctwa w rodzaju „N ow . W rem ." nie ma potrzeny; z góry 
należało się spodziewać, iż w tej części prasy wyczyta­
my zdania, iż „pow stał widocznie zam iar spróbow ania 
do jakich granic można w chwili obecnej poniżać Rosyę 
zarówno w oczach Europy, jak i jej własnych (organ p. 
Stołypina „R ossija"). „Polacy wszystko zapomnieli i ni­
czego się nauczyii. D opóki Rosya nie rozsypała się 
w proch i nie utraciła zmysłu państwowego, dopóty nie 
dopuści do utworzenia drugiej Kartaginy nad Wisłą na 
podobieństw o Finlandyi" (Now. W rem.), lub „widocznie 
głupotę rosyjską trzeba leczyć sloniowemi dozami pol­
skiego głupstwa (organ p. Piehny „Kijewlanin"). N aj­
przyzwoitszą względnie opozycyę wobec autonomii w y­
raziły wbrew oczekiwaniu , „M oskowskija W iedom osti", 
wysuwaiąc, jako zarzuty spraw y wojskowe, konieczność 
silnei władzy na granicach państwa, zam ieszkałych przez 
ludność nierosyjską, oraz odstraszający przykład Fin 
landyi.

Pism a opozycyjne ocenuy projekt autonomiczny 
różnie. Umiarkowane „S łow o" zarzuca głównie, iż czas 
do wniesienia projektu jest nieodpowiedni, radykalny 
„Tow ariszcz" ocenia sam projekt i jego wniesienie bar­
dzo przychylnie i polemizuje naw et z chwiejnym artyku­
łem kadeckiej „R irczi", wreszcie „Ruś" i moskiewskij 
„P arus" rozpatrują tę spraw ę bardzo poważnie i rze­
czowo, ośw iadczają się zasadniczo za autonom ią. Kadeci 
w „Rieczi" zaięli stanowisko bardzo niewyraźne, w ysu­
wając .o źn e  zarzuty tak co do sam ej istoty projektu

jakoteż co oo taktyki, jakiej należv się w tej sprawie 
trzym ać w Durnie. Nie ulega wątpliwości, iż ta n iespo­
dzianka ze strony kadetów spow odow ana była zbytniem 
przeczuleniem tej partyi na punkcie utrzym ania Dumy, 
nakazującem im unikać wszystkiego, co m ogłoby dać, ze 
względu na »wą legalność,'1 nawet p r e t e k s t  do roz­
wiązania Izbv.

Reasumując glosy prasy rosyjskiej, „G azeta Pol 
sk a K pisze: „Spodziewaliśmy się, że w sądach swoich 
u lei sprawie prasa rosyjska etanie na wyższym pozio­
mie, że zdobędzie się na jej ocenę z punktu widzeniu 
Interesu państwa i narodu rosyjskiego. Takie wyże>ze 
stanow isko zajęła właściwie tylko „R uś", która nie 
jest organem  żadnego stronnictwa. O rgany stronnictw , 
jak np. „R iecz", kładą naciek niemal wyłącznie na stro  
nę taktyczną spraw y, lub zw racają uwagę na jej szcze­
góły O  ile zaś usiłują wziąć za podstaw ę sw ego sądu 
interes państwowy lub. narodowy rosyjski, to, pom im o 
sw ego opozycyjnego charakteiu , mimowolnie i bezwie­
dnie utożsam iają ten interes z interesem biurokracyi. 
N ie uz.wimy się temu zresztą, bo  um ysłowość inteligen- 
cyi rosyjskiej nie jest dziś zdolną do wyzwolenia się 
z rutyny biurokratyzm u i centralizmu.

„T e organy opinii rosyjskiej, które zasadniczo na 
autonom ię się godzą, szczerze czy nieszczerze —  naogół 
tw ierdzą, że projekt ustawy przez Koło polskie w niesio­
ny, wymaga zmian znacznych, ale bliżej ich zazwyczaj 
nie określają. Dwa jedynie zarzuty przeciw projektowi 
poważniejsze i doKładniej sform ułow ane m ożna podnieść. 
Pierwszy dotyczy udziału K rólestw a w wydatkach na 
spraw y ogólno-państwowe. Dziś K rólestw o —  pow iada­
ją —  jest krajem finansowo czynnym, t. j. więcej pan 
stwu daje, niż od niego bierze. N ależałoby jednak zba­
dać, skąd powstaje przewyżka. K rólestwo, w stosunku 
do liczby ludności, nie wiele w>ęcej pańsiwu daje, niż 
na nie wypada, ale państw o daje krajowi mniej, niż da­
wać powinno. O d r. 1863 rząd rosyjski wyzyskiwał 
finansowo Królestwo i nie dbał wcale o  zaspokojenie 
najpilniejszych potrzeb kulturalnych ludności. Prow adził 
gospodarkę rabunkow ą i robił nakłady w tych jedynie 
wypadkach, kiedy wym agały ich względy polityczne i 
strategiczne. N astępstw a tego strasznego zaniedbania 
i wyzysku musiałby usunąć nietylko rząd autonom iczny, 
ale nawet i państw o centralistyczne, o  ile chciałoby 
uchodzić za państw o cywilizowane. N a przewyźkę więc 
dochodów Królestwa nad rozchodam i, Rosya w żadnym 
wypadku liczyć nie powinna.

„Drugi zarzut dotyczy tego, że władze w Króle­
stwie w tych gałęziach adm inistracyi państw owej, k tó ­
rych działalność podlega kom petencyi Dumy, mają być 
zależne od rządu krajow ego, nie zaś bezpośrednio od 
organów  centralnycn. T aka zależność wszystkich władz 
państwowych w kraju (z wyjątkiem wyliczonych w p ro­
jekcie) od rządu Kraiowego, jest kom eczną ze względu 
na jednolitość i spraw ność adm inistracyi i istnieje nawet 
u Galicy i, przy bardzo szczupłym zakresie autonomii 
i ograniczonej kornpetencyi Sejmu. U regulowana zaś zo­
sta ła  w ten sposób, że namiestnik jest zarazem  prezy­
dentem Oyrekcyi skarbu, Rady szkolnej i t. d. O d p o ­
wiedni sposób załatwienia praktycznego tej spraw y ła ­
tw o znaleźć można.

Zasadniczo traktuje sprawę tylko „R uś", a Donie- 
kąd i moskiewski „P arus".

„W ostatnim  numerze przeciw projektowi Koła 
wysunięto zarzut, że Polacy chcą sami uregulować sp ra­
wę mniejszości narodowych w Królestwie, tymczasem 
przedstaw iciele tych narodow ości chcą, żeby ich prawa 
określało praw odaw stw o ogólno-państw ow e. Na tym 
punkcie jest zresztą zupełnie możhwem porozum ienie.

Polacy, zdaniem „R usi", powinni związać ściślej 
swoją spraw ę ze spraw ą innych narodow ości w państw ie 
i ze spraw ą dem okracyi rosyjskiej. Myśl polska nie­
chętnie się z tern zdaniem zgodzi, „To jest naszem 
nieszczęściem —  mówią Polacy —  że spraw a naszej 
autonom ii łączy się ze sp raw ą autonom ii narodowej 
Ukraińców, flru/inów ', ba, nawet Jakutów  i Mordwi- 
nów “ .

Autor artykułu w „R usi" nie rozum ie dobrze, 
w treści powyżej przytoczonego wyrażenia, stanow iska 
Polaków . Chcielibyśmy, żeby sam odzielność narodow o­
ści w Daństwie rosyjskiem była jak najszerzej zabezpie­
czona. O baw iam y się tylko, że centralistyczne dążności 
i sposób myślenia inteligencyi rosyjskiej razi właśnie 
takie staw ianie kwestyi. Mieliśmy dowody, że ci nawet 
dem okraci rosyjscy, którzy się godzą na autonom ię 
Polski, nie chcą mówić nawet o autonom ii ukraińskiej 
i t. d.

„W związku ścisłym z dem okracyą rosyjską, 
w przystosowaniu się do niej, widzi „Ruś" jedyną dla 
Polaków  arogę, k tó rą  dojść m ogą z czasem do auto­
nomii.

„W dzisiejszem położeniu —  powiada „Ruś" —  
Polacy nie przedstawiają takiej siły, z k tórą rząd po ­
trzebowałby się liczyć i nie m ogą mieć nadziei, żeby 
mogli m ocą własną zdobyć lub nawet kupić ustępstw a 
dla siebie".

„O tóż ten pogląd, który się spotyka i w kołach 
rządowych i w kolach opozycyi rosyjskiej, jest z gruntu

fałszywy. W alka nasza z potężnern pańjtw em  nieraie 
ckiem świadczy, jaką silę ma nasz naród, kiedy sit; 
czuje zagrożony w swoim bycie. Jeżeii w ostatniem 
przesileniu Rosya,uniknęła katastrofy, to  w znaczne' mierze 
zawdzięcza to  zachowaniu się narodu naszego, którv nie 
uległ pokusie hazardownej polityki rozpaczy. Uczyn!liśrnv 
to  wprawdzie nie ze względu na interes państwa, ale 
ze względu na interes własny. Gdybyśm y jednak przekonai 
się dowodnie, że dążenia nasze i potrzeby n.e zostaną 
uwzględnione —  to  nie porwiemy uę do walki zbroj­
nej z państwem, ale znajdziemy uosyć siły do pow strzy­
mywania i paraliżowania zarów no jego działalności, jak 
i rozwoju wewnętrznego Rosyi".

W związku z. glosam i prasy rosyjskiej wspomnieć 
musimy o korespondeneyi z W arszawy w „Frankfurter 
Z t g . \  jednego z najpoważniejszych organow  prasy nie­
mieckiej. Korespondencya opisuje historyę proiektu auto 
nomii z wieloma niedokładnościami, z których widoczne 
jest, iż autor był inspirowany przez postępow ą demo- 
kracyę, w końcu zas zatrzym uje się dłużej nad pogło­
ską o  przeszkodach, jakie staw iają Niem cy naszym dą 
żeniorn autonom icznym . O rgan frankfurcki nazywa te 
pogłoski absurdem  i kończy następującem  zdaniem : 
„N adanie Polsce autonom ii —  o czem zapewne będzie 
się latami całemi, podobnie jak nad „Ilom eruie" w An­
glii, debatow ało w Dumie i w Radzie państwa —  nie 
przedstaw ia zresztą żadnego niebezpieczeństwa dla Nie­
miec, przeciwnie m oże odciągnąć do Królestwa wiele 
niespokojnego elem entu z Marchii w schodniej".

Wiadomości polityczne.

NA W YPADEK POW STANIA W KRÓLESTW IE.
japoński delegat na Dokojową konferencyę w h a  

dze wyjechał już z tow arzyszam i do Europy, rów no­
cześnie zaś utrzym ują się pogłoski o energicznych sta ­
raniach ze strony rządu petersburskiego o odroczenie 
konferencyi. Dr. Dillon, stojący bardzo blizKo rządo 
dowych figur tak w Petersburgu jak w Berlinie, te le­
grafuje do Londynu, że i ugólne polityczne położenie 
i upór a Dodejrzliwość Niem iec spraw iają, że „oDecna 
pora jest w najwyższym stopniu niestosow na do odby 
cia konferencyi". Gdzie bowiem —  pisze dalej —  po­
dejrzliwość przem aga, tarn niemożliwe są uchwały po­
kojowe, oparte  na wzajemnem zamaniu. Nikt więc nie 
oczekuje jakichkolwiek dobrych rezultatów  z propozy 
cyi ograniczania zbrojności. a bardzo wielu przewiduje 
„złe następstw a, które m ogą przyjąć pozytywny cha­
rak te r" . Z tego powodu, odroczenie konferencyi, jeżeli 
jest jeszcze w ogóle możliwe, byłoby najlepszem roz­
wiązaniem „groźnej trudności".

Jednocześnie i również z P etersburga telegrafuje 
korespondent „P etit Jou rnalu": —  „Muwi się tu dużo
0 usiłowaniach Rosyi odroczen.a pokojowej konferencyi 
ze względu na osobiste uczucia cara dla cesarza Wil 
helma. P o d o b n o  c e s a r z  W i l h e l m  p r z y o b i e ­
c a ł  p o n o w n i e  c z y n n ą  s w o j ą  p o m o c ,  j e ż e l i ­
b y  e w e n t u a l n e  r o z w i ą z a n i e  D u m y  d o p r o ­
w a d z i ł o  d o  p o w s t a ń c z y c h  r u c h ó w  w o k o ­
l i c a c h  n i e m i e c k i e j  g r a n i c y .  W zam ian za to 
przyrzeczenie car przychy la się do opiiri cesarza, iż 
konfereneya pokojow a musi z konieczności pogorszyć 
stosunki angielsko-niemieckie i odsłonić istnienie rzeczy 
wistej, antiniemieckiej koalicyi".

KTO  SUBW ENCYONUJE 
francuskich annm nitarystów  ? P arę dni temu minister 
wojny, generał P iąuart, oświadczył w pięknej mowie 
(w której przedstaw ił arm ię iako organizacyę na wskroś 
dem okratyczną), że antimiliiaryzm nie znajduje wcale 
posłuchu wśród szeregow ców  i podoficerów , natom iast 
natrafia na zwolenników sporadycznie w kadrach ofice 
rów  niższej rangi. Teraz ostatni zeszyt tygodnika „Ener 
gie F ranęa ise" , doskonale zawsze poinform owanego, 
a redagow anego przez znanego publicystę Cheradam e a, 
przynosi w iązkę sensacyjnych faktów  o antiwojskowei 
propagandzie. Więc podaje treść niektórych kartek („fi- 
ches“), rozrzucanych w koszarach i przychoJzi do wnio­
sku, że nikt, tylko sami żołnierze musieli je przynieść
1 niemi ściany oblepiać. Jedna z nich ma n ag łó w ek : 
„Ojczyzna —  to  kasa („cofire fo rt") kapitalistów ", 
a podpis jest: „Louis F rance". Inna, niepodpisana, g ło ­
si: „Lepiej strzelać do francuskiego generała, niż do 
obcego żołnierza". Brzegi tych kartek są dziurkowane, 
tak jak pocztow e znaczki —  widocznie, ażeby można 
je z łatw ością wydzierać. N iem a nazwiska drukarza, co 
jesi przeciwne usiawom, a koszty druku, gumowania 
i rozsyłki muszą być znaczne i oczywiście przez kogoś 
ponoszone. Cheradam e dom aga się od rządu wdrożenia 
śledztwa, dalej zas p isze:

„Ktokolwiek weźmie poważnie nod rozw agę m e­
tody, używane przez społecznych i antimilitarnych ag ita­
torów , dojdzie do przekonania, że nie oni sami jedni 
prow adzą tę propagandę. N iepodobna nie widzieć, nie- 
dom yślać się za nimi jakiejś tajemniczej, chytrej i orga- 
nizującej siły, wtóra nimi kieruje. Ta siła centralna do
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starcza funduszów. Ale z jakiego źródła? Niewątpliwie 
z tego, Któremu spraw a dezorganizacyi naszej armii leży 
na sercu. Czekam y na ankietą".

A oto uż onegdaj rząd zdecydow ał się na akcyę. 
Zaraz też zaaresztow ały władze siedmiu ludzi, 14 jest 
mocno podejrzanych. Zaaresztow ani są ci sami, którzy 
na ulicach P aryża rozlepili przed tygodniem  antiwojsko- 
wy plakat, natychm iast przez' policyę usunięty —  a zre­
dagowany w stylu niesłychanie gwałtownym Pytanie, 
czy rząd będzie miał odw agę ogłosić wynik ankiety, 
jeżeli kłębek jej leży —  poza Renem ?...

STRONNICTW A W SZWAJCARY1.
Czasopism o tygodniow e- „Ziircnerische Freitagszei- 

tung“, założone w roku 1674, podaje w swoim 233-ym  
„Jahrbuch’u “ (za rok 1906) cyfry o sile poszczególnych 
stronnictw  politycznych w Szwajcaryi. N a podstaw ie wy- 
niKów ważniejszych głosow ań w spraw ach związkowych 
i kantonalnyeh, autor zestaw ił następującą tablicę sta ty­
styczną: Partya radykalna ma w całej Szwajcaryi 283 
tysięcy zw’o!enniKów (wyborców), partya dem okratyczna 
(skrajna lewica) 17 .600, socyaliści 62 .400 , katolicka 
partya ludowa 132 .000, centrum  liberalne 63 .000 . 
W ogólnej liczbie 768 tysięcy wyborców, znajduje się 
207 .000 , więc prawie jedna trzecia „dzikich".

PROCES PRZECIW TRUSTOW I NAFTOW FM U.
Budzący w całym świecie ciwilizowanym zaintere­

sowanie proces przeciw trustow i naftowemu miliardera 
Rockefellera, zw anego „najbogatszym  człowiekiem na 
św iecie", zakończył się w Chicago po 6 tygodniowem  
trwaniu. W erdykt przysięgłych opiewa, że „S tandard 
Oil Com pany" przekroczyła przeciw trustow ą ustawę 
w 1463 wypadkach. Zastępcy prawni Rockefellera 
i trustu usiłowali tyle przynajmniej wywalczyć, aby 
uznano całość za jednostkę, tak, że grzywna, którąby 
sąd mógł nałożyć, nie mogłaby pr: ekraczać 20 .0u0  d o ­
larów czyli około 100 .000  koron, podczas gdy na pod­
stawie werdyktu sięgać może od półtora miliona do 29 
milionów dolarów .

Sąd rozpatryw ał mianowicie fakty, ze tru st nafto­
wy skłonił kolej Chicago-Alton, iż w 600  wypadkach 
udzieliła mu zniżki za przewóz nafty z Chappel do St. 
Louis po 7 i pół centów  am erykańskich za 100 fun­
tów, zam iast po  19 i pół centów W 800 zaś mniej 
więcej wypadkach ta sam a kolej udzieliła trustow i na 
przestrzeni W hiting-Last zniżki na 6 centów od 100 
funtów, zam iast przepisanych taryfam i 18 centów

(Ankieta o przyszłości religif — Ankieta o stosunku po­
między Francyą a NiemcanT — Jaki jest nakład wielkich 
dzienników paryskich i powody, dlaczego Paryż posmu­

tn ia ł?  — Środek na odzwyczajenie się od tytoniu.)
Jeden z najbardziej ruchliwych, najlepiej redago­

wanych, a zarazem  najpoważniejszych „P rzeglądów " pa­
ryskich, mianowicie „M ercure de F rance", który sam 
siebie określa jako typ pośredni pomiędzy dziennikiem, 
a „P rzeglądem ", jest aktualnieiszy, niż „Revue des 
deux m ondes", a głębszy, niż „La Revue“ , rozpisał
pomiędzy usobam i najwybitniejszemi w Europie ankietę 
na py tan ie: „Czy jesteśmy 'św iadkam i rozkładu czy
rozwoju idei religijnej i uczucia religijnego?"

Odpowiedzi napłynęły dość obficie: w ostatnim
numerze „M ercure de France" drukuje ich 33, a posia­
da jeszcze około setki w tece.

O w oż z tych odpowiedzi wynika przedewszystkiem 
fakl bardzo ciekawy, mianowicie, że większość wolno- 
myślnych ludzi t. zw. po trancusku „l:bre-penseur’ów “ , 
a nawet wprost m ateryalistów  i ateuszów  uważa religię 
jako rzecz wieczną. O to  w szczególności, na jakie ka- 
tegorye rozpadają się te pierwsze 33 odpow iedzi:

Nie w ierzą w rozkład religii i będąc mdyferentny- 
mi, lub naw et w rogo usposobionym i wzglądem religii 
ustalonych, powiadają przecież, ze rebgic jest uczuciem 
niedającem się wykorzenić: F. Ribot, Sergi prof. uni­
w ersytetu w Rzymie, Alfred Fouillee, hr. Romanones, 
były prezydent gabinetu hiszpańskiego, Istrati chemik
i polityk rumuński, Miquel de Unamuno, rek tor uniwer­
sytetu w Salam ance, sir Charles Dilke, M aurice Vernes, 
dyreKtor sekcyi nauk religijnych w szkole studyów  wyż­
szych, Salom on Reinach, Ma.\ N ordau, August Strind- 
berg i Emil V andeuelde przyw ódca socyalistów  holen­
derskich.

Pow iadają to  sam o, ale z sym patyam i dla reugii 
ustalonych: Thureau-D angin i Alfred M ezieres, dwaj „nie­
śm iertelni" z Akademii francuskiej. O skar Browning, 
profesor historyi w uniwersytecie w Cam bridge, Jules 
Suiy, który sam siebie nazywa „klerykalnym ateuszerr" , 
wreszcie Zygfryd W agner, który pow iada: „jako arty ­
sta nie wierzę, aby religia. Która stw orzyła największe 
arcydzieła w m alarstw ie, poezyi i muzyce (Rafael, D an­
te, Bach i mój ojciec) m ogła być zniszczona".

Nie wierzą w utrzym anie się re lig ii: Teofil Bra-
ga, Maksym Ciorkij, Ludwik Gumplowicz, profesor uni­
wersytetu w firacu. ( JUije* io Ferrero, historyk włoski,

Emil Yerhaeren i Jerzy Plechanow, przywódca socyalnej 
dtm okracy i rosyjskiej.

Do kategoryi ,,w ierzącvch“ zaliczają s ię : Kuyper, 
były prezydent gabinetu holenderskiego, Ch. W oerte, 
były prezydenl gabinetu belgijskiego, ks. Bernard Allo, 
zakonnik profesor uniwersytetu w Fryburgu w Szwajca­
ryi, ks. Besse z zakonu Benedyktynów, prof. Filip G o­
det z Neuchatel, i dwaj poeci Francis Jam m ts i F ran­
c i s  Coppee, także „nieśm ietteiny" z Akademii francu- 
sKiej, k tórego odpow iedź opiew a:

„M ówiłem dziś rano i pow tórzę dziś wieczór, 
w mojej m odlitw ie: „C redo in sanctam  Ecclesiam catho- 
licam “ . To jedno słow o „C redo", będzie, jeśli panowie 
pozwolicie, całą moją odpow iedzią na ankietę".

N akoniec są odpow iedzi, nie dające się zaliczyć 
do żadnej z owych kategoryi, jak Ludwika Halavy’ego, 
Juliusza Lem aitra, który pow iada, że nic nie wie, w re­
szcie bardzo oryginalna odpow iedź Feliksa Le Dan- 
tec’a, brzm iąca w dosłownym przekładzie, jak na­
stępuje :

„W yrostek robaczkow y naszej ślepej kiszki, śm ie­
szne przypom nienie drugiego żołądKa naszych przod­
ków traw ożernych, nie zaginął jeszcze i może spowo- 
dow ywać śm ierć naszą. Szczątkow ość naszego uczucia 
religijnego daleka jest jeszcze od tego, aby była równa 
szczątkow ości naszej ślepej kiszki. Jest n :ewrątpliw ą 
u wszystkich, choć mniej posuniętą u niektórych, ale 
nie doprowadziła do zupełnego zaniku organu nawet 
u ateuszów . jeżeli się jest antyklerykałem , wychowuje 
się dzieci, próbując o  ile m ożności zabić w nich prze­
ży tek ; tak sam o proponow ano, aby zoperow yw ać wy­
rostek robaczkow y u wszystkich now orodków . Jednakże 
ojcowie, którzy ulegną takiem u wycięciu, pom im oto 
przekażą swoim potom kom  ten organ pierwotny, utrzy­
mujący się, tak jak plewka u obrzezanych. S tara  rzecz, 
odziedziczona, nie znika tak od jednego skmienia 
ręką. Ślepa kiszka to  jedna z nich, uczucie religijne 
to  d ruga".

Innego rodzaju ankietę, bo naw skróś polityczną, 
rozpisał najbardziej rozpow szechniony dziennik paryski 
„P e tit P arisien". Pytanie, które postaw ił, odnosiło się 
do  możliwości i pożyteczności dobrych stosunków  po ­
między Francyą a Niem cami, odpow iedzieć zaś na to  
pytanie kazał najwybitniejszym osobistościom  niemie­
ckim. O w oż jedna iedyna odpowiedź, posła narodow o- 
liberalnego Semmiera w ypadła bardzo wojowniczo, au- 
torow ie wszystkich innych zapewniają, że niczego bar­
dziej nie pragną, jak przyjaznych stosunków  z Francyą, 
i że w te przyjaźń najgoręcej wierzą. Jednem słowem 
odpowiedzi są  takie, jakiemi być musiały wobec tak 
drażliw ego pytania. Gdyby nawet jutro imała wybuch­
nąć wojna, to  m ożna być pewnym, ze dzisiaj jedna i 
druga strona zaklinałaby się na swoją pokojow ość i no­
siłaby się ze swoją „w ia rą" w utrzym anie przyjaźni po­
między obu narodam i.

Najlepiej zresztą odpowiedział na taka sam ą ań- 
kietę, tylko rozpisaną z drugiej strony Renu, przez 
„Miinchner Allgemeine Zeitung", pomiędzy wybitnemi 
osobistościam i paryskiemi, głośny cudzienny fejletonisia 
dziennika „M atin", p. H aiduin:

„Tak jest —  pisał —  zbliżenie jest pożądane mię­
dzy Niemcami a Francyą. Miałoby to  wiele korzyści, 
a żadnych stron ujemnych, bo zbliżenie nie zobowiązuje 
do niczego. Z początkiem  roku 1866 Francuzi i Niemcy 
byli przyjaciółmi „comme cocnons", jeśli śmiem tak p o ­
wiedzieć, co im nie przeszkodziło w cztery lata później 
urządzić sobie obrzydliwej bijatyki. A więc zbliżajmy 
się, zbliżajmy, zwłaszcza, że nie trzeba wydawać wojny 
jakiem uś krajowi, chyba że jest widocznie słabszym  i 
jeśli się ma 90 szans na 100 pobicia go i obrabow a­
nia. A rzecz się tak niema z Niem cami. (Mówimy o po­
lityce —  niepraw daż? —  a nie o rom ansach?). P ozo ­
staje kw estya druga, jakimi środkam i uzyskać zbliżenie? 
O w oż środkam i, używanymi od 37 lat, polegającym i na 
zdaniu się na czas, który łagodzi w szystkie rany, czę­
sto  je leczy i wiele rzeczy załatw ia o  wiele lepiej, niźli 
to  ludzie potrafią".

1 to  jest także przyczyna, z której ankieta „naj­
popularniejszego dziennika paryskiego" musi się skoń­
czyć na niczem, pominąwszy parę kom plem entów  dla 
cesarza Wilhelma, jako „najbardziej pokojow o usposo- 
oionego m onarcny".

A może by tak określić cyframi co to  znaczy 
„najpopularniejszy dziennik w P aryżu?" D obrze! —  
tylko proszę się me p rze rażać : „P etit Parisien" bije
w zwykły dzień 1 ,250 .000  egzem plarzy, a  w niedzielę 
nawet półtora miliona. Jestto  organ iządow y, a  więc 
radykalno-republil ański.

Nacyonalistyczny „Petit Journal" m a nakład 950 
tysięcy egzem plarzy, obojętny „Le Journal" 650 .000 , 
rządow y „Le M atin" około 500 .00 , klerykalny „La 
C roix“ 300 .000 , antysem icki „Librę parole" 160.000, 
od 100 .000  do 2 0 0 .000  mają dzienniki jak „L’Echo de 
P aris" i inne, około 4 0 .000  jak dawny organ p. Cle­
menceau „L’A urore“, lub nacyonalistyczno-klerykalna 
„L’Autorite. W szystkie te dzienniki są „jednosusow e",

to  znaczy, że kosztują 1 sous czyli 5 centimów, nie­
spełna 2 i pół centa za numer, dochodzący do 4 kar­
tek ogrom nego sześcioszpaltow ego torm atu, ozdobionych 
ilusiracyami, wyłącznie wykonanemi według fotografii. 
W yjątek stanow ią pism a, które się sprzedają tylko dla 
nazwiska autora piszącego wstępne artykuły, jak to  by­
ło z ,,L’A urorę" za p. Clemenceau, które wychodzą 
w rozm iarach jedynie dwukartkowych.

Dzienniki 3 susowe (15 centymowe, mniej więcej 
7 centowe), jak „Le Tem ps", „F igaro" , lub „G aulois1', 
obracają się okoto 30 .000  nakładu, wreszcie dwususowy 
(10 centim owy) „Journal des D eoats", bije tylko 20 .000  
egzem plarzy dziennie.

T o  są cyfry nakładu niektórych tylko dzien­
ników i to  tylko w dzień zwykły, n o rm aln y ; kiedy 
jakaś zajmująca ankieta, sensacyjne m orderstwo, artykuł, 
grożący obaleniem gabinetu, lub manipulacye czysto 
spekulacyjne —  jak : loterye, konkursy, liczenie ziarnek 
zboża w zapieczętow anej butelce o nagrodę 50 .000  
franków — nie pow iększą chwilowo nakładu danego 
dziennika. Razem policzywszy wszystkie cyfry nakładu, 
przyjdziemy do przekonania, że Paryż produkuje dzien­
nie, oprócz Książek, miesięczników, tygodników itp. co- 
najmniej 5 milionów egzem plarzy dzienników.

I jak się tu dziwić narzekaniom  autorów  francu- 
skicn, jak np. głośny hum orysta Capus, który niedawno 
zamieścił na ten tem at fejleton w jednym z dzienników 
wiedeńskich, że Paryż coraz więcej traci ze swej przy­
słowiowej wesołości. Ludzie tak rozpolitykowani, nie 
mogą być weseli, a środek zaradczy jest bardzo trudny, 
bo u paryżanina czytanie codziennie pu kilka a nawet 
kilkanaście dzienników jest nam iętnością równie trudną 
do wyleczenia, jak palenie tytoniu.

A jednak podobnoś istnieje środek na odzwycza­
jenie się od palenia tytoniu. Wynaleźć go  mieli dwaj le 
karze ro sy isc y : Skulski i Kolomejcew. Mianowicie w e­
dle Kołomejcewa, który jest lekarzem pomocniczym 
w szpitalu w Kuzie, można się odzwyczaić od tytonm , 
jeżeli niezbyt przyjemnie to  za to  pewnie. PotrzeDa tyl­
ko wypłukać sobie usta ćwierć procentowym  rozczynem 
azotanu srebra. O w oż po takiem płukaniu dym tytonio­
wy robić ma wrażenie smaku tak obrzydliwego, że od ­
chodzi ochota palenia na czas b a rdzo długi.

Kto ma odw agę mech spróbuje 1
ALUOR.

Lisiy z kraju.
Stryj w kw ietniu .

(Walne Zgromadzenie SoKofa).
W miastach prowincyonalnych wschodniej po łać 

kraju uważane bywają gniazda Sokoła za częstokroć je 
dyną ostoję polskości. Im bardziej placówka jakaś przez 
w rogów  osaczona, tern intenzywniejszei pracy dom agać 
się musi społeczeństwo od sokolego posterunku. Wydział 
S okoła stryjskiego pojął poważnie i szeroko swe zada­
nie, widząc, że aby działać owocnie, musi mieć najpierw 
swe własne schronisko, takie, jakie mieć musimy, gdy 
chodzi o naszą narodow ą reprezentacyę.

W ybudowawszy kosztem 250 tysięcy kor. gmach, 
jeden z najokazalszych w Galicyi, postanowił Wydział 
Tow . zjednoczyć w swych murach życie narodow e pol­
skie i jego objawy, w rodzaju publicznych występów 
Tow arzystw , urządzaniu rocznic narodow ych. Piękna, 
am fiteatralna sala, elektrycznie ośw ietlona, z now ocze­
śnie urządzoną sceną jest jedynem miejscem u nas go- 
dnem dla przybytku sztuki. Po latach mozołów, trudów 
i ofiar zgotowano warunki, w jakich duch narodowy 
swobodnie rozwijać się może. Tym zaś, który z pośw ię­
ceniem się i prawdziwem zaparciem  swych własnych 
osobistych interesów, oddal się ciałem i duszą budo­
wie Sokola, był dzielny obywatel, druh prezes W ł a- 
d y s ł a w  H a m e r s k i .

Nie miejsce tu na panegiryczne pochw ały; są one 
zbędne tam , gdzie poczucie spełń,onego narodow ego 
obow iązku jest najsłodszą nagrodą. Wiernym tow arzy­
szem w doli i niedoli prezesa, w żmudnej : wytrwałej 
pracy nad budow ą i sfinansowaniem tejże, był zacny 
druh, inżynier W ł a d y s ł a w  H a s s m a n n

Walne zgrom adzenie odbyte z udziałem około 250 
członków i pań, umiało uszanow ać zasługi dzielnych 
m ężów i w śród serdecznego poklasku okrzyknięto p re­
zesa W łaaysława H a m e r s k i e g o  i druha W ładysława 
H a s s m a n n a  c z ł o n k a m i  h o n o r o w y m i  s t r y j ­
s k i e g o  S o k o ł a .  Piękniej nie można było uznania 
wyrazić.

Jasne i mdłe chwile W alnego zgrom adzenia, psuł 
jedynie występ prowokacyjny pewnego suplenta gimn. 
izraelity, który dom agał się wprowadzenia w wydział 
Tow ., prócz istniejącej starościńskiej cenzury, nowej, za­
pewne... syońskiej, mającej rozstrzygać o wystawianiu 
w gmachu Tow arzystw a, literackich u tw orów ?!

Ciekawe były eiukuD racye tego p. R., który są­
dził, że Polacy dziś powinni inną (?) politykę miłości i po 
jednania w obec żydów prowadzić i starać się w najroz­
maitszy sposób im przypodobać 1 Znakom itą odpraw ę 
niedoszłem u politykowi dał insp. Nowakowski w ten

W OSTATNICH NOWOŚCIACH NA SUKNIE DAMSKIE, 
j. n. p. WYROBÓW WEŁNIANYCH, JEDWABNYCH 1 PŁÓ­
CIENNYCH, jakoteż WOALÓW, ZEFIRÓW 1 BATYSTÓW 
FRANCUSKICH W NAJGUSTOWNIE JSZYCH DESENIACH 

sprzedając takowe PO NADER NIZK1CH CENACH. 3626

M. SCHWARZWALD DAWNIEJ

H erm an H en w d d
R v n  e k l i c z b a  23.
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mniej więcej sposób, że polskie usiłowania w tym kie­
runku datują się jeszcze od panowania Kazimierza Wiel­
kiego. A jeśli mimo tyiowiekowego przytułku i obrony 
żydów, odwdzięcza się dziś pewna część żydowskiego 
społeczeństwa nienawiścią do w szystkiego co polskie,
10 wina w tern chyba... Kazimierzowskiej polityki... lub
11 ewdzięczności tej garści syonistów , co w swej przy­
branej ojczyźnie m ajątek i szczęście znacnodzą, a mimo 
to plwają na nią!...

Również znany ze swej narodow ej i hum anitarnej 
pracy ks. Sliwak (budou’a drugiego kościoła i m ieszczą­
cej około 100 dzieci Ochronki) „zmył głow ę" pewnej 
krzykliwej indywidualności, co zawsze i wszędzie we 
wszystkie tow arzystw a wprowadza czczą gadaninę, 
w miejsce realnej i pozytywnej pracy, oraz bezkrytyczną 
kryiycznuść pewnego dziennika, w miejsce rzeczowej 
znajom ości taktów .

Ze spraw ozdania, pobieżnego co praw da, dow ie­
dzieliśmy się, że Sokół o trzym ał dzięki osobistej inier- 
wencyi druha R u s o c k i e g o  pożyczkę hipoteczną 
w kwocie 110.000 kor. na zaspokojenie najważniejszych 
zobowiązań. Spłaty długu należą do czynności nowego 
wydziału, w skład którego w chodzą: H a m e r s k i ,  prze- 
wodn., dr. K o w a l s k i  zastępca I-szy, inż. Wo l s k i ,  
zastępca II gi. W ydziałowi: Władysław' H a s s m a n n, 
Franciszek K a s p r o w i c z ,  Józef L e i t n e r, W iktor 
O s i e c k i .  Nowrowybrani druhow ie: B a r t ę  1, F i c  li­
t e ! ,  A u l i c h ,  H i r s c h l e r  i dr.  W i e s e n b e r g .

Sokół utrzym ywał bardzo dobrą kręgielnię i założył 
boisko tenisow e na porę letnią i to r łyżwiarski na po”ę 
zim ową. Miał chor własny pod batutą dzielnego dyry­
genta dr. C z y ż e w i c z a .  W ydział urządza obchody 
narodow e w dniach rocznic i wysłał 15 druhów na zlot 
do Zagrzebia. G ospodarzem  był inż. W o l s k i .  G ospo­
darzem sceny, druh L e i t n e r  senior, którego praco­
witość i zdolność w urządzaniu skrom nym i środkam i 
scenicznych i dekoracyjnych efektów, niejednokrotnie 
podziwiano.

Życie wewnętrzne Tow arzystw a wskutek niezwy­
kłych warunków w okresie budowy gmachu, gdy całą 
swą energię w rozm aite kom isye wkładano, nie zaw'sze 
zasługiwało na pochwałę „Sokół" powinien być reakcyą 
przeciw filisterstwu, gnuśności, karciarstw u i bezm yślno­
ści, jakie się rozpanoszyły w rozm aitych kasynach, 
mądrze przez centralną biurokracyę wymyślonych i na 
nasz grunt przeszczepionych. Członkowie dbali o ćw i­
czenia gim nastyczne niewiele, a schodzili się... dwa ra­
zy do roku, w czasie liturgicznych rocznic, przy biesia­
dnym sto le! „Sokół" nie powinien uprawiać szablono­
wego, szum iącego i hałaśliwego „tram tadracyjnego" 
patryotyzm u, aie powinien sięgać głęb.ej, powinien 
zogniskować rozprószone myśli członków w c o d z i e n ­
n e j — jak racyonalne Ćwiczenia nakazują —  p r a c y ,  
nad doorem  ciała i duszy polskiej.

W celu wzajem nego poznania się i wpływania na 
siebie w szlachetnym kierunku, niezbędnem jest stw orze­
nie instytucyi, wedle wniosku wydziału, pom yślnej: Czy­
telni. Gdy czyteinia ta  w pięknych salach dom u sokol­
sk iego  będzie otw orzoną, w tedy podniesie się moralny 
poziom Tow arzystw a, zacieśnią się luźne dotąd węzły, 
gdyż każdy, czy to  rzemieślnik, czy urzędnik będzie 
mial sposobność wspólnej wymiany myśli, zwłaszcza 
dziś, kiedy wypadki tak szyDko m kną po sobie, że ich 
rotacyjne maszyny pism nie są w stanie nawet schwycić. 
Najbardziej powinno zależeć wydziałowi i członkom na 
konserwowaniu i u t r z y m a n i u  w s c h l u d n o ś c i  
i p o rządk j pięknego sokolego pałacyku Niech zawsze 
dorywcze porównanie tylko, z brudotą „N arodnego Du- 
iuu", będzie dowodem wyższości naszej kuitury nad bi- 
zanty ńshą.

Ruch przed wy borczy.

K a n d y d a t u r a  r e d a k t o r a  „ W i e k u  
N o w e g o " . '

Z  powodzi wieiu kandydaiów  już to  świeżo po ­
wstających, już to  znikających, wyłoniła się niespodzianie 
znów nowa, a mianowicie kandydatura p. Laskowni- 
ckiego, redaktora „Wieku N ow ego".

W śród szczupłej garstki w'yborców okręgu jjj jako 
trzeci z rzędu przedstawiciel skoncentrow anej dernokra- 
cyi we Lwowie wygłosił p„ Laskownicki swoje „credo" 
w dnid 1 maja w sali Tow. pedagogicznego.

Zgrom adzeniu przewodniczył p. Śliwiński. Po za­
gajeniu kandydat, przedstawiwszy się jako przedstawiciel, 
a zarazem szeregow iec polskiej dem okracyi, usiłował do­
wieść, że polska den.okracya —  jak przeciwnicy tw ier­
dzą — nie są to  oficerowie bez armii, ale raczej arm ia 
bez oficerów. N iestety, sam o zgrom adzenie było już 
potwierdzającym i najlepszy m dowodem , że armii uz 
nie m a, a oficerowie zdezerterowali:

Solidarność „Koła polskiego" 4 uznaje kandydat i 
uważa ją za konieczną, tem bardziej wobec przyszłego 
silflego klubu ruskiego, z którym  ze względów ekono­
micznych należaioby wejść w kontakt, c-lem  zbliżenia

usunięcia jątrzących antagonizm ów  narodowych. Zre­
sztą jest kandydat za podniesieniem kultury ruskiej, a 
jako wskaźnik w kwestyi ruskiej uważa hasło „wolni 
7. w olnym i“ za najodpowiedniejsze, jednakże bez naru­
szenia obecnego sianu posiadania polskiego.

W kwestyi rozszerzenia autonomii powołuje się na 
Smolkę, który dom agał się federacyjnego raczej ustroju 
Austryi, aniżeli autonomii.

Nie jest przeciwny jednak- rozszerzeniu autonom ii, 
ale dopiero po uchwaleniu „iunctim " z reform ą w ybor­
czą do Sejmu.

Po omówieniu wielu spiaw , jak zm ianie ustawy 
przemysłowej, prasow ej, kwestyi urzędniczej, reformy 
adm inistracyi państwowej, drożyźnie itp. zakończył kan­
dydat swoje pierwsze „credo". Rozpoczęły się inter- 
pelacye.

Kilku wy bnrców -robotników , zwolenników p. dr. 
M ałachowskiego oświadczvło się przeciw tej kandydatu­
rze, zarzucając p. Laskownickiemu, jako radnem u —  
zresztą niesłusznie —  brak poparcia interesów mie­
szczańskich i słabą akcyę przeciw drożyźnie. W obro­
nie kandydata wystąpili dr. Dwernicki i dr. Aszkenazy.

W Kłopot —  jaK sam przyznał kanaydat —  wpra­
wiła go interpelacya naaradcy Łaskiego, który zapytał 
kandydata, jakie warunki powinien mieć kandydat na 
posła i czy przeszłość kandydata i jego działalność po­
lityczna powinny wejść w rachubę przy głosowaniu.

Zdaje się, że była to  delikatna aluzya do p. La- 
skownickiego z Dowodu jego jawnego popierania kandy­
datury p. Janowicza, szynkarza contra prof. dr. Gląbiń- 
skiemu w IV okręgu. P rzyparty do muru i zaam bara- 
sowany kandydat wyjaśnił, że głosow ać będzie wedle 
swego sumienia i przekonania.

W końcu zainterpelowany kandydat w kwestyi 
stronnictw  politycznych przez dr. Dwernickiego, wystąpił 
o stro  przeciw konserw atystom , co zaś do dem okr na­
rodowej zaznaczył tylko ogólnikow o — nie wymieniając 
dyskretnie nazwy sam ego stronnictw a — że uważa za 
złe dzielenie dem okracyi na „Polaków " i „N adpolaków ", 
że dem okraci polscy żadnych dodatków  nie potrzebują.

Przy głosowaniu za tą  kandydaturą oświadczyło 
się około lo  wyborców, czyli większość zgrom adzenia, 
wobec czego kom itet uznał za stosow ne kandydaturę tę 
popierać.

Jak dotąd kandydatura ta  nie ma żaunych szans 
i jest raczej obliczona na przegląd sił dem okratów  skon­
centrowanych na gruncie lwowskim, co zresztą przyznał 
w swej mowie sam kandydat.

Przekonała się więc dem okracya krakow ska już na 
zgrom adzeniach, a jeszcze lepiej przekona się przy urnie 
wyborczej, że te „niepotrzebne dodatki" do dem okracyi 
tj. „narodow a" stanow ią jej treść i siłę i bez tego do ­
datku dem okracya polska pozostanie zawsze garstką ofi­
cerów bez armii.

Wysunięcie kandydatury p. Laskowniekiego nastą­
piło w ostatniej chwili na wiadom ość o rezygnacyi w I 
okręgu p. St. N iem czynowskiego.

O d p. Wł. G n i e w o s z a  otrzym ujem y ośw iad­
czenie tej treści :

W obec uchwal kom itetów  wyborczych w T łum a­
czu, Zaleszczykach, Śniatym e i t. d. (okręg miejski 
Nr. 32) cofam choć starszy parlam entarzysta moją kan­
dydaturę, nie chcąc dać gorszącego przykładu walKi 
między Polakam i we wschodniej Gaiicyi aż do uzupeł­
niający cli wyborów . Miastu Bucząc/ dziękuię szczerze 
i serdecznie za okazaną mi w tak znacznej części wy­
borców przychylność, za którą jako obywatel honoro­
wy tego m iasta —  zawsze wdzięcznym tięuę. Z pow a­
żaniem W łodzimierz Gniewosz z Potoku Złotego.

R a d a  N a r o d o w a  zatwierdziła, na podstawie 
uchwał kom itetów  wyborczych okręgu miejskiego Ja­
sło— G orlice— G ry b ó w — Biecz - S trzyżów —  Frysztak—  
P ilzno— Dębica (nr 24) na ten okręg kandydaturę ks. 
Leona P a s t o r a ,  p o d a  sejm owego i b. poste do par­
lamentu.

Z R a d y  N a r o d o w e j  donoszą nam, że kan­
dydatura w okręgu nr. 66 nie zostata jeszcze zatw ier­
dzona przez Radę N arodow ą, ale oddana do decyzyi 
komisyi wykonawczej Rady Narodowej, ponieważ uchwale 
zjazdu okręgow ego zatwierdzającej p. M. Bobrowskiego, 
sędziego z Kozowy, sprzeciwili się delegaci z Żurawna 
i Rohatyna.

Skład 22 kormsyj wyborczych rn. Lwowa, przed­
stawia się jak następuie:

O kręg  1. Sala 1. Czarnecki Wł., Kasprzycki A., 
Koloński P —  Sala 2. O sada M., G iowaczewski St., 

i dr. Rabner H,
O kręg 11. Sala 1. Czerniawski E., Feuerstein M.,

Bartosz Fr. —  Sala 2. Jam róz W., Jasiński K , Krocb
j.  —  Sala 3. Leski Z., M atiaszek L., M etzger R.

O kręg  111. Sala 1. Augustin Z., Breuer N., Bożek
M., —  Sala 2. Atlas Selig, Zipper H., Hescl.eles B. —

ala 3. llordyńsKi Wł., Lewicki J., Ohrenstem  J. - -  
ala 4. Perlm utier M., Schónstein D., Adlerstem D.

O kręg IV. Sala I. Friihauff J., Ulapp B., Medy ii 
ski J. —  Sala 2. W ięckowski J., dr. Osucnowski W., 
Sw oboda A.

O kręg  V. Sala 1. Bastgen R., G arus H., F rie­
drich E. — Sala 2. Kohlhepp A,, Litwiński M., Mali­
nowski W. —  Sala 3. Skulski L., W asilkowski Vt 
Rentlewicz M.

O kręg VI. Sala 1. Andraszek St., Dec S., Jakou- 
bek J. —  Sala 2. Kauczyński A., P rugar T ., So- 
kalski B.

O kręg  VII a). Sala 1. Bury J., C u p a  J., Herman 
J., —  Sala 2. Młodejowski F., N erkow ski S t., Potenc- 
ki B. —  Sala 3. W alentyn A , W odyński K., Zubik J.

O kręg  VII b) Sala 1. A xelraJ D ., Januszkiewicz 
W., Bucnwald J. — Sala 2. Kolman L., Kotowicz J., 
Radoński W.

O kręg  VII c). Dyhdalewicz A ., Okulowski R.. 
Przybyłow ski T.

Z J a r o s ł a w i a  piszą n a m :
Puch przedwyborczy wcale u nas nie wesoły, ale 

i stosunki osobliwe... Brak myśli narodow ej, a choćby 
politycznej, obojętność na najżywotniejsze spraw y naro­
dowe, dbałość zato  o w ygodę przy osobliwej konster- 
nacyi i apatyi duchowej, to  ogólna cecna.

Nie dotykaj brudu, bo  się narazisz i wezmą cię 
na jeżyki, jest hasłem żyw ota.

Dziwne zwyrodnienie i wyjałowienie ducha i po­
czucia polskości idzie tak daleko, że rodzice z „ lep ­
szych" dom ów katolickich polskich oddają swe dzieci 
do niemieckiej protestanckiej szkoły. I prawze takim
0 obow iązkach narodowych. Zaraz przyczepią ci patent 
szowinisty.

System atyczne natom iast p lotkarstw a i zręczne 
oszczerstw a zabiły wszelką inieyatywę i myśl narodową. 
Niechby się ktoś odważył urządzić choćby wiec o żm u­
dzie poznańskiej, zaraz zostanie wszechpoiakiem, szowi­
nistą i polskim hakatystą. W ielkości tutejsze wiec zigno 
rują, a potw arcy zawodowi go oczernią.

O rganizow ać się wolno tylko socyalistom , ruszczy 
źnie i syonistom

Z tej apatyi “naszej uniią sprytnie korzystać wro 
gowie nasi, a niebaczne zamiłowanie do plotkarstw a 
rzecz im ułatwia.

Błędy te nam w rodzone lub nabyte przy system a- 
tycznem , a bezkarnem  oszczerstw ie, tolerow anem  w m a­
gistracie i p iotegow anem  przez pewne wybitne nawet 
jednostki, osiągly swój skutek

Dzień 21 kwietnia ciężką też był p róbą dla a p a ­
tycznych tutejszych w ielkośg.

* P o  szeregu „w ypróhow anycn" przygotow ań, wy­
brano kom itet wyborczy. Nie obeszło się przy tej sp o ­
sobności bez bardzo rady kalnei krytyki potrzeby soli­
darności Koła polskiego i Rady narodowej. Z łudzi w y­
bitnych lub za takich siebie uważających nikt w obronie 
tych dezyderatów  narodow ych nie stanął. O baw iano się 
narazić w yborcom . 21 kwietnia zam ykano listę zgłasza­
jących się kandydatów  na posła. Tych liczba rosła cią­
gle. Jakoż jeden gniewał Się na rywala, że go zdystan­
sował, zgłaszając kandydaturę. Publicznie rękę na wi 
dok przeciwnika cofano,*N ie brakło zapowiedzi urządze­
nia rywalowi skandalu na ogólnym wiecu.

Niecierpliwie też dowiadywano się o coraz nowym 
kandydacie; z dumą spogląda! Jaroslaw ianin na „swoje" 
wielkości. Term in nun»!, a nie usłyszano imienia najam ­
bitniejszego kandydata. Był pizecież na ustach w szyst­
kich, ale nie pospieszyła do niego żądana dep u u cy a
1 odw rócił swe obiicze od tłumu, bo jest mężem przy 
szłości.

Z punktualnością nieznaną zebi aly się o goUz. 3 
tłumy wyborców w sali „S oko la". Bylu do ty-uąc. ludzi.

Socyaiiści zażądali pierw sali m agistratu, bur­
mistrz pozwolił, ale oni sprawili wszystkim niespodzian­
kę i pizyszli do „S okola".

Oczekiwanie tryumfu party i było tak wielkie, że 
nawet drzwi do lóż w „Sokole" wyważono, a synowie 
■ednego z kandydatów  na posła wraz z towarzyszkam i 
z bijącem sercem oczekiwali pogrom u rywala.

Jak się dostały tam towarzyszki mimo 4 cerbeiów  
w półksiężycach u bram y, jest dyskrecyą.

Wiec zagaił radca Galik, jako zastępca przew o­
dniczącego kom itetu w yborczego.

Zaledwie jednak przemówił, zaraz rozpoczął się 
akord tak zgodnie wyjący, ze sala zastrzęsła się od 
harmonii.

Przewodniczący począł paktow ać z przeciwnikami, 
zawiesił obrady  na 20  minut, a po huku i hańbowaniu 
wyskoczył na estradę tow arzysz Chcdaniewicz i wśród 
krzyku mniejszości uznat się przewodniczącym .

Ten też udzielił głosu kandydatowi P tllerow i. 
Rozpoczął się tedy wywód program u socyalistycznego, 
w ogólności bardzo slaby wśred częstego już to  hańbo- 
wania, już to  bicia brawa etc. Słuchano go jednak 
w spókoj.. r . zy góln.j konsternacyi i bezradności prze-
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ważnej części wiecowników. Ze zdziwieuiern niektórych 
dowiedział się ogół, że kartele uszczęśliwiają ludzkość, 
za to  radow ał się naród, gdy mówca dowodził po trze­
by pragm atyki służbowej i jawności kwaliiikacyi urzędni­
czej. Postulat t. zw. nrnim um  egzysrencyi, wolnego od 
podatku, silnie podziałał na słuchaczy. Z konsternacyą 
za to  dowiedziała się ogrom na większość obecnych, że 
jedynie socyaliści stoją gotowi do walki wyborczej, 
przygotow ani i karni a wszystkie inne stronnictw a są 
chaotyczne i bezradne.

Była to  gorzka praw da, której doniosłość zaraz się 
objawiła. Przew odniczący oddał głos p. burm istrzowi 
dr. Dietziusowi. Zaledw o wyrzekł- i Wi staję przed wa­
mi jako kandydat na posła i chcę się uspiawiedliwić, 
dlaczego to  rob ię" —  rozpoczęła się taka muzyka 
i hańbowanie, że nie pom ógł ani dzwonek, ani donośny 
głos Chodaniewicza. Nie uszanow ano ani siv-ego włosa 
człowieka, 25 la t publicznej pracy, jako raany m iasta 
pośw ięcającego, ' ani burm istrzowania już po raz trzeci 
w okresach 6-letnicłi. Był to  widok do głębi w strząsa­
jący I P o  długiej chwili krzyków i hańbowania wyprosił 
zaledwo p. Peller na chwilę spokój zapewnieniem , że 
przemawianie burm istrza nie dowodzi jeszcze konieczno­
ści jego posłowania. Mimo gorzko uśmiechniętej twarzy 
burm istrza, tow arzysze nie mogli tak  pręako  przyjść do 
równowagi, bawili się dysputą na scenie, aż wnet zażą­
dali wyrzucenia ze sali niemiłego sobie oponenta.

Chwila była poważna, zdawało się, że kamień na 
kamieniu z „S o k o ła"  nie zostanie, a z go iącego  opo­
nenta ani kosteczki, ale tow arzysze tutejsi są ludźmi de­
likatnymi i wiedzą, że m ache-zyną w ystraszą przeciwni­
ków. Napędzili tylko nieco strachu gadatliwem u prze­
ciwnikowi i zamknęli gębę opozycyi. Ta umilkła nawet 
za kulisami. O dtąd rządzili wszechwładnie, a nakrzy- 
czawszy się dowoli, ucichli i nowej czekali kom endy do 
krzyku, dawanej przez podniesienie czapki przez dyry­
genta na przodzie. W obronie burm istrza nikt nie sta ­
nął, w yborcy „porządn i"  „nie chcieli się narażać". Nic 
dziwnego, tego  ich uczą wielkości od szeregu lat! O b e­
cnie jedna wielkość kpiła na scenie z drugiej.

Kiedy nieco ucichło, rzekł burm istrz: jako 25-letni 
radny, a po raz trzeci zaufaniem obywatel na burm i­
strza powołany, mam praw o przemówić do was oby­
watele.

Znów czapka poszła w górę, a z nią piekielny 
krzyk. Bezsilność prezydyum znów jaskraw o w ystąpiła; 
krzyki, kichanie i orkiestra ucichły, gdy wyczerpano ca­
łą gam ę epitetów .

Blady od wzruszenia burm istrz rzekł z g o i/k ą  b o ­
nią. panowie głosicie się szerm ierzam i wolro.ści słowa, 
w praktyce zaś stosujecie ją tylko do siebie. Od tej 
chwili orkiestra ani na chwilę nie poprzestała swego 
„p iano". W takim  akom paniam encie rozwijał dalej 
m ówca program  swych przyszłych Drac i obow iązków , 
dotykając spraw  ekonom icznych, ceł ochronnych, żąda­
jąc zabezpieczenia plonów rolnych przed powodziami, 
wskazując na potrzebę ośw iaty, konieczność udzielenia 
na takow ą znacznych kw ot z w orka państw ow ego, cho­
ciażby tylko z tytułu wypalonego tytoniu, wskazując na 
nadm ierne obciążanie budżetów miejskich przez w ygóro­
wane świadczenia na rzecz szkół średnich, brak należy­
tego uposażenia uniw ersytetów , zm ianę procedury kar­
nej, potrzebę tworzenia więcej sądów  obw odow ych, nie­
sprawiedliwy podatek zarobkowy i dom owo-czynszowy.

Zaznaczył z naciskiem konieczność większego sa­
m orządu, a zmniejszenia opieki rządowej, uchylenia po- 
ruczonego zakresu działania i wymownie dowodził ko­
nieczności solidarnego działania wszystkich posłów w klub 
związanych.

W szystko to  przerywane w ielokrotnie prostaczyim  
wykrzyknikami n.e interesow ało znacznej części słucha­
czów Reszta zaś jako spokojni ludzie nie chcieli umiej- 
-zOsci się narażać. Poufnie głoszono, że mnieiszość m i 
kam ienie w kieszeniach, a wśróa „uświadomionych*1 li 
c lono  na dziesiątki dzieci nie wyżej lat 15 —  Nie po­
mogła straż policyjna, u bram y Sokoła stojąca

Na t.-,tradę wystąpił nowy kandydat p. Kwiatkow­
ski, inspektor kolejowy. —  Co m ów i, podać niepodo­

bna. O rk iestra  grzm iała fortissim o a wykrzykniki „do 
wora z nil®, k iełbaś nik dyrdas, kejś ta w loz“ nie miały 
końca. Jeden z uświadomionych zarzuci! mówcy, że 
jest pijany i rozpoczęta się komiczna scena, gdy p. 
Kwiatkowski dowodził swej trzeźw ości, dysputując z to ­
warzyszami na scenie i na sali. Czy się dowód udał, 
niepodobna było wsrod ciągłego hańbowania Stwierdzić.

Cisza dopiero zapanow ała, gdy wystąpił p. To- 
roński ze sw oją kandydaturą. Nawiązując do myśli p. 

Peliera prawi o nędzy. Żąda zmiany i to  doniosłej co 
do uchwalonej dopiero reform y wyborczej, żąaa o tw ar­
cia granicy dla przewozu i zam yka ją dla wywozu. —  
Wtedy nastanie oczekiwany przez mówcę raj. P rzeko­
nany jest o pcKzebie gruntownej rewizy: ustaw polity­
cznych skarbow ych i wojskowych, ale dla ogromu rze­
czy tych nie rozwija, a za to  rozwija ckły program , 
jakby zmienić naieżaro p iaw o cywilne karne i proce­
durę, wykazując to  przykładam i. Ż ąda zniesienia ustawy 
o opilstwie jako hańby Galicyi i Bukowiny, wskazuje na 
niedostatki ordynacyi egzekucyjnej, oświadcza się prze­
ciw karze śmierci, sprzeciwia się bonifikacyom na cu­
kier i zapewnia, że gdy zapanuje dobrobyt i ośw iata 
to obejdzie się bez sądów.

Dawniej sceptycznie zapatryw ano się na tę  kan­
dydaturę, ale od 21 bat. stał się p. Toroński mężem 
opatcnośc iow ym , mającym lekarstw o na wszystko. P rze­
ciągłe też zbierał braw o. —  Czy szczere?

Z kolei nastąpił szereg interpelacyj polskich i ru­
skich, 9 mówców interesow ało się zapatrywaniam i kan­
dydatów. Ale przy odpowiedzi na takow e wiecownicy 
słuchali s p o k o jn ie  tylko pp. Peliera i T orońskiego, dla

innych mieli zwyczajną orkiestrę tak głośną, że m od ­
ległości 4 kroków nic dosłyszeć nie było można, —  a 
szkoda, bo rzeczy godnych pamięci wiele tam być 
musiało.

Fowszechne za to zainteresowanie obudziło poja­
wienie się na scenie p. Blatta, uznanego w aryata. Ten, 
ku zdumieniu wszystkich dowodził, że w całym świecie 
ziemia krąży koło słońca, a odw rotnie jest w Ja ro ­
sławiu.

Tym czasem  zgasły wszystkie płomienie gazowe 
w całym budynku, na szczęście na chwilę, co pow sze­
chne wynoszenie się ze strachu przed kamienowaniem 
wywołało. Pozostali tylko tow arzysze i garstka odważniej­
szych. Z trudnością ośw iecono budynek, poczem  przy­
grywano jeszcze niemiłym m owcom , a w końcu uchwa­
lono jedyną i wyłączną kandydaturę 

chłopa, tow arzysza 
i wśród czerw onego sztandaru o pół do 9 opuszczo­
no salę.

Żapow iadanego bicia szyb nie było —  tow arzy­
sze są mądrzejsi niż strachajły.

Sumienny to  obraz przebiegu v'iecu, o ile w tak 
piekielnej i srom otnej sytuacyi pam ięć i oko w szystko 
dostrzeże.

Smutny lecz zasłużony ow oc zm arnowa.iej prze­
szłości ! —  O statni czas ocknąć się, bo Przew orsk 
i Łańcut myśli narodowej nie uratują, jak nie zapobie­
gły srom ocie liczne patrole wojskowe, m iasto prze­
biegające.

Z N o w e g o  T a r g u  piszą n a m :
Dnia dzisiejszego odbyło się tutaj w sali magi­

strackiej walne zgrumadzenie rękodzielników pod prze­
wodnictwem wiceprezesa Towarzystwa p. I. Rajskiego. 
Przewodniczący oświadczył, iż celem zgromadzenia jest 
pytanie, jakie stanowisko mają tutejsi rękodzielnicy za­
jąć wobec zbliżających się wyborów. Wydział Tow. rę­
kodzielniczego oświadczył się jednomyślnie za kandyda­
turą r. Germana dla tego, ze w swych przemówieniach 
zajął stanowisko przychylne wobec postulatów ręko­
dzielniczych, dalej, że rękodzielnicy mają nadzieję, iż 
kandydat wszystkiemi siłami słuszne żądania rękodziel­
nicze w Radzie państwa popierać będzie tern bardziej, 
iż należy do stronnictwa, k t ó r e  p r z e m y s ł  n a r o ­
d o w y  p o p i e r a ć  u w a ż a  z a  j e d e n  z g ł ó w n y c h  
p u n k t ó w  s w e g o  p r o g r a m  j .  W gorącem i uda- 
tnem przemówieniu omówił następnie p. Jończy kandy­
datury w naszent mieście. „Nie możemy popieiać kan­
dydatury p. prezydenta Kostki —  oświadczył —  gdyż 
człowiek, który idzie niedługo na emeryturę tern sa­
mem stwierdza, że nie ir.a dość sił, aby wypełnić su­
miennie i z korzyścią tak trudne obowiązki, jakimi są 
poselskie w  naszych czasach. Czy mamy daiej wybie­
rać na posła socyalistę, kióry wedle programu swego 
rękodzielników uważa za pasożytów. Zresztą cóż można 
sądzić o kandydacie, który właśnie jako odpowiedzialny 
redaktor „N aprzodu",  jak donoszą nam telegramy, za 
oszczerstwo został przez trybunał najwyższy zasądzony 
na 5 miesięcy więzienia. Wprawdzie towarzysze pozują 
chętnie na męczenników w oczach prostaczków, ale 
który lozumny człowiek uwierzy w męczeństwo ludzi, 
którzy na wszystko i na wszystkich się miotają, a wo­
bec przeciwników politycznych każdy naibezecniejszy 
środek, choćby to  byto oszczerstwo, kalumnia, denun- 
cyacya, gwałt uważają za dozwolony ?

Posłem najodpowiedniejszym dla nas będzie p. 
German, albowiem czynem stwierdził, że rękodzielm 
Ctwo nasze popiera. Za jego to sprawą gimnazyuin na­
sze nareszcie powalało Jeżeli już dziś 180 chłopców, 
choćby buty sobie sprawi u naszych szewców, ubranie 
zamówi u naszych krawców, to zasługa jest r. G erm a­
nu, Pizys/.lość umil daleko więcej przyniesie korzyści, 
a obietnice, które nam człowiek tej miary daje, co r. 
German, 10 nie cacanki i obiecanki, to nie blaga. Na­
umyślnie interpelowałem go, czyby nie można znieść lub 
mniejszyć wojska. Oświadcz}! mi kandydat z góry: 
„Tego nie mogę obiecywać, bo gdy Dy Auslrya wojski 
swe pomniejszyła, stałaby się, jak Polsku łupein swych 
sąsiadów". Ta szczerość i otwartość .świadczą, że ma 
my do czynienia z człowiekiem uczciwym i honoru, 
który jak coś przyobieca, nie omieszka lego dotrzymać, 
który obiecuje to tylko, co może wypełnić. Kandyda­
tem naszym jest tylko p. German i jak jeden mąż bę­
dziemy za nim glosowali". Rzęsiste ok.aski świadczyły, 
że całe zgromadzenie solidaryzuje się z mówcą. Nastę­
pnie zaproszony dyrektor Krotoski wyjaśnił zgromadzo­
nym, że warstwy średnie, rękodzielnik i chłop są rdze­
niem i fundamentem społeczeństwa.

Zniszczenie więc rękodzielnika tak samo, jak chło­
pa leży w programie partyi socyalistycznej. Ratowanie 
średnich warstw ,est naipiękniejszą sprawą stronnictw 
narodowych, a zwiaszcza narodowej demoKracyi, która 
rzucając hasło uprzemysłowienia kraju, pragnie dobro­
bytu mieszczaństwa i jegc podźwignięcia, aby uchronić 
tern samem społeczeństwo od rewolucyjnych ekspery­
mentów, jakim socyaliści chcą uszczęśliwić ludzkość.

Kandydat r German obiecał być w ciągłym kon­
takcie z wyborcami, a porieważ jest wybitnym człon­
kiem stronnictwa, które uprzemysłowienie kraju na swym 
sztandarze wypisało, zatem nie można wątpić, że słu­
szne postulaty rękodzielnictwa nie tylko nowotarskiego, 
ale polskiego znajdą w nim najgorętszego orędownika.

Powszechne oklaski były wymownem świadectwem, 
że te hasła w Nowym Targu znalazły pedatny grunt w 
naszern mieszczaństwie bez różnicy wyznania. Uchwalo­
no jednomyślnie kandydaturę p. Germana nie tylko po­
pierać, ale z całych sił za nią agitować, tern bard/i-i. 
że sądowi poplecznicy p. Kostki chodzą od domu do |

dom u i w> muszaią Dezprau nie piśmienne zobow iązan ia  
g łosowania  za prezydentem  sądu.

Z T a r n o w a  piszą n a in :
Dnia 24 b m. o g. 7 w., stanął przed w ybor­

cami na publicznem zgrom adzeniu najnowszy kandydat 
na posła do Rady państw a z m iasta Tarnow a, radca są ­
dowy dr. Salamon Merz. Mimo. iż afisze zapow iada­
jące o tern zgromadzeniu rozlepiono w ostatniej niemal 
chwili, bo zaledwie na kilka godzin przed rozpoczęciem 
zgrom adzenia, ogrom ną sa ’ę magazynu policyjnego w y­
pełnili po brzegi tłumnie zebrani wyborcy, ciekawi „wy­
znania wiary politycznej" kandydata. Było to  najliczniejsze 
z całego szeregu dotychczasowych zgrom adzeń, ł mo- 
żnaby z tego powodu pogratulow ać dr. Merzowi, gdyby 
nie sam przebieg zgrom adzenia, które- się zakończyło 
zupełną klęską m eiortunnego Kandydata.

Zaraz na wstępie mógt się dr. Merz dosadnie 
przekonać o usposobieniu zebranych. Powitał go bowiem 
pom ruk niezadowolenia ze strony zwolenników dr. Bat- 
taglii i dr. D robnera, P o  półgodzinnej niesłychanej wrza- 
wie, wśród której okrzyki „hańba" należały do najprzy­
zwoitszych, doszedł nareszcie do  giosu dr. Merz. Sze­
ptem spowiadał się ze swych zapatryw ań politycznych. 
N aw et naibliżej stojący nie mogli ułowić słów, bez ener­
gii i życia wypowiadanych. A szkoda, bo jak nieliczni, 
w taiem riczeri w treść przemówienia tw ierdzą, zgoła cie­
kawych można było dowiedzieć się rzeczy. W prawdzie
o  jakimś piugram ie tam  mowy nie było, ale za to  Dyły
wyrazy sym patyi dla idei socyalistycznej i były w spo­
mniane dobrodziejstw a św iadczone ubogim, jako dowód 
dobrego serca kandydata. „Czy w stąpię do Kola poi 
skiego nie wiem, bo nie wiem jakie ono bęazie" —  
mówił kandydat. Gdy jednak w chwilę później zainter- 
pelowano m ówcę w tej kwestyi, dr. Merz oświadcz}! 
kategorycznie, ż e  d o  K o ł a  p o l s k i e g o  n i e  w s t ą ­
p i .  Imponujący dowód męskiej piawdziwie szybkości 
decyzyi.

Przem awiali z kolei dr. D robner, kandydat partyi 
socyalistycznej i tutejszy herszt tejże partyi, p. S trzałko­
wski. obai bardzo krótko wśród nieustającej wrzawy, 
czynionej przez zwolenników dr Battaglii.

W końcu zabrał głos ponownie dr. Merz —  lecz
o dosłyszeniu go nawet u najbliżej stojących mowy być 
nie m ogło.

Bez uchwalenia jakiejkolwiek rezolucyi —  nikt na­
wet nie usiłował jej staw iać — rozeszli się zgromadzeni 
wśród śmiechów i żartów  na tem at niefortunnego wy 
stąpienia nowego kandydata.

M A J L i T *  ~ - 3 J Ł E ! T 0 1 s r .

Za wiarę...
Obrońcy uzieci wielKopolskich, 

Henryków. Sienkiewiczowi obrazel 
ten poświęca A u t o r .

M róź zapow iadał się straszny. N iebo, gwiazd mi­
lionami usłane było tak jasne, że, patrząc na me, 
w oczach się mieniło. K to mógł siedział w dom u, psy 
nawet kryły się skulone po izbach, szukając kąta, gdzie- 
by się rozgrzać mogły.

D rogą tylko, w iodącą z Chalna, posuwała się
zwolna mała postać, książki jakieś pod pachą dźw iga­
jąc. Był to  Jaśko, syn wdowy Kurpinki z K arbow a.
O d trzech miesięcy wracał codziennie późnym wieczo­
rem do domu. Gdy była słota lub zawieja, posyłała
zwykle m atka po sw ego jedynaka wózek, który go
przywoził z aresztu, lecz od tygodnia zakuła! jej łysek 
i musiało nieboże piechotą odbyw ać daleką drogę.
A było to daleko, coś mila z okładem . Dawniej koń 
czyta się nauka w południe, taK, że o trzeciej byt już
w domu, gdzie go nłcisk m uczyny i ciepła straw a cze­
kały Teraz, mając areszt o trzeciej godzinie me zdążył­
by, wracając w potuanie, na czas do szkoły, a stawić 
się -by ło  trzeba, bo już niejedną m arkę kary biedne m at­
czysko za niego zapłacić musiało.

Bral u ięc tylKo ze sobą zaraz zrana skibkę cłile 
ba, k tóra mu obiad zastąpić miała i nie wracał do mat 
ki jak wieczorną porą dopiero.

Obiecał mu wpraw ilzie nauczyciel, że już o 12 
go puści do domu, że nawet zaraz ou nauki gorewoini, 
bo lat mu już było czternaście, b} leby tylko zaprzesial 
Pana Boga po polsku wychwalać. Oj, trafił na sw e g o ! 
Jakby to  on nie byl Jaśkiem , synem Błażeja, który rej 
wodził i był pierwszym gospodarzem  w Karbowie.

Toć Błażej przed śm iercią niedarm o go upominał, 
żeby ziemi i ojców, swych w iary strzegł jak skarbu naj­
droższego. toć w grooieby się raczej stary  ojciec prze­
wrócił, gdypy on, Jaśko, cala m atczyna nadzieja i przy­
szła jej podpora, zaprzeć się^nnał swej wiary świętej i 
w obcym języku modlić do sw ego Boga kochanego.

Bóg może że i rozum ie, jaK w szkole ciągle mu 
prawią, po niemiecku, ale jemu ten Bóg ta s i drogi, ta ­
ki blizki tylko wtedy, gdy z nim po polsku porozm a­
wiać może.

Nie usiąpi i postawi na swojem. Przecież całe ży­
cie do szkoły mu chodzić nie każą. Nie dziś, to  jutro, 
nie jutro, to  pojutrze wypuścić go muszą.

Żeby tylko ta zima skończyła się prędko. Dziś 
tak mu dokucza, jak nigdy jeszcze; ledwo książki pod 
pachą udźwignąć może, tak ręce ma sKostmałe.

Na dom iar złego ra noga przeklęta nie pozwala 
mu kroku przyśpieszyć. W czoraj obił go nauczyciel nie­
m iłosiernie za to, że nie przyjął niem ieckiego katecni- 
zmu w szkole mu wręczonego. Zęby zacisnął i ięrmby 
me był wydał, gdyby nie to, że kopnął go tak mocno,

| jż kulano nia całe opuchłe i każde stąpnięcie ból mu
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sprawia straszny. Ale ból przeminie i zostanie słodkie 
wspomnienie, że razy te za wiarę otrzym ał.

Byleby tylko prędzej być w dom u, bo ziąb co­
raz większy idzie i szczypie bez litości uszy i ręce.
Usiądzie na kaTnieniu, odpocznie chwilkę, to  może i no­
ga dolegać przestanie.

Tak mu dobrze na tym twardym  głazie, jakby już
był w izbie przy ciepłem ognisku, tak mu się nie chce
w stawać...

Jeszcze chwilkę, a potem wypoczęty ruszy dalej 
w drogę...

Zimno jaKby zwolniało i tak mu błogo na duszy 
się robi...

Widzi swego rodzica, jak się raduje, że nie na 
marne Doszły nauki, które mu dawał; niezadługo kres 
jego męki, wypuszczą go ze szkoły i osiędzie jako go ­
spodarz rodaw y na ojców swych roli. A skoro  raz osią­
dzie nie rozstanie się z nią, DÓki życia... Co prawda, 
dawali jacyś tam panowie m atce za ojcowe gospodar­
stwo pieniędzy tyle, że m ogła spokojnie w mieście za­
mieszkać i panią udawać, ałe m atka, gdy w c;ąż nalega­
li, drzwi im wskazała, krzycząc- „Precz mi z oczu ju­
dasze '1, a do niego zw rócona wypowiedziała te słowa, 
które b u m ią  mi nieustannie w uszach:

Żebyś mi zm arniał, jeśli kiedykolwiek tę swoją oj­
cowiznę zaprzedasz...

Nie, on jej nie zaprzeda, on ją będzie kochał i tu- 
1:1 i pieści! tak, jak jego w kołysce m atka pieściła...

byleby tylko już raz wyjść z tej sżkoły, a poka­
że wszystkim, że nie darm o chleb jadał za miodu, że 
w ciężkiej czy złej doli on radę sobie dać potrafi...

Tak mu błogo na duszy... Zda mu się, że matka 
jest też przy nim, że c zy ta  mu o owym królu, co to 
kmiotków tak UNOchal, że królem chłopów był zwany, 
o tym hetmanie, co to  z miłości dla ludu w chłopską 
sukmanę się o d z iew ał, o owym w ojaku, co to  z kosą 
poszedł na arm aty...

Tak mu błogo na duszy, tak mu pow stać nie 
sporo ... Mróz jakby ustał, bo nic go nie czuje... S ły­
chać dzwony jakieś... T o  na Amoi Pański... Pom odli 
się chwilKę i pójdzie znów dalej...

I popłynęła ku niebiosom szczera, dziecięca m o­
dlitwa, zrazu głośna, potem  cichsza i cichsza... A mróz 
s i l  wzwugał i tężał, a dzwony jęczały coraz smętniej, 
żałośniej...

Na drugi dzień ruch wielki w K arbo vie. Z ust 
do ust wieść sm utna p rzechodzi: Jaśko Kurpiszów za­
ginął. Z m atką stroskaną na czele wylęga wieś cala ku 
Cnalnu. W pół mili za wioską na kamieniu przydroż­
nym z okiem w niebo wleplonem siedzi Jaśko, a uśmiech 
szczęścia na licach mu osiadł. Biegnie ku niemu u rado­
wana m atka, roztw iera ram iona i do serca przytula cie­
p łe g o . . .  zimne jak lód zwłoki syna.

  K. GR...

N A D ESŁA N E.
Za rubrykę tę R edakcya ule odpowiada.

Cierpiącym na żołądek
dolegliwości kiszek i wzdęcia,

którym przez lekarzy używanie piwa jest dozwoione, zwra­
ca się uwagę na , S c i j a l e U ’a  o r y g i n a l n e  p i t  o p i t -
z n e ń s l i i e " ,  nie zawierające drożdży. Piwo to pod gwaran- 
cyą prawdziwe pilznefiskie, mocą zaświadczeń ces. król. za 
kładów doświadczalnych obydwóch uniwersytetów w Pra­
dze, we własnej, wedle systemu pro* Pasteura urządzonej 
stacyi doświadczalnej, pozbawione bywa wszelkich w żo­
łądku i kiszkach się rozwijających grzybów drożdżowych i 
ińnvch do rozwoju zdolnych mikroorganizmów. Cena pół 
butelki (szampanki) 32 luj zadatek ze butelkę 16 h , za kistę 
kor. 2., sracya wysyłkowa Praga. Wysyłka w kistacb po 
f -5 albo 50 butelek. Zadatek za cpłacono do Pragi zwróco­
ną embalaże, wypłaca się catkowicie. (Odsprzedający po­
szukiwani). Wysyłka za zaliczką przez hurtowny handel pi­
wa Józefa Schaleka, Praga, Herrengasse 5. 3732

,.Franciszka Józefa“ Woda gorzka: znako­
mity naturalny środek 

na przeczyszczenie. Proszę żądać wódy „Fraficiszka" Józefa".
3557

pow szech n eg o Dr. W. Bader
specyalista chorób uszu, nosa, gardła i krtani

ordynuje "od 12—1 i 3 —5 ul. Jagiellońska 12, II p. 4972

t f  B m t t l r i  ordynuje w cho.obach
dróg noczowych od 2 

do 4 pop Lwów, ul. Akademicka 8. 4973

Karlsbad
W szech nauk lekarskich

Dr. N. R i f e z e s
ordynuje od latdw unastu  Neue Wiese, „Ó sterreichisch. H of“

4930

szczawa alkaliczna fi

Kategoryczne zapewnienie
na czas przejściowy wiosenny brzmi: Używajcie 
Fav‘a prawdziwych pigułek śodeńskich. Właśnie 
w obecnym czasie wypada się zaziębień gardła, ka­
taru i t. d. podwójnie wystrzegać, Kdyż nadzwyczaj 
często otają się one chronicznymi. Przeciwdziała się 
zaziębieniom skutecznie i zwalcza się je przy uży­
ciu Fay‘a prawdziwych sodeńskich mineralnych pa­
sty lek, do nabycia we w szystkich aptekach aroge- 
ryach lub składach wód mineralnych po kor. F25.

Główmy skład we Lwowie u S zy m o n a H aya, ck. nad. dost.

F olm sclie  P o st
tygodnik polityczny, ekonomiczny i literacki, pośw ięcony 

ca łoksz ta łtow i życia polskiego. 136
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W j e h o J z i  c o  ś r o a a  w  Vłie<iislci.
— Redaktorzy A dam  Nowicki i O sw ald O bogi. —

Prenumerata: 10 kor. rocznie; 5 Kor. półrocznie. 
REDAKCYA i ADM1NISTRACYY- Wiedeń Wili., uange-

gasse 14.

P rz en io s łem

kanceiaryę aawokacką
do domu przy ulicy W ałowej 31

4988 Dr. Wtjstreich.

S ta m p il ie dli. celów wyborczych wykonuje najszyb­
ciej zakład artysiyczno-rytuwniczy Henryka 
Szapiry, Lwów, Kopernika 3. 4980

PODZIĘKOWANIE.
Wielmożnemu P an u  dr. Bronisławowi 

Paldikow.skiemu sekundoryuszowi szpitala 
powszeehn. za szczero i prawdziwie ludzkie 
zajęcie się chorobą inogo męża i zupełne 
jej wyleczenie składam serdeczne podzię­
kowanie i staropolskie „Bóg zaplać“ .

Z wysokim szacunkiem 
5005 S a la  Scher.

Wiadomości bieżące.
w

HN D ar n a ro d o w y  dla T . S, L. Przez cały dzień 
dzisiejszy delegaci młodzieży akadem ickiej i technickiej, 
zaopatrzeni w legitym acye Związku okręgow ego zbierają 
do puszek w lokalach publicznych datki na D ar naro­
dowy ala T. S. L. D la uniknięcia nieporozum ień lub 
nadużyć, nadm ieniamy, że Tow. Szkoły ludowej upow a­
żnia do tej akcyi składkowej jedynie młodzież wyższych 
zakładów naukowych.

-t-  O bchód  3 m aja. Z „Sokola-M acierzy". W  nie- 
dzielę 5 maja br. zbiorą się druhowie w s z y s t k i c h  
g n i a z d  s o k o l i c h  l w o w s k i c h  w mundurach o  g. 
8 w gmachu M acierzy w celu udania się na nabożeń­
stw o dla uczczenia wiekopomnej rocznicy Konstytucyi 
3 maja.

„Sokół 111“ urządza ku uczczeniu rocznicy Kon­
stytucyi 3 maja uroczysty wieczorek w niedzielę 5 m a­
ja o g. 7 w. w sali gimnastycznej męskiej szkoły im. 
św. Marcina.

Ku uczczeniu 116-tej rocznicy konstytucyi 3 Maja 
została staraniem  redakcyi „ Letnika“ wydana jedno­
dniówka p. t. „W io sn a " ; dochód jest przeznaczony na 
T. S. L.

Ku uczczeniu 116 rocznicy Konstytucyi 3 maja 
urządza Tow. Zabaw  Ruchowych 9 bm. po południu, 
pierwsze w bieżącym sezonie zaw ody m łodz.eży w pit­
ce nożnej. W spółzawodniczyć będą dwie, przez komi- 
syę sportow ą Tow arzystw a za najlepsze uznane, druży­
ny. Zwycięzka drużyna otrzym a wielki medal pam ią­
tkowy.

Kolo Pań T. S. L. urządza w niedzielę, 5 bm., 
w sali Sokoła p r z e d s t a w i e n i e  d l a  d z i e c i .  Na 
program  składają s ię :  „Trzeci M aj“ , utw ór sceniczny 
Bolesławdcza, produkeye orkiestry p. M arkusa, solo
skrzypcowe i fortepianow e z utworu Szopena, deklama- 
cya zbiorow a "w odpowiednich kostyum ach „W ielkiego 
Roku“ Euskiny. Początek o g. 5 popoł. punktualnie Bi­
lety do nabycia w handlach pp. G rabow skiego ul. Aka­
demicka, llóflingera ul. Teatralna, Januszewskiej ul.
Hetm ańska i w Księgarni Polskiej. P rzedstaw ienia dla
dzieci, urządzane staraniem  tego Kola, ściągały zawsze 
tłumy dziatwy, nie wątpimy więc, że i teraz przybędzie 
ona licznie uczcić Konstytucyę majową.

-r- O dczyty  i w ykłady . W dniu 4 maja t. j. w so ­
botę o g. 6 w. odbędzie się w sali Tow arzystw a leka­
rzy galicyjskich przy ul. Dom inikańskiej 1. 11 zgrom a­
dzenie, na którem  dr. F l i s  z Krakowa wygłosi odczyt: 
„O  potrzebie organizacyi lekarskiej i o spcsobacłi jej
przeprowadzenia'*. N a zgrom adzenie to  zaprasza repre- 
zentacya Tow arzystw a „S am opom ocy" wszystkich le­
karzy lwowskich.

-7- W ystaw a p rzy ro d n icz o -Iek a rsk a  i hyg ien iczna 
X zjazdu lekarzy i przyrodników polskich. Ażeby tern 
łatwiej osiągnąć wytknięty tej wystawie cel, a mianowi­
cie uprzystępnianie najnowszych zdobyczy nauk przyro- 
dniczo-lekarskich i hygieny dla najszerszych warsiw na­
szego społeczeństwa, postanowił kom itet wystawy urzą­
dzać popularne bezDlatne wy kłady z dem onstracvam i, 
które mają być niejako żywym przewodnikiem po wy- 
wystawie. Urządzenie tych w ,'kładów  objął uniwersytet

U u b i i y  f a i r z a i i s K i e
Peleryny

i płaszcze
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lwowski przez swój kom itet powszechnych wy kładów 
uniwersyteckich. Dla wykładów tych przeznaczył komi­
tet wystawy środkow ą halę w pałacu sztuki, która bę­
dzie odpowiednio urządzoną i zaopatrzoną w aparaty 
projekcyjne, umożliwiające dem onstrowanie poszczegól­
nych przedm iotów wielkiej ilości słuchaczy. W ykłady te 
odbywać się będą codziennie tuż no zamknięciu w ysta­
wy przez cały czas jej trwania od g. 8 w. i będą bez­
płatne w' ten sposób, że bilet wstępu na wystawę bę­
dzie już uDrawniał do uczestnictwa w wykładzie. P . T . 
preiegen..,, chcący wziąć udział w tych wykładach, ze­
chcą się zgłosić wprost do biura kom itetu powszechnych 
wykładów uniwersyteckich (gmach uniwersytetu) w cza­
sie od 6 do pół do 7 popołudniu.

A w ans m ajow y w  arm ii. R o t m i s t r z a m i
1 ki. zam ianowani w kawaleryi rotm istrzow ie II klasy: 
W. Orzechowski 6 p. uh, D. A rtner 13 p. huz., K. 
Holfeld z 14 p. drag. przy 1 p. drag., Z Beroldingen
2 p. drag., G Decken z 4 p. drag. prsy 3 p. drag.

R o t m i s t r z a m i  11 W., porucznicy: Raub Se- 
gur-C abarac 7 p ul., A. Kunze 3 p. drag., K. Savel 
10 p. huz., F. Bossi-Fedrigotti 1 p drag , Lud. Koppen 
1 p. drag., Maks. Thury, nadkom pletowy w 10 p. drag 
prżydzielony do gener. sztabu, przy p. ul. Kar. Florjan, 
nadkorrpl. w 10 p. drag,, przydzielony do generalnego 
sztabu, przy 7 p. uianow,

P o r u c z n i k a m i ,  podporucznicy: M. Chyliński 
1 t uh, R. Segerc 4 p. ul., W ilofim ann 6 p u t , 
W. O lszew słi 5 p. ul., W. Paar 14 p. drag., W. P u ­
chalski 1 p. ułanów.

P o d p o r u c z n i k a m i ,  kadeci (zastępcy ofice­
rów'): W. Khittel 3 p. drag., J. Feszl 10 p. huz.,
R. Jaut 3 p. aragunów .

K a p i t a n a m i  I ki. zamianowani w artyleryi pol­
nej, kapitanowie 11 klasy: K. Kindeimann 1 p. korp., 
A Kócker 2 p. dyw., A. Loster 11 p. korp , L May- 
derer 11 p. korp. i J. Schm eisser 3 p. dyw.

P o r u c z n i k a m i ,  podporucznicy: A. Muska
1 p. korp., N . N edbal 29 p. dyw., K. Ecker 32 p. 
dyw., A. Geisbe 1 p. dyw., F. W olkerstorfer 10 p. 
korp., W. Sonneck 29 p. dyw.

P o d p o r u c z n i k a m i ,  kadeci (zastępcy ofice­
r ó w ) : E. Schmoller 10 p, korp., R. Eder 1 p. dyw., 
K. M ora wek 1 p. korp., A. Petritsch 28 p. dyw., F. 
Bruscha 3 p. dyw , R. Schwarz 30 p. dyw. i A. W ań­
ka 31 p. dyw.

K a p i t a n a m i  1 kl. w artyl. fort. zamianowani 
kapitanow ie II klasy: R Eestner 2 p. i A. Braun 3 bat.

P o r u c z n i k i e m  podporucznik E. O ppeltz 3 p. 
przy 1 bat.

P o d p o r u c z n i k a m i ,  kadeci (zastępcy ofice­
rów) F. Hassal, F. W eiser, T. N eugebauer, H. Ruff 
i L. Hirsch 3 p.

R o t m i s t r z a m i  II kl. zamianowani w pułkach 
trenu porucznicy: W. Cimausen z 15 dyw przy 3 p., 
Schlaru i F.. Pruschak z 3 p. przy 15 dyw.

P o r u c z n i k a m i ,  podporucznicy: J. G raef i M. 
H ackenschm idt z 2 p. pizy 15 dyw.

P o d p o r u c z n i k a m i ,  kaaeci (zastępcy ofice­
rów ): W. Ustyanowicz 3 p., J. Kónler 3 p., K. Kotr- 
ba 3 p.

P o r u c z n i k i e m  zam ianowany w sanitetach: 
podporucznik Fryd. Hracn z ó oddz. przy 5 oddz

P o d p o r u c z n i k i e m ,  kadet zastępca oficera 
W. Masin z 3 oddz. przy 8 oddz.

P o r u  c]z n i k i e m  w rezerwie zam ianowany, re­
zerw. podporucznik 3 p. art. fo rt L. Jakubetz.

- i-  W ydział lw ow . o ch o tn . s traży  ogn io w ej „S o ­
kół" zaprasza swoich członków honorowych i w spiera­
jących do wzięcia udziału w uroczystem  nabożeństwie 
ku czci św. F loryana, które się odbędzie w sobotę 4 
bm. o g. 6 ‘45 r. w kościele O O . Karm elitów , zaś 
Kom enda wzywa wszystkicn członków czynnycn, aby 
tego d.ila o g. 6 rano jawili się w kompletnych mun­
durach w lokalu własnym w ratuszu.

-4- W iadom ości o so b is te . Sekretarz teatru  miejskiego 
p. Mieczysław Sachorow ski wyjechał na kilkutygodnio­
wy pobyt do Wiednia. Sprawy sekretaryatu objął w za­
stępstw ie p. W ładysław Antoniewski.

Reżyser sceny lwowskiej, L. W ostrowski udał się 
do Wiednia w celu wystudyowania „E gm onta" i „F au­
s ta " , który zam ierza w przyszłości wystawić teatr 
lwowski.

-r- Z  tra tru . Dzisiejszym „Strasznym  D w orem ", przy­
gotow anym  starannie na uczczenie wielkiej rocznicy, po 
kieruje m iody, nowy kapelmistrz, Leon L a n g n e r .  
Niezwykła inteligencya muzyczna, wyrobienie niepospo­
lite i bijący w oczy talent, wywiodły młodego muzyka 
aż do pultu dyrygenta. Nowy kapelmistrz rozpoczął stu- 
dya w Krakowie, a uKcńczył :e w konserw atoryum  dre- 
zdeńskiem, gdzie otrzym ał najwyższe uznanie i odzna­
czenie za świetne pokierow anie na popisie sw ą własną 
kom pozycyą orkiestralną.

- i-  T ea try : T e a tr  m ie jsk i:
W piątek ku uczczeniu rocznicy Trzeciego Maja po 

razpierwszy w bieżącym sezonie: „Straszny dwór", opera 
w 4 aktach St. Moniuszki.

vV sobotę 4 maja wyjątkowo o godz. 3 popołudnia 
dla młodzież;' szkolnej: „Zbójcy", tragedya w 5-ciu aktach 
I ryderyka Schillera.

W sobotę o godzinie 7Va wieczorem d o  raz dwuna­
sty : „Wesoła wdówka", operetka w 3 aktach Fr. Lenara, 
z p. .MRowską \v roli tytułowej.

W niedzielę 5 b. m. o godzinie 3'30 popołudniu po 
raz ósmy: „Zażarty automobiiista", krotochwila 3 w aktach 
K. Krtuit/.a; tłumaczył M. Sachorowski.

Y niedzielę o godzinie 7’30 wiec .j-e.n po raz tr/y-as raaomnu, rj t
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nasty: „Wesoła wdówka", opereika w 3 aktach Fr. Lehara, 
z panią Schupp w roli tytułowej.

w poniedziałek 6 bm. po raz trzeci: „Juliusz Cezar", 
tragadya w 5 akiach Szekspira.

We wtorek 7 bm. po raz czternasty: „Wesoła wdów* 
l operetka w 3 aktach Fr. Lehaia, z p Miłowską w rou 
tytułowej.

We środę 8 b. m. po raz czw arty : „Juliusz Cezar", 
tragedya w 5 aktach Szekspira.

We czwartek 9-go b. pi. o godzinie 3'30 popołudniu: 
Sherlock Holrnes", sensacyjna komedya pohcyina w ł  ak­

tach podług Conana Doyle i Ferdynanda Bonna, tłum a­
czył Mieczysław Sachorowski.

We czwartek 9 btn o godzinie Tfs wieczorem po raz 
płftnąsty: , Wesoła wrdówka“, operetka w 3 aktach Fr. Le­
hara, z p  Schupp w roili tytułowej.

W piątek 10 bm. po raz pieiw szy. „O sobna sypiai-
1 mtochwila w trzech aktach Piotra W b err’a, przekład 

unilii Śliwińskiej.
T e a n  m iejski u  K rakow ie.
W sobotę „Syzyfowe potom stwo", cztery odsłony 

t agikomedyi rodzinnej, nap. Henryk autorski (nowość). 
(Występ M, Tarasiewicza;.

W niedzielę o godzinie 3 popołudniu: „Mąż z gizecz- 
nOści", komedya w 3 aktach A. \braham ow icza i R. Rusz- 

owskiego (Ceny do ponowy zniżone).
W niedzielę o gedzinie 7 wieczorem: „Syzyfowe po­

tomstwo", czierw odsłony tragikomedyi rodzinnej napisał 
He ryk Sikorski. (Występ p. M. Tarasiewicza),

-5- O  K ole po isk iem  w  D um ie . N asz korespondent 
wiedeński (A) pisze: Należy zwrócić uwagę ogółu pol­
skiego na niezwykle, pochlebny sąd, jaki wydał kore­
spondent petersburski wiedeńskiej „N eue freie P resse" 
j  Kole polskiem w Dumie. Jest to  opinia tem cenniej­
sza, że ukazała się w lam ach dziennika, który z niechę- 

ą, jeżeli nie z nieprzyjaźnią, traktuie wszystko, co pol- 
kie. Miło Polakow i, gdy czyta pochwały, oddaw ane po­

wściągliwości i rozumowi stanu całej reprezen tacji pol­
skiej, pochwały, sypane szczodrze dla talentu i zdolno­
ści poszczególnych przywódców. Jakże dodatnio te po 
chwały, wypisywane przez cudzoziemca, odbijają od na­
paści i oszczerstw , których nie szczędziła Kołu polskie­
mu prasa tak zwanej postępowej dem okracyi

Politycznie znamiennem jest w dalszym ciągu, że 
korespondent odm awia wnioskowi polskiemu o  autono­
mii Królestwa Polskiego zupełnego powodzenia. Twier- 
Jzi, że przeciwko autonom ii będą głosowały wszystkie 
nawet najprzyjaźniejsze Polakom  stronnictwa.

Zobaczym y! Rozumiemy, że dziennikarza niemie- 
Kiego przeraża autonom ia Królestwa Polskiego. Cier 

pliwą wytrwałością przecież osiąga się nawet i te zdo­
bycze polityczne, k tóre są  Niemcom niemiłe.

- i-  Z  k ro n ik i ża łobnej. Ś. p. A n t o n i  M r a v i n- 
c z i c s. W czoraj rano o g. 5 zm arł we Lwowie nagie 
na udar serca starosta  Antoni Mrayinczics, były długa? 
letni kierownik zakładu zdrojow ego w Krynicy. Na sta­
nowisku tem . na którem  przebył od r. 1896 do r. 1903, 
p o ł o ż y ł  ś. p. Mravinczics znaczne usługi dla kraju s ta ­
rając się z całą właściwą sobie energią o rozwój tej 
„królowej zdrojów galicyjskich". Jego inieyatywie za­
wdzięczać należy cały szereg najważniejszych prac, pod­
jętych dla podniesienia zdrojowiska, które doprowadził 
do skutku nie szczędząc ni starań ni trudów. W roku 
.1903 zam ianowany starostą , przydzielony został ś. p. 
Mravinczics do służby w namiestnictw ie w departam en­
cie kultury krajowej.

Ś. p. Mravinczics od dłuższego już cierpiał na 
n edom ogi serca, i w tych dniach właśnie miał z pole­
cenia lekarzy wyjechać na kuracyę do Nauheim.

Śm ierć ś. p. Mravinczicsa wywołała szczery żal 
w spółczucie w szerokich sferach tych, którzy mieli spo ­
sobność zetknąć się z niin, poznać nieskazitelny jego 
charakter, ocenić uczciwą p-acę.

Z .narty liczył lat 51. O sierocił wdowę, p. Wandę 
/. Doeningów i czworo dzieci.

Ś. p. W i k t o r y a  z W n o r o w s k i c h  Ce -  
t w i ń s k  a. Na miejsce wiecznego odpoczynku odpro­
wadzono wczoraj zwłoki zmarłej w naszern mieście we 
wtorek po długiej chorobie ś. p. W iktoryi z W norow- 
skich Cetwińskiej, żony p. S tanisław a Cetwińskiego, s ta r­
szego radcy m agistratu. Zmarła, Kobieta rzadkich zalet 
charakteru, w szerokich kołach znajomych cieszyła się 
czcią i życzliwością, której obiawem był liczny udział 
w pogrzebie. W czasie pogrzeDu chór „Lutni", którego 
p. Cetwiński jest od przeszło 25 lat dyrektorem , od­
śpiewał pieśni żałobne. Zwłoki złożono na cmentarzu 
Łyczakowskim .

Z  ru ch u  nauczycie lsk iego . We w torek 30  kwie­
tnia odbyło się w sali Tow. nauczycieli zebranie lwow­
skich tym czasowych nauczycielek, zwołane przez komi­
tet tym czasowych nauczycieli celem podjęcia wspólnej 
aKcyi o polepszenie bytu.

Po dłuższej dyskusyi, w której poruszono op łaka­
ne stosunki, w jakich pozostaje tym czasowe nauczyciel­
stwo, jak stosunki drożyźniane. czekanie długie lata, Do 
do lat 17 na stabilizacyę, u trata skutkiem tego kwin- 
kweniów ostatnich, konieczność zarobkow ania uboczne- 
mi lekcyarni, strata  sił wskutek tego w latach, w k tó ­
rych praca nauczycielska winna być najwydatniejsza, 
uchwalono jednomyślnie żądania o podwyższenie płac 
sform ułowane już poprzednio na zgrom adzeniu tym cza­
sowych nauczycie li.

1) Dla nauczycieli i nauczycielek tymcz. po egza­
minie dojrzałości 60 prc.

2) Dla na czycieli ' nauczycielek po egzaminie 
kwalifikacyjnym 70 prc

3) Dla nauczycieli i nauczycielek po egzam inie 
wydziałowym 80 prc. płacy nauczyciela stałego.

Ząaania te  postanow iono przesłać w mem oryale 
do Rady szkolnej okręgow ej z p rośbą o przesłanie ta ­
kich wniosków Radzie szkolnej krajowej, która ma de­
cydować na mocy uchwały seimu o losach tym czaso- 
w rpo nauczycielstwa. Podniesiono również, aby kom itet 
iy b .u r.y  ula przeprow adzenia tej akcyi wszczął na­
stępnie akcyę i w tvm kierunku, iżby stabilizacya nau­

czycielstwa lwowskiego następow ała z chwilą uzyskania 
warunków wymaganych. Słuszne i ze wszech miar uspra­
wiedliwione żądania tej licznej kategoryi pracowników 
na niwie oświaty narodowej znajdą niewątpliwie popar 
cie u sfer kom petentnych.

Budowa dom ów  na sp łaty  Proszeni jesteśmy o 
zanotow anie, iż z powodu wielkiej ilość' zgłoszonych, 
fizycznie niemożliwem jest z każdym osobno konfero­
wać ; zwołanem więc będzie w dniach najbliższych zgro­
madzenie, na którem  konsoreyum  wystąpi ze swoimi 
planami. O  dniu i miejscu zgrom adzenia każdy zg łoszo­
ny zostanie listownie powiadom iony. Zgłoszenia z pro- 
wincyi traktuje się osobno.

v- Tram waj konny w  r, 190<5. Lwowski tramwaj 
konny przewiózł w r. 1905 ogółem  2 ,261 .416  osób 
w I klasie i 1 ,719 .413  osób w II klasie wozów. D o ­
chód z bnetów  blokowych wvnosił 397 689  k. 56 h., 
z kart abonam entow ych 9 .660  k. 50  h. W ciągu roku 
ujechano 6 7 0 .8 3 7 ,6 w ozokilom etrów . Siła pociągow a 
wynosiła 50 .815  koni, czyli dziennie 141 koni. Frekwen 
cya przeciętna dziennie 11 057 osób. Dziennie wozów 
w ruchu przeciętnie 19*14.

W porównaniu z wynikami tram waju elektrycznego 
za i 1906 okazuje się, że tram waj ten odbył więcej 
niż dwa razy tyle drogi, co tram waj konny, a w takim 
samym stosunku przedstaw ia się też ilość przewiezio­
nych osób (7 ,867 .267), jakoteż dochód z biletów jazdy 
(kor. 893.359).

- i-  W yzysk T ow arzystw a ratunkow ego. W sprawie 
artykułu, um ieszczonego przed kilku dniami, a om aw ia­
jącego smutne stosunki finansowe tego Tow arzystw a hu­
m anitarnego, wyzyskiwanego przez władze bezpieczeń­
stw a, zwracają nam uwagę, iż za przykładem policyi 
idą także wszystkie Kasy chorych i Tow . ubezpieczeń. 
Pom im o, iż najliczniejszego kontyngentu pacyentów  do­
starczają sfery robotnicze, opłacające się kasom  i praco­
dawcy ich opłacający premie asekuracyjne Tow ubezp. 
robotników  od wypadków, ani Kasy chorych, ani dy- 
rekeya Tow. ubezp. robotników od wypadków, nie po­
czuwają się do obyw atelskiego obowiązku subwencyo- 
nowania tej sam arytańskiej insiytucyi.

Zarząd Tow arzystw a ratunkow ego powimen się 
energicznie o to  upom nieć, a znajdzie niezawodnie po­
parcie swej prośby wsrod członków zarządów  Kas i ase- 
kuracyi.

G ro źb a  rozruchów  antyżydow skich. „Czerno- 
witzer Allg. Z tg" donosi, że w miejscowości Putilla, 
jak również w okolicy Roztoki, Jabłonicy i Seletynu 
daie się zauważyć coraz groźniejsza postaw a chłopów 
ruskich wobec żydów. Chłopi grożą rozrucham i podczas 
ruskich św iąt, a nawet miejscowa żandarm erya areszto­
wała już 4 podżegaczy. N a telegraficzne urgensy po­
sterunku żandarm eryi w Putilli wzmocniono załogę o 20 
żandarm ów  więcej. Rząd krajowy wydał polecenie tłu­
mić w zarodku wszelkie rozruchy.

U prezydenta dra Bleylebena interweniowali w tej 
sprawie dr. S traucher i dr. Auslander. Prezydent p o ­
twierdził te wiadom ości i zapewnił deputacyę, że wzm o­
cniono w całej okolicy posterunki, skonsygnow ano od ­
działy wojska tak, że środKi te w ystarczą do utrzym a­
nia spokoju. W iadomości te potw ierdzają inne dzien­
niki.

-s- S en sacy jn e  zn ikn ięc ie . Podaiąc dziś rano w iado­
m ość o rzekom em  zniknięciu ze Lwowa p. dr. Szym o­
na M estera, padliśmy ofiarą mistyfikacyi. W iadomość 
ta, jako tez i dalsze rzekom e fakty, są zuptłnie fałszy­
we, co niniejszem stw ierdzam y, chcąc poszkodowanem u 
dać zupełną satystakcyę za wyrządzoną krzywdę. P rze­
ciwko fałszywemu inform atorowi zarów no my, jak i p. 
dr. M ester p o c z y n i m y  o d p o w i e d n i e  k r o k i .

W udom ość, o której m owa, wpłynęła w nocy 
i dostała się do numeru wskutek fatalnego zbiegu oko ­
liczności

Na razie nie pozostaje nam nic innego, jak prze­
prosić najusilniej p. dr. M estera za w yrządzoną mu 
krzywdę.

-a- S ch w y tan ie  z łodzie ja . Kapral policyi Jakubiszyn 
zauważył wczoraj, kręcących się po mieście dwu noto­
wanych ziodziei, jeden z nich zdołał zbiedz, drugiego 
Juliana Turczyńskiego sprow adził kapral do policyi. Przy 
rew izy  znaleziono u niego dwa wytrychy i etui na ko ­
sztowności z w ydartą poauszeczką. Ponieważ kapral po­
licyi zauważył, iż Turczyński w chwili gdy wchodził do 
biura inspekcyjnego, odrzucił coś między drzwiami, po­
szukano tam i znaleziono wy .artą  z etui puduszeczkę, 
parę kolczyków i część broszki z czerwonem i kam ie­
niami.

-4- Straż pożarną alarm ow ano wczoraj o 3 popoł. 
do ognia kom inowego pod 1. 17 Drzy ul. Rzeźnickiej.

-4- Zgubiono. Józef Komarnicki zgubił w ogrodzie 
miejskim czarny pulares, zaw ierający 15 kor. 20 hal. —  
Fryderyka Jaw orow er zgubiła pulares, zawierający 11 ko­
ron i recepty dr. Piska. —  Inżynier Stan. Tatarczuch 
zgubił w ul. Brajerowskiej to rebkę aksam itną, zaw ierają­
cą pulares z kw otą 32 kor., książeczkę do modlenia 
i różaniec. —  M atylda Appel zgubiła w ul. Kazimie­
rzowskiej dam ską torebkę, zawierającą 40  kor. —  
W ul. św. Zofii hr. Szem bek zgubił trzy fotografie, 
opraw ione w szklane ramki.

-4- Z naleziono. W ul. Halickiej znaleziono torebkę 
skórzaną, zaw ierającą 41 kor. 66 hal., trzy perły, po­
łam aną broszkę zło tą z brylancikam i i rozm aite d ro ­
biazgi.

W ul. U ałowe, zniżoną kartę jazdy koleją z Sam ­
bora do Iwonicza, wystawioną dla p, Jana Klawczyka.

(d Języ k  polski na I itw ie. Dzienniki r ó s B B ^ t o -  
noszą, że m inisterstwo oświaty un iosło  ao  Dumy p ro ­
jekt zniesienia kar za nauczanie w języku polskim w' K ró­
lestwie, na Litwie i B:alei-Rusi.

Prof. Franciszek N euhauser i Sp-ka w e Lwu 
w ie , B atorego 11, parter: Fortepiany — pianina — fis­
harm onie. 1580

35 Bardzo w ie lk i w ybór B esen d orferów  2 wieaeń* 
oką i angielską mechaniką, po cenach katalogu Bosen 
dorfera, czyli tak jak w fabryce poleca f irm a . Prof. 
Neuhauser i Spółka, L w ów , B atorego  11. 484.5

Jasny słoneczny w stał dzień dzisiejszy, kąpiąc w 
złotych pion.ieniach słońca budzące się do życia miasto. 
W mieście nastrój świąteczny, ruch niezwykły, nie co ­
dzienny. Na ulicach pom im o wczesnej pory grom ad! i 
ludzi, odświętnie przybranych dążą w stronę W ysokiego 
Zam ku na .

Zebranie na kopcu Unii Lubelskiej.
Na szczycie kopca, wzdłuż wijącej się serpentyny 

zebrało się liczne grono młodzieży i grono pań. Z m a­
sztu na szczycie kopca zawisła flaga o barwach narc 
dowycli dzień świąteczny zwiastując. Zabrzmiały pieśni 
narodowe. Z dala z budzącego się miasta dochodzą 
dźwięki orkiestr.

Pubudka.
Przez ulice przeciągają orkiestry Czwartaków' 1 

Harmonia, grając pieśni narodowe. Coiaz Iicznieiszt 
grupy publiczności, liczne grupy robotników, przybra 
nych odświętnie, dążą starym zwyczajem na wieżę ratL 
szową, aby stamtąd rzucić okiem na miasto, zapisać sit 
w księdze pamiątkowej.

O  godz. 8 zaDrzmiały strzały moździerzowa. We 
wszystkich kościołach parafialnych, klasztornych, więc 
w kościele św. Antoniego i św. Mikołaja, następnie 
w kościele P. Maryi Śnieżnej, Maryi Magdaleny, O O  
Franciszkanów, Dominikanów, Kapucynów, Bernardynów, 
Jezuitów i i. odbywają się

urocz.yste nabożeństw a  
przy udziale tłumów publiczności.

N a ulicach młodzież akadem icka i gimnazyalne 
krąży z puszkami, zbierając datki na „D ar narodow y 3 
M aja" sprzedając Kokardki o barwach narodowych, 
w Które przybierają się wszyscy przechodnie,

W wypełnionej po brzegi.

archikatedrze orin.anskiej
odprawił o godz. 9 r. Mszę św. ks. arcybiskup Teodo 
rowicz w o+oczeniu kanoników ks. Piotrowicza i ks 
Bogdanowicza.

W katedrze.
W katedrze rzym.-kat. nieprzeliczone tłumy publi 

czności, pensyonaty i pryw. szKoły żeńskie, stowarzy­
szenia 1 korpoiacye ze sztandarami 1 w. i. Mszę dziek 
czynną pontyfikalną odprawił ks. arcybiskup Bilczewsk 
w otoczeniu hcznego kleru. Podczas nabożeństwa Tow 
muzyczne tan chór jak i orkiestra wykonało Wielką msze 
Mozarta. Sola odśpiewała p. Gracka-Krżyżanowska. — 
W wykonaniu tego przepięknego dzieła wzięło udział 
około 200  osób, pod batutą dyr. Sołtysa.

P o  mszy św. wstąpił na kazalnicę 2łotousty ka 
znodzieja ks. biskup Bandurski,  a nawiązując do słów 
Księgi mądrości,  zaznaczył, że konstytucyą 3 maja na 
ród rzeczywiście zamiast zbroi przeoolekł się w spra 
wiedliwość, zamiast przyłbicy wziął sąd prawy, zamias1 
tarczy niezwyciężoną prawość, a zamiast oszczepu srogi 
gniew i oburzenie przeciwko wszystkiemu co złe, co 
sromem, co upoKorzeniem.

Przebiegłszy po krotce historyę Polski i zadawszy 
kłam twierdzeniom niektórych płytkich historyKÓw, ja­
koby historya nasza była w'oienną, wyjaśnił dostojny 
rnowca znaczenie konstytucyi 111 maja, tego świtu słoń­
ca, tej najpiękniejszej karty naszej historyi, karty c z y ­
stej naszego narodu, który upadając, padł jak olbrzym -  
mówił ks. biskup Bandurski —  nie zwyciężony, ale 
uśpiony.

Niechaj nam to słońce przyświeca ku lepszej przy 
szłości, niech będzit  otuchą i źródłem siły naszej.

Po kazaniu wygłoszonem z wielkim zapałem, jak 
by w natchnieniu, z piersi tysięcy obecnych popłynęła 
ku niebu potężna pieśń „Boże coś Polskę".

Tłumy publiczności dążą na boisko sokole, gdzie 
odprawić się ma

m sza połow a.
Cale boisko wypełnione ustawioną w szeregi mło­

dzieżą szkolną, publicznością ze wszystkich ster, która 
zalała boisko, wały, ustawiła się na górze poza ogro 
dżemem

N a szkarpie pod wspaniałym baldachim em  o  bar 
wach narodow ych, otoczony wieńcem sztandarów  towa 
rzystw  i cechów stanął o łtarz połowy. W pobliżu plu 
ton Sokołów  krwawi się czerwonemi koszulkam i, obol 
błyszczą kaski straży ogniowej och. N aprzeciw  ołtarzć 
na czele tłum ów reprezentacya m iasta, delegacye to  
warzystw .

Wśród głębot;<Ji ciszy rozległ się srebrny dźwięl 
dzwonka —  rozpoczęła się msza

Mszę odprawo wikary parafii św. Antoniego ks 
Szydelski. Podczas mszy, orkiestry  odej w 'y  pieśni na 
rodow e. Skończyła sie msza św., na przybraną w bar­
wy narodowe prowizoryczną kazalnicę wyctąpił ks. Dzię 
dzielrWicz. Po płomiennym pi mówieniu zlctoustegr 
kuzr.o : .-i, ro>M.‘y.ł się hy.nn i - c M j j tw .

Zabrzm iała kom enda Uszykowano s,ę w szereg
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N a   dany przez mistrza ceremonii, radnego Wlo-
dzimirskiego, ku miastu ruszył przy dźwiękacn orkiestr 
kilkutysięczny

pochód
N a czele szła młodzież szkół średnich, za nią 

orkiestra Czwartaków, cechy i delegacye tow arzystw  ze 
sztandaram i, dalej w szeregach młodzież szkół i zakła­
dów miejskich, orkiestra „H arm onii", za nią Rada miej­
ska z prezydentem  Ciuchcińskim i w iceprezydentem  dr. 
Rutowskim na czele, m agistrat i delegacye nauczycieli 
szkól miejskich, pluton Sokola, a wreszcie m łodzież 
akadem icka i rękodzielnicza i publiczność.

Ulicami Cetnerowską. Łyczakow ską, Czarnieckie­
go, pl. Bernardyńskim , Halickim, podążyi pochód wśród 
szpalerów publiczności.

pod k o lu m n ą  M ickiew icza
Kilkutysięczny tłum publiczności zalał cały plac 

M aryacki. O rkiestry zagrały Pieśń Legionów, zaledwie 
przebrzmiały jej dźwięki, z piersi tłumów zabrzm iała 
potężna skarga, modlitwa gnębionego narodu „C horał". 
O rkiestry odegrały „Boże coś P olskę", znów zabrzm ia­
ła „Pieśń Legionów".

Pierw sza część uroczystości była skończoną.
* *

*
Popołudniu o g. 6 odbędzie się zebranie na kop­

cu Unii Lubelskiej, kióry będzie iluminowany, a o g. 7 
wiecz. uroczysty wieczór w sali ratuszowej.

T rz ec i M aja w  K rak o w ie .
K raków  (Tel. pry w.). K raków obchodzi dziś u ro­

czyście rocznicę konstyiucyi 3 Maja. Śródm ieście i g łó­
wne ulice przybrane chorągwiam i o barwach naiodo- 
uych ? ratusza powiewa ehorągiew  o barwach miasta.
0  g. 1 1 zam knięto wszystkie sklepy i rozpoczęło się 
nabożeństw o w przepełnionym kościele M aryackim, Po 
nabożeństw ie wyruszył olbrzym i pochód na W awel; 
wzięły w nim udziat bawiące w Krakowie wycieczki 
uczniów pryw. gimnazyum polskiego w Częstochowie i 
szkoły handlowej w Będzinie.

Na końcu pochodu szło prezydyum i Rada m ia­
sta. W pośród kilkudziesięciu chorągwi postępow ały 
cechy, mieszczaństw'0, młodzież, inteligencya, robotnicy, 
kolejarze. Na Wawelu przemówił piuf. K opera, dyrek­
to r muzeum narodow ego.

R ada p ań stw a.
W iedeń . (Tel. wł.) „D ie Z eit“ donosi, że rząd 

postanowił zaraz w pierwszych dniach istnienia nowej 
Izby poselskiej wnieść projekt zmiany regulaminu obrad. 
Zmiany te będą na razie drugorzędnej natury i będą się 
tyczyły tylko podniesienia liczby podpisów  potrzebnych 
przy wnoszeniu mterpelacyj i stawianiu wniosków na­
głych. Dalsze, ważniejsze i pierw szorzędne pbostrzenia 
regulaminu obrad będą pozostaw ione imcyatywie stron­
nictw.

Ję zy k  po lsk i n a  k o le jach .
W iedeń . (Te!, wł.) „D eutsch N ationale Corres- 

pondenz", będąca półoficyalnym organem  ministra kole­
jowego, zaprzecza wiadom ościom , jakoby na liniach g a­
licyjskich koiei Północnej miał być wprow adzonym  ję­
zyk polski w urzędowaniu zewnętrznem  i przy znosze­
niu się ze stronam i i władzami autonomiczne mi. Z arzą­
dzenia dotychczasowe podjęte przez dyrekcyę kolei P ó ł­
nocnej, mają na celu sprawdzenie, którzy urzędnicy ko­
lei Póinocnej na liniach galicyjskich władają językiem 
polskim.

B r. A eren th a l w  B erlin ie .
B erlin . (Tel. w l ) Br. Aehrenthal przedłużył swój 

pobyt w Berlinie o jeden dzień, aby wziąć udział w o- 
biedzie wydanym na cześć urodzin ks. Biilowa. Na tym 
obieJzie będzie obecnym i cesarz Wilhelm. Urodziny 
przypadają na dzień dzisiejszy.

W iedeń. (Tel. wł.) Na zakończenie konrerencyi, 
klóra się odbyła puimędzy bar. Aehrenthalem a ks. Bii- 
lowem. przybył lakże am basador austryacko węgierski 
w Beninie i wziął udział w ostatecznych naradach po ­
między obu dygnitarzam i.

U roczystość  w B udapeszcie.
W iedeń . (Tel. wł.) „D ie Z eit", nawiązując do 

do wczorajszej informacyi o zaniechanej podróży cesa­
rza do Budapesztu zaznacza, że cesarz jest zupełnie 
zdrów, co do udziału zaś w uroczystościach jubileuszo­
wych w Budapeszcie, to jest faktem, że do tej pory 
rząd węgierski nie zawiadomi! oficyalnie cesarza o tjc h  
uroczystościach. Również nie zawiadom ił rząd węgierski
1 ciała dyplom atycznego W ykluczonem zas jest, ażeby 
cesarz w pierwszych dniach września mógł przybyć do 
Budapesztu, gdyż w początkach września odbędą Się 
wielkie m anewry, którym i cesarz osobiście będzie dy­
rygował.

U roczystości jubileuszowe w każdym raz ie  odbędą 
się w ciągu czerwca b. r.

M arokko.
T an g ie r . (Ag. Havasa) Z m iasta M azagan (na za- 

chodniem wybrzeżu m arokkańskiem ) donoszą, że obja­
wia się tam pewien ruch. Konwój, eskortow any przez 
tubylców pod osłoną Niemca, nazwiskiem łledrich , zo ­
stał opadnięty w oddaleniu 6 kilom etrów  od m iasta i 
zrabowany. Hedrich i jego przyjaciele trzym ają swe do­
my pod bronią.

D um a.
W iedeń. (Tel. wl.) K orespondent petersburski „N . 

IV. Press* nadesłał swemu pismu następującą depeszę- 
'HeleiaLurg. Zachowanit się posijw  polskich podczas i

rozpraw y nad kontyngentem  rekrutów wywołało bardzo 
wiele kom entarzy. Posłow ie polscy głosowali za kontyn­
gentem  rekrutów , opuścili przecież salę w chwili, kiedy 
Duma wyraziła sw eją sym patyę i uczucia dla armii ro ­
syjskiej.

W dalszym ciągu ow a depesza petersburska stre­
szcza mowę mówcy polskiego Konica z dnia 29 z. m. 
Konic oświadczył, że specyalnie Polacy życzą sobie, 
ażeby ich losy w państw ie rosyjskiem nie zależały od 
wpływów zewnętrznych. K orespondent dodaje, że te 
słow a Konica odnosiły Się J o  wieści, rozpow szechnio­
nej niezmiernie szeroko w kołach rosyjskich i polskich, 
że rząd pruski sta ra się udaremnić reform y w Polsce 
rosyjskiej. M inister spraw  zagranicznych był obecnym 
podczas mowy Konica i przysłuchiwał się jej z w ido 
czną uwagą. Konic zakończył swoją mowę ośw iadcze­
niem, iż pom im o glosow ania za kontyngentem  rekrutów , 
Polacy pozostaną tak długo w opozycyi, dopóki nie 
otrzym ają zupełnego rów noupraw nienia politycznego i au ­
tonomii polskiej.

K orespondent dodaje w końcu, że gdyby 42 o b e ­
cnych w sali posłów polskich głosow ało przeciwko 
kontyngentowi rekrutów , to  kontyngent zostałby od ­
rzucony.

P e te rsb u rg . (Tel. wl.) „P etersb . Z tg .“  donosi, że 
p r e z j  d e n t  b u m y  o t r z y m a ł  u p o w a ż n i e ­
n i e  o a  c a r a ,  a b y  p u b l i c z n i e  n a  p o s i e ­
d z e n i u  D u m y  z a p r z e c z y ł  p o g ł o s k o m  o 
r o z w i ą z a n i u  D u m y  i ażeby na końcu tego zaprze­
czenia wyraził oświadczenie, iż Duma będzie miała spo ­
sobność dokończenia wszystkich retorm  agrarnych, k tó ­
re sohie przedsięwzięła.

b e r iin . (Tel. wl.) Z P etersburga korespondent 
„V oss. Z tg.“ na podstaw ie dokładnych informacyi po­
daje następujące przedstawienie o zajściach, spow odow a­
nych znaną m ową orm iańskiego socyalisty Zurabuw a

Na zaproszenie Stolypina, który pragnął mieć 
szczegółowe spraw ozdanie o posiedzeniu Dumy Goio- 
win o godz. 11-30 w nocy odwiedził m inistra prezyden­
ta w patacu zimowym, przedstawił mu przebieg posie­
dzenia i przedłożył stenograficzny protokół.

Stolypin zrazu byl zadowolony z przedstawienia 
Gołowina i oświadczył, że całe to  zajście przedstaw iono 
carowi w świetle o wiele gorszem . Położenie dlatego 
jest poważne, radzi więc, aby Gołowin odwiedził na 
drugi dzień ministra wojny, gdyż m inister będzie tnusiał 
przedłożyć carowi spraw ozdanie. Golowm faktycznie to  
uczynił i wyraził ubolewanie z powodu zajścia, natu­
ralnie ubolewanie jedynie tylko w swojem imieniu, a nie 
w imieniu Dumy. •

W ciągu dnia Stolypin dwukrotnie porozum iewał 
się z Golowinem , ażeby potępienie wywodów Zurabow a 
nastąpiło przez uchwałę Dumy, Gołowin jednak temu 
odmówił, oświadczając, że jedynie we własnem imieniu 
wyrazi swoje ubolewanie na posiedzeniu Dumy

N astępnie zapytyw ano Gołowm a, czy minister 
wojny może opublikować oświadczenie złożone przez 
Gotowina na posiedzeniu tajnem . Tem u G o k w in  uczy­
nił zadość, zdawało się też, że spraw a została zaże­
gnaną.

O koło  godziny 5 telefonował Stolypin do G oło 
wina, ze car nie może się tern zadowolić, aby jedynie 
prezydent Dumy wyraził ubolewanie, a Dum a nie po­
wzięła uchwały potępiającej obrazy rzuconei na a-mię. 
Gołowin ponownie oświadczył, że nic więcej uczynić 
nie może, na co Stolypin oświadczył, że w takim  razie 
rząd będzie musiał zrezygnować z dalszego współpra- 
cownictwa z Dumą.

Z powodu tego oświadczenia ogólne panow ało 
przekonanie, że rozwiązanie Dumy nastąpi bezpośre­
dnio. Niebawem lednak około godziny 6 Stolypin i mi­
nister woiny odwiedzili prezydenta Dumy Gołowina, nie 
zastali go jednak w domu i dopiero po powrocie z D u­
rny dowiedział się o tem Goiowin.

Dalszy przebieg sprawy znany z poprzednich te­
legram ów.

P e te rsb u rg , (Tel. pryw.) „T ow ariszcz" w ydruko­
wał w całości m em oryał Koła polskiego dołączony uo 
projektu autonom ii Królestwa. „Now'. vVremia“ podaje 
niektóre ustępy z mem oryału i powiada, że projekt 
przekracza zasadę równoupraw nienia.

„R ossia" i „N ow . W rem ia" ostro  napadają na 
Polaków za to, że nie chcieli bronić honoru armii ro 
syjskiej. M ienszikow w „N ow . W rem ia” do rad za , żeby 
zmienić praw o wyborcze i pozbawić „inorodców " p ra ­
wa w yborczego.

B udapesz t. (Węg. B. Kor.) Minister oświaty Appo- 
nyi zarządził, aby w dniu 18 b. m., jako w rocznicę 
otwarcia pierwszej konferencyi pokojowej w Hadze we 
wszystkich szkołach w kraju oraz w połąezonycn z nie­
mi stow arzyszeniach, m ających na celu dalsze kształce­
nie młodzieży, jedna godzin3 była pośw ięcona wyjaśnie­
niu ważności konterencyi pokoiowei,

Po zamkmec.u numoru
P rz ec iw k o  św ięcen iu  k c n s ty tu c y i 3 go M aja.

W wczorajszym numerze tutejszego socyahstycznego 
pisem ka brukow ego pojawił się artykulik, w którym  za- 
pum ocą powyrywanych dowolnie wyjątków z pism Mo­
chnackiego i Feldmana w sposób niegodziwy usiłuje 
au to r zohyazić w oczach robotników  doniosłość konsty- 
tucyi 3 Maja, aby w ten sposób pow strzym ać ich od 
święcenia jej rocznicy. Choć Opinia publiczna naogól 
osw oiła się ze system atycznem  plugawieniem przeszło­
ści naszej przez socyalistów , jednak oburzenie w ywoła­
ne tein, że nawet w dnm ogólno - narodow ego święta 
pisinak socyalistyczny nie miał na tyle t a k t u ,  aby

„świętości nie szargać", znalazło swój wyraz w nastę­
pującym fa k c ie :

G rono ludzi z rozm aitych sfer pod świeźem w a ­
żeniem wyżej opisanego artykułu udało się dzisiaj przed 
połudn. do redakcyi wspomnianego pisma i w sposób 
spokojny, lecz stanowczy oświadczyło, że tego rodzaju 
chęć obniżania uroczystości, którą c a ł y  n a r ó d ś w i ę -  
c i jest rzeczą nieuczciwą i nie będzie w przyszłości 
cierpianą. W odpowiedzi na to oświadczono, że re- 
dakeya posiada rewolwery.

O tru c ie  gazem . Dziś przedpołudniem otruł się 
gazem świetlnym w kamienicy ul. Czarneckiego L 4, 
służący dr. Schaffa. W ładysław N. O dbyła się właśnie 
kornisya policyjno-lekarska. N a razie szczegółów  brak.

Z B an k u  au s try ack o -w  ęg ie rsk ieg o .

W iedeń . (TBK.) Stan Banku austryacko-w ęgier­
skiego z dniern 30  kwietnia br. •

Banknoty w o b ie g u : 1 ,878 ,099 .000  (w porów nar, u 
z poprzednim tygodniem  mniej o 137 ,328 .000).

Rezerwa kruszcowa 1 .453 ,674 .000  (mniej o 
1 ,165.000).

Portfel wekslowy: 714 ,5 1 7 .0 0 0  (więcej o 125 ,790.000) 
Lom bard papierów : 5 9 ,409 .000  (więcej o 5 ,896 .000), 
Banknoty opodatkow ane 26 ,95 1 .0 0 0 .

Depesze handlowe z «°> bm.
W i e d e ń ,  d. 3 Maja. Dziś o godzinie 10 m„iut 30 

przed Dołudniem notowano: Marki niemieckie 117'62, Renta 
majowa 98 75, Węgierska renta koronowa 94'35, Alccye kre­
dytowe 664 /5. Kreuytowe węgierskie 775"50, Bank analo- 
austryacki 3 u r —, Umonbank 56550 Bankverein 547--,  
Landerbank 447"50, Kolej państw om a6K4‘75, Lombardy 135 50 
Elbentf.a. — , f-abryka bror.i — Akcye tvt. — , 
AIpinv 594 50, Rima muranyi 555—, Praskie Towarzystw^ 
żelazne — (ex. kap., Losy turec. Iy4 —. Rabie 251-54, 
4 proc listy zast banku hipot. 9725, 4 i pót proc. listy 
zast. Banka hipot. Kil —, 4 proc. gal poż. kraj. z r 1893 
97 25, 4 proc. listy zast. Banku kraj. 97 75, 56 I. asf Tow, 
kred 97 45, 5 proc. Renta ros. z r. 1906 —•—, Akcye Ban­
ku h ip o t . ------------.

Usposobienie: spokojne.

Fil, Praskiego Banku Kredyt, we Lwuwie
oprocentowuje wkładki na n n  dOj riu*? lip 

książeczki oszczędności H '* |0 *
na asygnaty kasowe stosownie d l i  0

do terminu wypowiedzenia ł  ,0 “  |2 0
240-  ...

Dział ekouomicziiy.
co  F aw o ry zo w an ie  firm  n iem ieck ich . Otrzymujemy 

następującą sk a rg ę : W „Gazecie Lwowskiej" z 10 kv le­
tnia dyrekeya kolei państwowych we Lwowie rozpisała 
ofertę na stare zelaziwo, zbywające z Końcem marca 
1907 po koniec listopada 1907, na przestrzeniach kolei 
państwowych, łącznie z upaństw owioną koleją Północną, 
w ilości około 3o .000  ton starych, nieużytecznycn szyn, 
i około 9 .200  ton starego nieużytecznego żelaziwa, jak: 
łupek, progów , płyt, gwoździ, śrub itd., z tem, że ma- 
teryały powyższe sprzedane będą bądź w całości jedne i 
osobie, lub spółce niepodzielnie, bądź też w pięciu par- 
tyach, z których partyę IV stanowi Dyrekeya kolei pań­
stwowych we Lwowie, rozpisująca sprzedaż dla swego 
własnego obrębu i obrębu Dyrekcy! kolei państwowych 
w Krakowie i Stanisławowie i dla kierownictwa ruchu 
w Czerniowcach w dość około 56 .000  ton nieużyte­
cznych szyn i około 1500 ton n.euży tecznego żela­
ziwa.

W rozpisaniu ofert zastrzeżono wolność wnoszenia 
ofert na jedną lub więcej z tych 5 partyj, ale i co do 
wszystkich 5 partyi, czyli generalnej orerty —  z nad­
mienieniem, że otw arcie wniesionych ofert nastąp- j*ż 
dnia 20 kwietnia.

Na pierwszy rzut oka uderzyć tu mus zadziw.a 
jący pośpiech, z jakim dyrekeya kolei państwowych we 
Lwowie wzywa do przedkładania ofert, który nie po­
zwala nawet na należyte poinformowan.e się i porozu­
mienie co do zaofiarowanego materyału i zestawienia 
cen, obliczenia kosztów transportu i ewentualnego zy­
sku, tak, że oferenci galicyjscy p r a w e  nieprzygotowani 
stają do współzawodnictwa z firmami wiedeńskiemi, któ­
re dzięKi swym wpływom wcześniej potrafią zasięgnąć 
informacyi i przygotować sobie matervał oraz dzięki 
swym związkom kartelowym zdolniejsi są do przeniKnię- 
cia chwilowej konjunktury i do przedkładania ofert ta ­
kich, które przez zmononolizowanie sprzedaży zapewniają 
im ogromne zarobki.

Przy otw arciu ofert w dniu 20 kwietnia okazało 
się, że najkorzystniejszą na grupę IV była oferta firmy 
galicyjskiej Kazwin i Rohatyn w Stanisławowie, a jednak 
mimo to  spodziew a się uwzględnienia niższa oferta fir­
my niemieckiej Politzer i W ertheim w Wiedniu, a to 
zapewne chyba dlatego, ponieważ równocześnie wniosła 
też i generalną ofertę.

Czyżby dla pozyskania względów dyrekcyi kolejo 
wej we Lwowie wystarczyć miało dołączenie do oferty 
przez firmę wiedeńską listu eolskiego, w którym firma 
żąda ustępstw , nadm ieniając, iż w Galicy i załatwia swe 
interesy do spółki z pewaą firm ą galicyjską? Czyż nie 
musi w prost uderzyć, że jest to  podstęp, zmierzający do 
zaspokojenia zachłanności kupców wiedeńskich, chwącycp
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się utuczyć na zacieranych z kraju c o r o c z n i e  se t­
kach tys.ęcy Koron czystego zarobku.

Dla oddania hołdu prawdzie nadmienić należy, że 
L rzeczywistości firma Politzer i W ertheim w Wiedniu
■ ńe ma w Cialicyi żadnego spólnika, lecz przy odsprze­
dażach w kraju posługuje się jedynie pośrednictwem fir­
my „E. Edeisiein’s W itw e“ w Tarnow ie, której tytułem 
prowizyi płaci tocznie 6 do 8000  kor., tak, że jeszcze 
przeszło 100.000 kor. rocznie z kraju wywozi.

Popierania, ba naw et faworyzowania obcych firm 
ze szkodą dia galicyjskiej, znaczne podatki opracaja.cej 
ludncści, dyrekcya kolei państwowych we Lwowie niczem 
usprawiedliwić nie z d o ła ; skutki oaoijają się na galicyj- 
skiem kupiectwie w prost fatalnie. W obec zkartelowanych 
związków milionowych firm i m onopolicznych cen, do ­
znają w pierwszym rzędzie uszczerbku drobni Konsumen­
ci, którzy stanow ią gtówny zastęp odbiorców  na stare 

elazo, ale i przeds:ębiorstw a przem ysłow e w kraju, 
>rzerabiaiące to  żelazo, a na ostatku kupcy, którym  od 
etą zostaje możność zarobkow ania.

Firm a Politzer i Wertheim w Wiedniu w ten spo­
s ó b  wywiozła już z Galicy i miliony, a rozpisanie osta- 
'ijittj olerty na zbywające przez t r z y  l a t a  żelaziwo, 

lodczas gdy dawniej sprzedaz tylko na rok, a późniei
1 a dwa iaia się odbyw ała, tylko na jej w y ł ą c z n ą  
■i yjść musi korzyść.

Byłoby do zycze a, aby m iarodajne czynniki sp ra­
wy kupców ; przemysłowców galicyjskich traktow ały me- 
tylko życzliwie, ale i sprawiedliw ie i ażeby przy rozp i­
sywaniu o iert uwzględniano pomzeDę intorm owania się 

porozum ienia kupców i przem ysłowców galicyjskich 
rzez wyznaczenie dłuższych niż ostatni term inów do 

wnoa enia ofert, co niewątpliwie umożliwi im współza 
wodnictwo zarówno co do pojedynczych grup, jak i w no­
szenie ofert generalnych.

go „Spółka fakturowa" przypomina pp. członkom 
ilożycielom, że w spraw ie wymiany tym czasowych de- 

-daracyj i ziożema pierwszego udziału wraz z wpiso- 
wem, zgłaszać się naieży w dniąch najbliższych do Ban­
ku krajow ego w godzinach urzędowych.

Bank rolniczy w e L w ow ie.
Lwów, dnia 3 maja b. r 
Dziś notujemy za 50 kilogramOw loco Lwów 

Wa l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 9 — do 9'20 Zyto gotowe 

7‘— do 720, Owies obroczny gotowy 9 60 dó 9 8o, ięcz- 
niień Drowarniany od 9'— qo 10, Groch pastev,ny 8'50 ad 
9‘—. groch do gotowania 10 do 1L—, Wyka 7-— do 1’25. 
Bobik 7-70 ao 8-—. Koniczyna czerwona 65'— do 75' — , 
koniczyna biała 40 -  uo 50'—, nomczyna szwedzka 65 — 
to 7 5 — Tym otka 34'— ao 38'—.

Smrytus paritas 7 arnopoi za 100 litr. gotowy ou42 50 
zo 42'75, Spirytus paritas ' Tarnopol na terminy — on 
— spirytus baritas Tarnopol ekskontyrgentow any 23'50 
do 23'75„ '

Z powodu silnego popytu o ziarno do Siewu ceny 
zbóż i roślin strączkowych wykazują dalszą zwyżkę. Niem­
niej potHriosły się w cenie artykuły pastewne.

lin arii
We Lwowie: Marya Mrozińska, wdowa po notaryuszu, 

lat 43. — Józefa Krystycka, wł. realności, lat 81. — " io lr  
Hajduczek,' woźny sądu kraj. wyz, lat 45.— Ewelina Doro- 
zewska. — Micnał Raczyński, lat 43. — Ignacy Gniewoszew- 
ski tow. stolarski, lat 39.

W Kraków ie . Stan. Rzewuski, lat 67. — Władysław 
Jaruntow ski, wł. dubr Twierdza. — Dr. Gastm an długoletni 
asystent prof. dr. Bujwida, lat 37. — Stan. Puchalska, wł. 
fabryki sztucznych kwiatków, lat 84. — W „Przytulisku we­
teranów": Stanisław Miłkowski, literat uczestnik powstania 
z loku 1863. lat u4 Sp. Miłkowski pracował jeszcze prztd  
n.ewielu laty w dziennikach krakowskich, a nadto ogłosił 
Kilka powieści ze stosunków rosyjskich i z wygnaniu. T łu­
maczył wiele z rosyjskiego.

W Horodence: Józefa z Bassethich Koeglerowa, wdo- 
wa po urzędniku sąd., lal 83. _

W Krzeszowicach Juliusz .Niedziałkowski, em ayrek- 
to r bud. miej. w Krakowie, lat 60.

W Kulparkowie: Władysław Milski, towarzysz sztuki 
drukarskiej, lat 42.

W Medyce Antoni Koziarski, zarządca ogrodu.
W Nowym Sączu: Dr. Franciszek Kosierkiewicz, tam ­

tejszy lekarz.
W Sęuziszowir ■ Emilia Szam ow ska, wdowa po wł. 

dóbr w t róiesiwie Pol.
W Pilz ie: Dr. Emanuel Dyk, b. poseł do Rady pań­

stwa >at 65.
W Wiedniu : Leopo d L ó b l, dziennikarz, pracujący 

w departamencie prasowym Rady ministrów
W Zakopanem Dymitr B e k , hiliotekarz Biblioteki 

publicznej w Zakopanem, b. redaktor „Przekładu Zakopań-
skiego".

W Zasławiu na W ołyniu: Bolesław Uranowicz, były 
proboszcz w JamDolu wołyńskim , w 66 roku życia, a 43 
kapłaństwa.
»m,i—j m — — — — ^ ^

f  naszej Administraeyi złożyli:
Dla stow arzyszenia  D ek erta  :
Wydział Tow. Związek rodzicielski dla uczczenia 

pam ięć śp. M. M ichalskiego 50  kor.
Dia chorego urzędnika na wyjazd do kąpiel:
R Z. 2 kor., S. K. 1 kor 
Na polskie gim nazyum  w Białej:
Inżynier M aślanka 10 kor., dr. W ojtkowski 10 

kor., K, Hupenthal 2 kor., S tanisław  Kosterkiewicz 
z Przem yśla 2 '68  kor zebrane podczas uroczystości 
familijnej u pp. Zygmuntów Bidzmskich.

Na T ow arzystw o Szkoły L u d o w ej:
1 kor. jako nieDrzyjęta reszta przez p. O . Ł o - 

puskiego w urzędzie pocztowym Lwów V., Mieczysław 
Dobija 2 kor., Zofia D obijówna 2 kor., Hironim Nie- 
głos 2 kor.. Z. Fscieński z kadym na 6 nor. zeDrane
2 okazyi Święconego w Sokoie tam że.

) a o o w : e n z i a 1 ny r e d a k t o r  
Józef Ziembiński.

w ; s b !1
„TLEN" „TLEN“

MYDŁA Natłuszczone
z zap ach em : czerem chow ym , rezedow ym ,
fio łk ow ym , konw aljow ym  i bez zapachu.
—  —  Jedyne na sk órę delikatną. —  —

CENA 40 g roszy .
5 Nagrodzone ZŁOTYM MED VLE \t na Wystawie 
S przyrodniczo-lekarsKiej w KRAKOWIE i hygie- jj 
S nicznej w WIEDNIU. t-
1 D o nabycia w aptekach i w iększych  l
2 drogeryach. 2o3S l

TA P E T Y
od najtańszych do naiwy 
kwintniejszych w kolosalnym 

w yborze na składzie —  —  — —  poleca

W .  A D A M S K I
Lwów — Hotel 2orz&.

W z o r y  z cenami wysyła opłatnie.
4971

P ierw sze R oncesyonow ane

Biuro v aehunkowa-rolnie*©
U T U R S K I E G O

w e L w ow ie , — u lica  F r ied r ich ó w  l, lO. 
urządza rachunkow ość— zestawia bilanse gospodarcze— spo­
rządza inwentarze—prowadzi książki rachunkow e— przepro­
wadza obliczenia gospodarcze — dokonuje kontroli rachunków 

ZA  A IS K Ą  O P Ł A T Ę  
(od 80 koron rocznie), przy przesyłaniu do Biura raportów 
pieniężnych i maieryałowych, prowadzi Biuro rachunkowość 

i zestawia bilans roczny danego majątku.
Biuro wydaje własnym nakładem i pośredniczy w nabywaniu 

D r u k ó w  g o sp o d a rc zy c h .  
zastosowanych do danych warunków. Pomoc w układaniu 

formularzy. 4761

G e n e ra ln e  z a s tę p s tw o  bezwarunkowo najlepszej 
am erykańskiej M aszyny d o  pisania o piśmie 

widocznem, poszukuje

z a s t ę p c ó w
w m iastach: LW Ó W , Kraków, Przem yśl, Tarnopol, 
Tarnów , Czerniowce. —  Kaucya wym agana. —  Zgło­
szenia p o d : ,,M E T E O R lT “ do Administraeyi Słowa 

polskiego. ______  4 8 o l

\ -sf r *tir 'tir “tir •tir *tir 'tir “tir “tir “tir “tir *tir *tir "tir •tir

J A N  I H N A T O W I C Z
poleca

niezawodne, wy próbowane środki do 
w yw abiania wszelkich plam:

AMANDINA usuwa pla­
my powstałe z soków cu­
krów., białka, lodów itp. 
flakon hal. 50

APSEINA wyciąga plamy 
tłuste z materyi jedwab­
nych kolorow. hal. 50 

AĆETINA niszczy plamy 
alkaliczne i moczowe, 
flakonik hal 50

BENz-OUNA wywabia 
plamy tłuste i potowe, 
maziowe i pokostowe, 
flakonik maiv hal. 40 

„ całj hal. 60 
BRĄZY LINr» prane w 
brazylinie materye czar­
ne wypłowiałe i popla­
mione odzyskują pier­
wotny kolor, połysk i 
sztywność pakiet hal. 16 

ETIL1NA usu „e  plamy 
powstałe z podłóg, z farb 
anilimwych, .rawy, lakie­
rów' i smoły flakon h. 5u 

J a VELINA wywabia z 
bielizny plamj powstałe 
z piwa, wina czerwonego 
owoców, konfitur flakon 

hal 40
KWASEK w laseczkach, 
używa się do czyszczenia 
paiców z atramentu, la­
seczka hal 10

KORZEŃ my ulany do pra­
nia materyi jedwabnych 
otłuszczonych i zbruazo- 
nych, pakiecik po h. 4 i 8 

M YDEŁKO żółciowe do 
wywabiania plam zasta 
izałycb z materyi baweł­
nianych, wełnianych i je­
dwabnych, kawałek

hal. 50
O D A LIN a usuwa D lam y 
powstałe z kurzu Dotii, 
tytoniu, mleka, piwa, ka­
wy, czekolady, pleśni, 
w.igoci, śmietanki roso­
łu itp. flakon hal. 70 

OK SALINA wywabia pla­
my atramentowe, rdzawe 
i krwawe z papieru i bi_ 
lizny, flaszka hal, 50 

QU1LAJA materye wełnia­
ne i jedwabne, prane w 
odwarze Quilai tiacą pla­
my i odzyskują św:eżość, 
przytem koloru rraterya 
nie traci pakiet hal. 12 

W YSKOK terpentynow y 
usuwa plamy pokostow e 
olejne i żywiczne, flakon 

hal. 50
ZIEMIANFK oczyszcza 

materye białe wełniane 
z brudu i kurzu hal. 4(J

Nabyć można we Lwów e w ekie nach włabnych: ul. Syk- 
stuska I. „5 i ul. Heunańska l 6 — w Krakowie, Sukien­
nice I. 20 — w Drzemyślu, ul. Mickiewicza I 11 — 

w Stanisławom ie, ul. Sapiezynska. 2491

m
m
1 4
1 4
m
1 4
1 4
,14

M
i
« ł

_____ JiW
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14
1 4
14
1 4
14

1 4
1 4

fMsa M m  t e k !
Tak niemowlęta, jak i dzieci starsze często oka 
zuią na skórze pachwiny, w okolicy kiszki stol­
cowej, na podbródku, lic*ne otarcia, ranki powierz­
chowne, sączący wyprysk lub tym podobne choroby.

Jed y n y m  śro d k iem  na to  je s t:

Cena 70 hal. Cena 70 hal.
przez powagi lekarskie zalecany!

Tysiące p o d z ię k o w a ń .
Ostrzega się przed naśladownictwami! Dlatego 
żądać należy wszędzie tylko E*3J1P3aIU I4 4T  V

l)o nabycia we wszystkich apteka.il i drogie, 
eiyach. Główny skład wysyłkowy S. May, apte­
karz c. i k. dostawca nadworny, Lwów. .'3

wszelkich systemów, jtikoeeł , 
przybory: Kule, Kije itp. poleca I  
od 80 lat istnieją-, et jedyna w a g  
Lwowie Fabryka bilardów K u l  i 

s/.ui repuraccjm' y
N i l K K  I A ń M  |

^ ^ ^ ^ ^ t^ lk ^ ^ ^ ^ M icy ^ S k a M ik o w sk ie iL 43. 1 se %

Biegły korespondent
niem iecki rutynowany zarazem buchalter, 
który wykaże się w ieloletr.ią praktyka 
w tym ćharakterzt przyjęty zostanie do 
większego przedsiębiorstwa we Lwowie. 4932 
PoczątKowa pen^ya roczna k. 2.400 do 
3.o00 zależnie od kwaiifikacyi Oierty z od- 
pisam świadectw przyjmuje biuro dzienni­

ków Buchstaba pod „Samodzielny",

n a s t ą p i i e  2  c i ą g n i f f a i a . .  
Główne wygrane:

1 los austi. czerw, krzyża 
1 los węg. ,_zerw'. krzyża 
1 los włoski czerw, krzyża 
1 'os bazylika (Dombau)
1 los Serbski tytoniowy 
1 los Jó-sziv (dob. serca)

K. 70.000, 40.000
K. ro.oóo, 20.000
Lr. ^0.000, 35.. ,00 
K. 30.000 20.000 

Fr. 100.000 
K. 30.000, 20.000

4961

£ .2ł a 
'O  c  eaV3 TM O O nJ* ł—

Cena kor. 224 w ^2 ratach m:es. po kor " — Prawo j 
gry natychmiast. — Gazeta losowań i czeki darm o.

Dom bankowy ROfłAPYN i ULAM Lwów, Sykstuska 8.

Pierwszy i największy w kraju
Skład maszyn do s z y c ia  i h a f tu

Józef Iw anicki

krawieckich i szewskich,- oraz 
wyrobów trykotowych

A gentam i s ię  n ie posługuje. 
Nauka ńaftu bezpłatnie Przyj­
muje również maszyny do szy­
cia wszelkich systemów du na­
prawy. — Zamówienia na hafty 
b u łę  i kolorowe wykonuje sta­
rannie i szybko po umiarkowa­

nych cenach 2343 
Cenniki opłatnie i darmo.

specyalista i mechanik 
L w ów  —  H otel Zorża.

ab  yfr 9 r  - ! r  -ir  -dr “4 a ! r  ylr d r  -J Ir  4 r  W  -V

C zyszczone i rektyfikow ane

B i m r u Y
do automobilów o różnych 

ciążarach gatunkowych

4412 polecają —

Fśbich, S traszew ska
Fabryka nafty —  Lipinki k. G orlic.

UŚN e&J TfT aŚi łŚId żTś 5?^ iłTTł, rp ro - -ąv JV

?s4

f r

1 4
1 4
1 4
1 4
;i4

•1 4

C h r s e ś c i j a m n o w i
zaraz ao w ydzierżaw ienia w  Tarnobrzegu HOTEL o 3 
łub 4 pokojach, Restauracya i cukiernia w raz z urzą­
dzeniami. Kaucya koron 1500 do 2000 wym agana. —  
Z głoszem a przyjm uje: T ow arzystw o H aodlow o-Prze

m yślow e w  Tarnobrzegu. 4820
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T E A T K  ■ . I l U . I S i i ł  H E  L W O W I E
 pod dyrekcją Ludwika Hellera

W p ią tek  dnia 3 maja 1907 r.

Ku uczczeniu.rocznicy Koiistvtucvi 3-«o .Maja

S T R A S Z N Y  D W Ó R
,|tera narodowa W -i akiach 5 odsłonach Stan. Moniuszki, 

słowa J. Chęcińskiego.

Foczątek o goazinie 7'— wieczorem.

4  T m  Hermanów. Od l do IS maja:
t l a H l  C y k k  LILIPUTÓW najmniejsi 

Ind/.ie świata, miniaiurowe powoziki i najmniejsze konie. — 
Les Cadeis de Gascogne, s h  nni paryscy śpiewacy uliczni.— 

i'he 4 P arros,  atletyczny akt i zupełnie nowj program.
V\ niedziele; i święta 2 przedstawienia o godz. 4 i 8. — Bile- 
t\ są wcześniej do nabycia w biurze dzień. Plohna, Ka­
rola Ludwika 5. ' 4884

Banda Cyganów i Cyganek
Z KAI KAZU koncertuje na ogólne żądanie jeszcze kilka 
dni w „CAFE O R F E U M 1 we Lwowie ul. Kaźmierzowska 35. 
Wstęp wolny — Pocz. o g. 8 wiecz. — Wstęp wolny.

496C

TUitt krem toaletowy o zaatluinjitr.rrli sknthu.li
i i  a  |> r , v s ■/<*/,«*• i  n i e c i e y n t ą  e e r r .

FEkŁD MULHENS, Kolonia n. Rh.
c. li n ad w o rn y  d o s ta w c a .

Uc n c b y c ia  wo w sz y stk ie ., w iększycta s k le p a c k . F ilia  W iedeń  IV 
H om U dbigasse  3. 30

SEtuczne wedy ^ = = = = =
- =  mineralne i lecznicze

wyrabia pod kontrolą i z polecenia komisyi pi demysłowo- 
lek„rsKiej Lwowskiego Towarzystwa lekarskiego

F a b r y k a  „ Z d r o w i e "
Spółka kom andytow a: Dr. M ikolasch, prof. Lew iński 

I c-l. 544 Lwów, Krzyżowa 42 l ei. 544
i fr s n n i te  s z t u c z n y c h  w ó d  n u n e r a t n y c H

Rodzaj litr hal. Rodzaj l i t r  hal,1
b i l i n s k a 3U 30 Kissiitgeit Rakoczy :r4 40
Finska 31! 4 50 Selterska % 32
tjieshiiDier Fń 24 Vichy Gr. Grille 4 56
i j i & ic h e n b e r a ■V i 4 55 Viehy Cć4esliits 

Wóda slnlPtu „Ziliowid1
3

4 56
flmiyady Janos .1

4 45 \* 24
)prócz powyższych posiadaniy zawsze na sMąuzie wszelkie 

wody lecznicze jak: Jodowo-Sodowa, sitowe, Zelazista, Ma­
ilowa, Biumowa itd. Dla wygody P f. Publiczności w miej­

scu wy yfamy wody mineralne w syfonach. — Zamówienia 
z Itrownieyi uskuteczniamy odwrotnie. Przy wysyłkach po 
wvżej IDO tlaszek nie liczymy opakowania i dostawy do f olei.

& + + R + U M U + * r f l l
M E  T R Z E B A !

2 Tryestu sprowadzać!
/ n a u y  w tu 'a ju  ą l u w n y  i w y  
l a e / u y  aklat i  h e r b a t y  i k a w y  

j d  d r m ą ' A d o l f a  S i n g e r a  
W e L w o w i e ,  S y t c s t u s k a  1,
I o l e r a  a p r ó u o w a c

M l A  W  Y
ś a u t o s  d o b r a  55 <-t z a p ó t k g  
F o r t o r i k o p r i m a t U  ,  „ „
Ceyltni w y sin. 75 ,  , „ „

fdnutiir .  0 0 .........................
. t u r h w k a  90  „ .  ,  „

Muł. a arabska su „ „ ,  ,

ń l f f t f t  1 T Y
t  oug o  (kutra  l ’40ct .  pór k g .  
.Sto Limy f a m i l i j n a  1 00 , „ ,
k a y s o w  dobór. l r80 ,  ,  „
t a a c i i o u g  w y s a i .  2 .— „ „ „

,  najlep 2‘50 ,  „  *,
k i r i t u k  arum. 3 — .. , „

Wysyłki 2 kg. kawy i 1 kg. j 
hernaty razem za pooraniem 
franco. Kupcom rabat. 137

Firmę wyrobów domowych

Dwór Łapszyn
zaszczytnie znaną od 22 lat, 
odznaczonąJi-zitemi medalami 
która od października r. ub 
znacznie powiększoną prze­

niosłam do 
K ołom yi, w iila w łasna  M at­

czyn.
W tej chwili mam na składzie 
p rz e w y b o rn e  h y ^ ien iczne  
bu liony  z d ro b iu  i zw ie­
rzyny  po 24, 20 i 15 kor. 

za k ilogram .
Kazimiera Matczyńska.

4360

Lovrana n a d  Ądryatykiem  
„Wiila Elisa" pensionat 

poiski Wandy Marchlew skiej. 
Ceny przystęone, 4029

i^zdrowlsHo
C ie p lic e  S ia r c z a n e

l e c
pod Wiedniem

gości rocznie.

gościec. reumatyzm, clijruby skór­
ne. ezsudaty i n il 

Se20ti przez rok cały
?53.6&fl usuli i turysluw.

Wydawnictwo Księgarni Polskiej  
B. P uŁON i l U I E G O  W E LWUWIE

Zbiorowe wydawnictwo polskich prze­
wodników podróży czyni zadość z da­
wna odczuwanej potrzebie i licznie 
objawionym życzeniom szerokich kół 
podróżującej publiczności. Zadaniem 
jego jest wyrugować z rąk polskich 
turystów dotychczas prawie wyłą­
cznie używane obce przewodniki‘i 
przez dostarczenie im znakomicie 
opracowanych, doborowych własnych 
przewodników uczynić obce zupełnie 
zbytecznymi. Zaopatrzone w najle­
psze, wzorowo wykonane pUoy i 
utapy nie ustępują \v niczem nie­
mieckim: czy Francuskim „Baedeke- 
ro n r  i zasługują ze wszech miar  na 

zupełne zaufanie i poparcie. 3310
Dotąd wyszły:

Przewodnik po Rz mie, z pla­
nem miasta Kor. 3.—. 

Przewodnik po Wenecyi i wy­
spach Okolicznych, z planem 
miasta. Kor. 3 .-T  1 

Przewodnik po Włoszech p o­
łudniowych i Sycjlii, z 11 
planami miast i mapami geo­
graficznemu Kor. 6. --. 

Prztwodnik po Neapolu, z 3 
planami. Kor. 3.— . 

Przewodnik po Herkulanum  
Pompei i Capri, z planem 
wykopalisk Pompei. Kor 1.20. 

Przewodnik po Palermo pla­
nem miasta. Kor. 1,20. 

Przewodni] po Tatrach, cc. 1. 
z mapą. Opiacowuł Janusz 
Chmielowski. Kor 3. . CzęSć 
II. /  2 mapami. K. 3.

W/SPRZEDAŻ.
ł lob l ł-  tapicerowane, sofy, 
oiom-iiy kryle poleca na se- 
con iiaitaniei Franciszek Z u -  
/.er, fabryka mebli, Pasaż Mi- 
kolascha obok owocarni. 279"

SŁAW NA 
p rze z  sw oje w łasności p rze - 
c iw kaźn iczne i a ro m a ty ­
czne, dzięk i d o b o ro w i ro ­

ślin użytych. 1291

N O W O Ś Ć ! Spirytusow e  
zapalniczki

które przy zdję 
ciu nakrywki 

naiychr uast się 
zapalają sztuka 
po K I 30, 3 szt 
po P20, poleca 
za Nad. knoty i 

i 35 h. porto z u ó r y  fabryczny 
skład zegarów, zegarków,gia- 
rnofoiió. i przy borów do 
tychże C. Dornbaum. Lwów, 

Krakowska 2 1901

DO SPRZEDANIA
we Lwowie fabryka maszyn, 
pomp, wraz z odlewarnią że­
laza i metalu, dom piętrowy i 
pauela budowlana. Bliższych 
v,iadomości udzieli Jan Ihria- 
towicz. ul. Sykstuska 25, Lnów 

4644

Rządowo I prawu

F a b r y k a  wóii  m i n e r a l n y j h
sz tucznych  i s p e c ja ln y c h  

leczn iczych  
pocS. i r m a  13

K. Rżąca i Chmiifski
w b  raliowir

ul. św. G e r t ru d y  1. 4 
wyrabia pod iontrolą Kotnisyl 
Przemy slow ej To w. Lek. Krak.j 
polecone przez toż Towa­

rzystwo

Wody mineralne
odpowiadające składem chemi­
cznym wouom Bilińskiej, 
G teshub iersk ie j ,  SeltersK.ej. 
Viehy, H om burg ,  M a n e n -  
Dadzkiej, Bisstngen, tudzież 

s p e ey a ln e  lecznicze 1 
jak. litową, fromową, jodową, 
zeiazista i wasną. oraz noi 
ntaure wou; umeralne z p rz e ­

p isu  prof.  Jaworskiego, 
•przedaż cząstkowa w apte­

kach i drotuercach. 
Gluwny skład we uwowie w apt. 

i. Wewiórskiego. Halicka 5.
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Fabryka troso-w

Ausbach
Automobile

Gftttereau
8 sił konia 1 cv

12 „ „ 2 ;
l 2 - l o  9 „ 4 „
1 ^ - M  „ „ 3 „
•22-20 „ „ 4 „

8 sil I oriiu I u l .
12
14-

Wo^y im zamó­
wienie i wo*y 
ciężar, na -i00 i 14 — ja „
Ju  6010 klgr. 1 24 sił „ 

obciążenia 3i) „ „
Generalny zastępca na Austro-Węgry

I g .  la ik a g h a in it iie r  A  5 o, Wieneń XVII
Aiitonigasse 4 4,46.

PbwaźTii 'astępcy poszukiwani.

2 cyl. 
4 „
4 „
4 „

3727

O O O C 4O O O O O
K u c t t  | ioo iąg 'óvt k o l f j o w j e h

obowiązujący z dniem i-go maja 1^07. — Czas podany podług- zegara środkowo-europejskiego.
o sadz.
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1 1

d o  l . w o w k  u u  d M v r 2 e c  k i 6 h u f  ar
R a w y  R u sk ie j ,  S o Y u lu  
R u O w a ło c /,,v 8 k . O d e s s y ,  K ijo w a , ł ifo c iu w  
Rio l in a . W c o f la w ia .  \V a i 's /a w y ,  W ie d n ia ,  0 | i u w y .  K r a k o w a ,  

bii«.t.L|»asx,iuf K o szy c -. N o w e g o  S r y c /a  p r z e z  T t in ii iw  
łiU w tjr /jiH g o . P e s z tu .  R o r y s ła w ia ,  K a łu s z a  
-S łu iib o iu , S a n o k a ,  ć b y r o w a
IcU a u , D o r a y  \ \  a t r y ,  R r o d in y ,  R a d -iw o o r , O z e r j t io w ie e ,  K o ­

ło m y i ,  S t a iu s la w o w u .  11 r t la z a ,  C h o d o r o  w a,
J i iw n r o w a
p o « p ,  U e r liu u , W r o c ła w iu ,  W ic d ju a .  K urU baatu, I h a g t ,  

O p u w y , K r a k o w a , S a n o k a , X . Z a g ó r z a , O U y r o w a  
K ła k o w a , B e r lin a . W r o c ła w iu ,  W a r s z a w y ,  W ie d n iu , K urla-  

b a d u , P r a g i,  O p a w y , Z a k o p u n o g u  fp r z e z  P o d g ó r z e -P lu ­
s z ó w  j. S a n o k a , N . Z a g ó r z a ,  C li)  r o w u  <p. P r z e m y ś l )  

K o ło m y i ,  Ż y d a c z o w tt ,  P o t a to r ,  K c ir ó z tn e z ó  
S ia n e k ,  S u m o G n a .
ł ,a w o c z u B g o ,  K a la .sz a . S l r y j u ,  B o iy * łu -w ia ,  K o o liu w iiiy .  
P o d W o to c -z y z k . K o p y  c z y n ią c .  D  n .^ iu tyn a , P o t u lo r ,  Z b a ra ż a .  
> ck .a iu , K a w y  r u s k ie j
T a r n o w a , R z e a z o w u , .la r o ^ Iu w iu , S o k a la ,  L u lm e z o w u  
|k O u |* . K r a k o w a . B e r lin a , V V ro e ła w iu , W ie d n ia ,  K a r ls -  

D ad n , P ia g i ,  N o w e g o  S ą c z a .  .J a R a . la f- iiw b r z e g n , D y ­
n o w a , K \m u rtu W it. I w o n ic z a  S n / iu k a ,  i - l i y i o w a ,  i^przcz 
P r z e  cny *«1)

S ; iu tb o ’ c. Z u k o p a iic ^ u . N. S ą c z t i .  . lu s la ,  K ro b iia , I w o n ic z a ,  
K y in . . i c w a ,  S a n o k a .  P ł iy m w a ,  S ta n e k .  

l»oD |> . P o d w o ło c z y s k ,  O d e s n y .K ij o w a ,  B r o d ó w ,O r z y m a io w a  
p o h p .  i c k a u ,  O z o r tk o w a , K a łu s z a .  Z a le s e e ic y k ,  W y ź u i c y ,  

K o ć tu a n ta .  N o w o s ie l i e y  {p . Ż n r z k ę ) ,  S e r e t b u ,  K a d o -  
w ie c ,  B e r h o in e tb n .  S u c / .u w y  

T n c h l i  j o d  Ić  fi d o  H0/y), S k o J e g o ,  D r o h o b y c z a ,  B o r y s ła w iu  
I c k a n . Ż vd aoz(> w ft, K u la n z a . N o w o s ie l ic y .  S e r e th n .  ( Iz u d in a ,  

R ud o  w iec.
B c f z c a ,  S o k a la ,  la u b a c z o w a . K a w y  r u s k ie j  
3 a  w o r o w a
K r a k o w a , B e r l in a ,  W r o c ła w ia .  W ie d n ia ,  K a r ls b a d u , P r a g i,  

O ś w ię c im a .  S u c h y ,.  K o c m y r z o w a .  O r ło w a  (p . T a r u ó w )  
.M ie lca  (p . D ębicę)*. D y n o w a , ( 'h y r o w a  (p . P łZ e n t y ś l)  

P o d w o io e z y s k ,  ( O d e s s y .  K ijo w a ) , B r o d ó w . P u t o t o r ,  Z u le e z -  
(* z \k , ł lu .A tu iy o a . J w a n iu  p o s t  e g o .  S k a ł y ,  K o p y o z y  n io c .  
O r z y n ia ło w a

p o s p .  K r a k o w a . ( B e r l in a .  W r o c ła w ia ,  ^ ' i e d n ia ,  K a r lu -  
b a .lu , P r a g i) ,  K o u iu y n to w u , Z a k o p a n e g o  (p , K ra k ó w  od  
15 tl d o  15/9 w ł) . E łr ło w a  od  15 G d o  1’t/j-ł w i . ) ,  X , S tacza  

(p . T a r to lw ) , J a ^ la , D y n o w u , P t ib fić Z o w a . S a o o k a ,  K y- 
jn u n o w a , I w o n ic z a .  P b y r o w a  (j». P r z e m y ś l )  

l e k a t i .  b n a a r e s z t u ,  P o tu u » r , O z ó r tk o w a , K d rd zru ezd , N o -  
w o M a lic y ,  D o r n y  W a ł r y .  S u c z a w y  

S a i i i l io iu .  O r ło w a , X'. S ą c z a ,  d a s la ,  K ro sn a , I w o n ic z a .  R y m a ­
n o w a .  S a n o k u . C ł iy r o w a .  S ia n e k  

K r a k o w a , B erlin a ., W r o c ła w ia .  W ie d n ia ,  W a r s z a w y ,  G św ię -  
c im a , W ie l i c z k i ,  T a r n o b r z e g u .  D y n o w a ,  L u b a c z o w a , .Ja­
s ła ,  I w o n ic z a ,  R y m a n o w a ,  S a n o k a ,  C h y r o  w  a  ( p r z e z  Przfc- 
in y ś l )

P o d w o to c K y s k ,  O d e s a y ,  K ijo w a . B r u d ó w , K o p y e z y n ie c .
Z a le s z c z y k ,  S k a ły ,  lw a n t u  P u s t e g o .  H u s ia t y u a ,  Z b a r a ż a  

ł i  a  w  o c z n e g o ,  P e s z t u ,  K a łu s z a ,  B o r y s ła w ia ,  D r o h o b y c z a ,  
K o c h a w iu y

p o s p .  I c k a n ,  J a s a . B u k a r e s z t u .  K o n s t a n t y n o p o la .  Z yd a-  
c zo w h , W o r o c h t y , D e la ty n u ,  Z a l e s z c z y k .  N u w o s ie l ic y .  
B e r h o n ic th u .  C /A ld iu a , S c r e t h u  i S u c z u w y .  

p o * t p .  K r a k o w a . B e r l in a .  W r o c ła w ia .  W a r s z a w y .  W ie d n ia .  
K a r ls b a d u , P r a g i.  O r ł o w y . Z a k o p a n e g o .  X . S taczu  (p . T u r- ■ 
nów ’) ,  .J a sia , r 'h a b ó w k i. Z a k o p a n e g o  (p . R z e s z ó w ) .  

K r a k o w a . B e r l in a ,  W r o c ła w ia ,  W a r s z a w y ,  W ied n ia . K a r ls -  
ba^lu. P r a g i. O ś w ię c 'm a , W i e l i c z k i ,  O r ło w a . N \ S ą c z a  
(p . T a r n ó w ),  Z a k o p a n e g o ,  .J a sła , K ro sn u , I w o n ic z a .  11>̂  
u i.In o w ri, S a n o k a ,  C ł iy r o w a  (p. P r z e m y ś l*

\ a  t l w o r z e o  . ( P e d 2t t i m * w *  z :

B u d w o ło c z y s k ,  O d e s s y .  K ijow 'a . B r o d ó w
P o d w o lo e r y s k .  K o p y c z y n ie c ,  H a * ia t v n a .  P o tu to r ,  Z b a r a ż a  
p o w p  P o d  w n to c z ..  O d e iisy . K ijo w a , B r o d ó w , ( J r /y m u ł .  
p o d  w o ło c z y ^ k ,  O ć lo ssy , KLjt.»vvu. K o p y c / .y u ie c ,  O /o r t -  

kuW u. Z a le s z c z y k ,  S k u ły .  Iw a n iu  p a s t  e g o ,  H usT aty  fm .
t i r / y m u ł o w a

P . kI w o lo c z y & k . O d e s s y ,  K ijo w a . B r o d ó w , K u p y c z y tó e c .
< ' t u t  i  k o  w u. Z a le s z c z y k  I w a u ia  p u a te g o . S k  af y . t łu s ia t y u u ,
Z b a r a ż a

U 8041,
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Dr. Laiitma ( 7 l t ł P ł l P , } ‘J ll lT l B « l « l e w g
aKlatl le^znEzy U H l r I I ifi U j III () ,d w,tun

Wyi wintric- mieiśre tlla poirzcbujących kuraty i w.s/el- 
2}kiego rod ta in ,  rekonwalescentów i potr/.ebtijących 
r?v*ytchnicnia Nowoczesne w ytw intne urząd ien ie .
-T - - - "

C J j. . d l . , ,  >e Irtowi. x tlworPB (Idw arK . ilo :
S a m b o r a ,  S ia n o k
Ic k a n , d a s s ,  B u k a r e s z t u ,  B o tu s z a n .  Ż y d a c z o w a .  P o t u t o r ,  

K u r u z r a e z d , D z o r tk o w u . X o w o » ia L ic y . B r o d in y ,  P u t n y .  S a -  
c z a w y ,  D o r n y  V V atry  

R a w y  r u s k ie j ,  S o a a la
P o d w u ło c z y s k ,  K ijo w a . O d e s s y ,  B r o d ó w , K o p y c a y n le e , B u -  

s ia t y n a ,  C z o r t k o w a , Z b a r a ż a  
J a w o r o w a
L a  w O c z n e g o .  P e s z tu .  K a łu sza , D r o h o b y c z a .  B o r y s ła w ia  
p o s |» .  K r a k o w a . W ie d n ia .  W r o c ła w iu .  B e r l in a .  P r a g i.  K uria  

b o d u , C b y r o w a , R o z w a d o w a , N ad brzew ift, D y n o w a , O r ło  
w a  (p. T a r n ó w ), Z a k o p a n e g o  (p. K ru k ó w  ic d  I5/Ó d o  15/P w ł.)  

K r a k o w a , ( W ie d n ia ,  W a r s z a w y . P iu g i,  K a r U b a d u , S a n o k a ,  
R y m a n o w a .  I w o n ic z a .  »p. P r z e m y ś lu  D y n o w a . T a r n o b r z e ­
g u . X. S ą c i a .  O r ło w a  (od 15'C do 15-9 w ł.i. W ie l i c z k i  O św iy -  
r iiiia , Z a k u p u u e g o  ( p. P o d g o i z e  P l. o d  lo  ti d o  lo  -* w ł). 

S a m b o r a ,  S ta u c k ,  C b y r o w a . S a n o k u , R y m a n o w a , I f l o n r  
c z a ,  J a s ła ,  X . S ą c z a ,  O r ło w a  <,od 1ó Ó d o  15 V w ł.),

I c k a n , W o r o e k t y  (od l ' t id o i D , 9  w ł. w n i e d z ie l e  i ś w ię t a  rz , 
kat..) K a łu s z a .  D e la ty n a ,  (p. K o ło m y ję ) ,  ^ e r e th u .  B e r th o -  
m e łh u , C z u d in a , R a d o  w ie c . S u c z a w y  

P o d w u t o c z y s k ,  P o t u t o r .  D i z y m a t o w a ,  Z b a ra ża  
B e łż c a ,  S o k a la ,  L u b a c z o w a  
p o s p  Ic k a n , K a łu s /i* , t h o r ik u w a ,  Z a le s z c z y k .  W y ż n ic y .  

Kt’> fo » m ł-z ó t K o c n iu n iu .  D o r n y  W a t r y ,  S n ^ /a w y , N ctw o-  
s ie l i c y

p u i p .  P o d w o ło c z y s K ,  K ijo w a , (J d e s s y ,  B r o d ó w . K opy c z y -  
n ie ć ,  O zo r tk o w a , Z a le s z c z y k ,  U u s ia t y n a ,  S k a t y ,  iw o n ia  
P u s t e g o .  G r z y in u io w ik  

ł^ a w o c z n e g o .  D r o h o b y c z u ,  B o r y s ła w ia ,  K a ła  s z a  
K o ło m y i ,  Ż y d u c z o wh
p » s p .  K r a k o w a . W ie d n ia ,  W r o c ła w ia .  W a r s z a w y , B f i l in u ,  

P r a g i.  K a r ls b a z ln , l lb y r o w a  ip . P r z e m y ś l) ,  d u s ła , C b a-  
bóv?k i. Z a k o p a n e g o  (p . R z e s z ó w ) .  X'. S ą c z u  

R z e s z o w a ,  ( 'h y r o w a ,  S a n o k a  (p . P r z e m y ś l)
S a m b o r a .  C h y T o w u , S a n o k a  
S t a n L iu w o w a

| K r a k o w a , W ie d n ia .  W r o c ła w ia  B e r lin a , W a r s z a w y , O r ło ­
w a , Z a k o p a n e g o  <p. T a r n ó w ) ,  u ś w ię c i  mu 

, L u w o c z n e g o .  P e s z tu .  D i« U o b y c z a .  H o iy s łu w ia ,  K u lu -iru  
I J a w o r o w a
j P o d w o ło c z y s k .  K ijo w a , O d e s s y .  Brudu w . P o tu to r  

p o s p .  W ied n ia , W a r s z a w y ,  P r a g i,  K a rD b a d u , Krukuv>u, 
N o a e g o  S ą c z a ,  K o sz y c , B u d a p e s z tu  p r z e z  T a r n ó w  

R a w y  r u s k ie j ,  S o k a la
W ie d n ia .  W a r s z a w y . P r a g i,  K a r ls b a d u . K r a k o w a , ( 'h y r o w a  

p r z e z  P r z e m y ś l  
I c k a n , O z o r tk o w a , Z a le s z c z y k ,  D td u ty n u , W y ż a ic y ,  X*ovv,>sie 

l io y ,  P .e r h c m e th u , C z u d in u . B e r c tb u , B r o d iu y , P u tn y . D o r­
n y  W a t r y ,  S u  c z a  w y .

S a m b o r a ,  C h y r o  w a , S a n o k a ,  R y m a n o w a . I w o n ic z a .  J a ­
s ła ,  X . S ą c z a .  O r ło w a , Z a k o p a n e g o  

K r a k o w a , W ie d n ia ,  W r o c ła w ia .  W a r s z a w y ,  D y n o w a , T a i -  
n o b r /.i ig n , d a s ła  O r ło w a . W i ę l i c z k i . ( ’l»uboM k i. Z o .k o p a n e g o  

P o d w o ło c z y s k ,  P o tu to r .  B r o d ó w , K u p y e z y u ie c .  S k a ły .  I w a ­
u ia  P u s t e g o .  K u s ia t y u a .  Z a le s z c z y k ,  ( i r z y m a ło w a .

S t r y j a .  D r o h o b y c z a , B o r y s ła w ia
p o s p .  K r u k o w n . W ie d n ia ,  W r o c ła w ia .  B e r lin a , W a r s z a w y

P r a g i.  K a r ls b a d u , K o c m y r z o w a .  R o z w a d o w a . D > m -w a . J a -  
vJa, O łia b ó w łii .  Z a k o p a n e g o ,  O r ło w u , X . S u c / a  ( p . T a rn o w .i  

p o m p .  i c k a n .  d a s* , B u k  a r e s z t  q , K o n s iu n i y n o p o j a ,  K O róz- 
u ie z o ,  I śa łt is z B . S*.-reDia. B e i h o m e i u ,  C /ń d in a .  N o w u s ie l i-  
<jy, B r o d in y .  S u e g a w y .  D o r n y  W a t iy ,

K r a k o w a , ( W ie d n ia .  W r o c ła w iu ,  B e r l in a ,  P r a g i.  K a r ls b a d u ,  
O h y r o w u , S a n o k a ,  M e zo  L a b  o r  o z a .  P e s z tu t  R y m a n o w a ,  
I w o n ic z a ,  C h a b ó w k i .  M ie lc a  (p . D ę b ic ę ),  O r ło w a  W ie l i ­
c z k i .  O .św jęc im u

X  i lH O i c t t  . . P u d ż a u i f i r 1' t l o ;

P m tw o ło c z y s k .  K ijtjw a , O d e ss y ,  B r u d ó w , K o p .'c zy n ie c . U n  
só a ty u a , O z o r tk o w a , Z b a r a ż a  

P u d w o to w A y sk . P o t u t o r .  .G r z y m a ło  w  a . Z b a iu ż a  
P 0 , P  B o d  w o ło c z y s k .  ( K ije w a .  D d e s y ) .  B r o d ó w . K u p y c^ v  

fiiei- Z a lc b /.o z y k . B n t iu t y n a ,  S k u ły .  J w u m a  P u r ie g o ,  
D r z w m d o w u ,  C'<,.ń itk .f• w a

P o d w o ło c /y s k
P u il w u lo c /V  .sk. B l o d ó w , K u p y  c z y in eC . S k a ły ,  1 W dula P u s t e ­

g o .  P o tu to r ,  Ku siat-'. Liu. Z a l e s z c i y  k G iz y  in a iu  w a, Z b a ra ża
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z  B r / t ic h o w ie  (od ft m a ja  d o  2-1 w iK eśr iit  
-*iecv.ól' (od  "i M aja  d u  29 w r z e ś n ia

w l.) 3 2 5 ,  -ei .Mi i p o p  o  ła d .  i 8 ,d i) |d
w ł. w n ie d z ie l e  i rz . k. ś w ię tu  

w ł.  w n ie d z ie l .a i rz,1 .4 ri [ jo p u la d n iu , (od  1 c z e r w c u  d o  31 . s i e i p n i u  w ł .  w niedziel-A  i rz. 
k a ł .  ś w ię tu )  10,l;6 p r z e d p id u d . : «»d 5  d o  31 m a ja . ud I d u  :-9 w r z e ­
ś n ia  w n ir d z it d c  i r z y m . k ;ii . ś w ię i  t. z itś  od  ! . . / .  i w c:t  d o  Bił s ie r p n iu
... .<1 v i ii .i M P, , i»> !^i. irtM lzien n ru  9.3 < w ie c z ó j

.lu n ó w a  jo d  1 5  d o  ‘-10 9  w l. c o d y  jen  u ie ) ,  L»5 j io j . . . , . ...........
r-tl i ’J ’5  J o  lód) w n i e d z ie l e  i rz . k . ś w ię ta )  I . i " w i e c / r n . 

e •S /.czerca  o d  *J6/ó d o  l."»9w ł w u ie d z i  d e  i rz, Ir. ś w ię t a  
l u b ie u ia  o d  Iż  -.>do 15 9 \ f t .  w n ie d z ie l e  i rz . k

P o o ą y i  l o k a l n e .
B r z u c h o  w ic  (o d  Ó, m a ju  ilo  ci 9  w r /e ś i t !u  w l . )  2 .2Ś . 8.4-*. 0 .4 5  p opotn*  
o d  du  2 ^ 9  w l .  w n ie d z ie l e  i f y .  k . ś w ię t a  11*.4J p o p o ł ,  i r.
1 Ó tl o  31 S w l.  W n ie d z ie lo  i  r z . k a t . ś w ię ta  9.1 «5 i u n . . : ud  ó  d o  1
c»iuj:t i ud 1 o d  H w r z e ś n ia  w n ie d z o d e  i ;•/. k a t, ś w ię t a  za*  Od 
c  erw 'ca d o  !i s i e r p n ia  c o d z ie n n ie  S .tfl w ie c z ó r ,  

t lo  |{:i h .\ m s k ie f  ! I , ’1 » w rioi-y (k a ż d e j  n ie» lz ie li> .
d u  -I n Ii i uv", i lu d  | U d u  w l. c o j / i i - o  U ie  I, 9.1 p r y .e j  p o ł .  i J .S o p u p u ł

o d  v.* • du I i 9  w n i e d z ie l e  i r z y in .  k a ł .  ś w ię t a  1 3-.> p o p o łu d n iu ,  
du 5 / .r z i- iv »  in.4.0 p r z e d p e ł .  (.ał 2  i/u d o  lv.f* w ł .  w n ie d z ie l e  i  rz- k . k w ięti  
d o  I .u t i ,  u i ..  210 p o p c J u d . J o  iQ,f> d o  10 9  w  n ie d z ie le  i r sty m . k . św ią t

utLldrdu i 9  J  i W ib e/.o i

o  9  4 w ie c z ó i  
W | ę t 4 O 1 l .uO W is i -Z Ó !
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*
W yjaśn i en, 
ud z ie la  Ac
u trz y m a n iu  m a rk i p o cz to w e j n a  odpo w ied z

d o ty c z ą c y c h  d ro b n y c h  o g ło sz e ń , 
ud z ie la  A d m in is t r a c ja  „S ło w a P o ls k ie g o 1* po

Z f ło s a e n t*  w yd an e  b y ć  inujgą ty lk o  xa o k a  
z a /iie m  k w itu  n a  m s e ra t.

Z g io t i t f i  re k o m e n d o w a n y c h  rrie p r ry )n n # e  się.
Drobne o g ło sze n ia

P o le c a m /  n e i z e  .K o r ts p a f id e n tK i In s e ra to w e -  
n ib y w ,-*  Je m o i m  we w sz y stk ich  b iu r* '-*  
tu :■ ukO* 1 « włęMzyc trafikach. Ogłuszeni* 
nadwłi.ie k o re e s o e  jn u m i in se ra io w e m i, 

k e a r « K m >  w a g  iunJ*-wczoc>e.
h ̂ l a W r .  z_rwa PolsUetfo'.

ifelio*anie i nauki
2 wiązek nauczycielek J. Klo- 

riowicza poleca nauczyciel­
ki, towarzy-tutki iiu wukacye, 
Polki, cudzoziemki. 4942
jc£ onwersacyi nauki francus­
k i  Kiej bez podręczników po­
południu udziela rutynowany 
nauczyciel, Hańska 21 19oó
felamoiselle franęaise cheiche 
U  leęons. Infonnat-iom 6-7 h 
si/ifc Os.iolinskicń ly 11 eluge. 

L. a904

Ogródek  Freblowski i szko­
ła przygotowawcza do e- 

gzatTunu wstępnpgo do szkół 
średnich Maryi Bielskiej przyj­
muje dzieci Plac Akademicki 
1 3   4973

ur_ sztuki stosowanej Ma-
 ryli \Vexównej, Piekarska
9 poszukuje zaraz panienki 
dost- onale niklującej i wypa­
lającej. 4956

P a s a ć }  D U iz i s k iw s ia
fru tynow any  kandydat adwo- 
la  kącki z 4-letnią praktyką 
pi bukuje posady od 1 czerw- 
ę-u br. L)i koiitari Paliński 
Żywiec. -1896

i i
dv 
z ■.

dow'a wiek średni, włada­
ją! a językiem polskim 

iemieck.m poszukuje posa- 
hony lub do samoistnego 

rządu dorrm i opieki nad 
■ećmi Zg-to .zenii pod adre- 
ni: KkiązycKa w domu Lu- 
anów Kwaśniewskich w 
/emyślu. 4912

cłag is te r  fatmacyi rutynowa­
ny poszukuje posady we 

Lwowie lub na prowincyi w 
większem m.escie. Zgłoszenia 
Au.ninisii acya „ i łowa" poa 
„Apteka" 4911

-j kor, Kaucyi han-
i d  v  v  dlowiec poszukuje 
ojpowiedniei posauy J. ti. 
Lwów, Zniesienie restante.

4888
fSraktyKant gospodarczy mło- 
I  dy, silny, poszukuje posa­
dy oa 1 - go lipca t>. r Poste- 
rest. J. W. Ropczyce. 491e

K ucharz żonaty, bezdzietny, 
dobrze polecony z wię­

kszych domów, .tłOze objąć 
posadę za wikt albo za ordv- 
n a r y ę ,  również żona może 
uująć miejsce klucznicy Bro­
szę adresować W. Pan Szuder 
Sykstuska 1. 29 Lwów. 4898

iinna poozukujc zajęcia biu 
rowego lub tym podobne. 

1 0 .  t>. L post. test. 4953

Kri.m alark a poszukuje kon- 
dycyi na lato. Kranów po 

s e-restarite L L 4952

S*uż;jcy lal 26,kawaler,z do 
hrem. świadectwamiposzu- 

knje miejsca. Zgłoszeń,u Bla- 
t iu rska  1. ‘S u doktora Luka­
sa od 3 godz. do 5.- 49ol
l /u n c e l is ta  Mutaryalny, w/glę 
i l  dnie soiicyiator adwokacki, 
rutynowany tabularzysta, po­
szukuje posady. Biuro Ol 
zewskiego, Lwów 4948

Inteligentna panienka (izr.) 
po: /-ukuje posady do di ie- 

ci we LwuWu lub na prowin- 
cyi U M P. poste-i estante 
Brody. 4940
frf anipulantka adwokacka
l i  z dobrego dwffti, przy ro­
dzicach, stenografistka, piszą­
ca Diegie na maszynie, z 3 .v- 
tuią praktyką w pierwszorzę 
idnej kancelaryi poszukuje 
Posady w kancelaryi adwo­
kackiej. Zgioszetua pod „su ­
mienność" do Aamimstracyi 
Słowa Polskiego. 4937
IfkflDanom Obywatelom po- 
J T  lei j.ny i dustaiezamy 
łiudepszycti ołicyalistów i słu­
żbę mamy kilka dobrych ma­
jątków na sprzedaż Biuro za- 
larwicn Uoininikuńska 9.

4963
(Maszynista egzaminowany, 
| J  ślusarz maszynowy, wyka­
że chlubne świadectwa, od 
Sługiwał maszyny elektryczne 
i patowe, poszukuje zajęcia. 
Łaskaw e zgłoszenia pod 
, Rzetelność'' Słowo Polsk.e.

4y22

A systent farrnacyi poszukuje 
posady post. rest. główna 

poezta, Lwów, farmaceuta.
49,s2

I ł j sp ó łp ra c o w n ik a  starszego, 
In ruiyiiowaneho poszukuje 
droguerya w Kołomyi. Posa­
da stata. 4s25

oszukuję fachowego techni­
ka jako wspólnika do eks- 

ploatai yi 3(1 morgowego do­
skonałego torfowiska iuż pizy 
stacyi kolei w Tczcianie po­
łożonego. Zgłoszenia przyj­
muje dr. Pelc, Rzeszów, Rada 
p o w ia to w a ._ __________ 4865

D obrze poiecony Aspirant far 
mac, i z jednoroczną pra­

ktyką znajczie pomieszczenie 
w aptece Juliusza Nowickie­
go w Peczeniżynie. 4967

P otrzebny rządca o wyższ. 
ł walifikacyach. Zgłoszenia 

z podaniem przebiegu życia 
pod adresem: „Rządca" I .wów 
łach pocztowy 18. 4904

A dw okat Polak pożądany jest 
do miasteczka pmwiucyo- 

nalnego zaraz. Biuro Ulszew- 
skiego, l w ó w .  4946

P oszukuje się rutynowanego 
Korespondenta dla polskiej 

i niemieckiej korespondencyi. 
Zgłoszenia osobiste: Skład
maszyn do szycia-, Lwów, pl. 
Halicki 2. 4646

Obszar dworski bobrka po ­
szukuje Od jesieni rutyno­

wanego i wykształconego do­
zorcę uo bydła.  4939

P annę z praktyką biurową 
zdolna w polskiej i niemie­

ckiej korespondencyi przyjmie 
natychmiast skład linoleum ■ 
cerat Karola Ludwika 3 4962

Poszukuję energicznego fa 
chowu u-juimoiiego, in 

teligentnego agronoma du 
administrucyi więnszego ma­
jątku ziemskiego. Kaucya wy­
magana, spółka nie wyklu­
czona. Zgłoszenia popat le ie -  
ferencyanii pod „Agricolu1', 
Lwów i estante. 4960

B I I I R F 1  Niemczynowskiej, 
E l  U  H U  Lwów, Sienkie.wi- 
cza 5 za hotelem Georgea, 
poleca nauczycielki, bony, 
stuiszą Francuzkę, ufieyali- 
stów, służbę, poszukuje wy­
chowawczyni j konwersacyą 
francuską I Jh niemiecką. 4953

B iuro pośrednictwa pi ncy 
Kruszelnickiego, Stanisła­

wów, poszukuje zuolnego 
agenta biurowego, dostarcza 
'robotników kontraktowych 
polnych. Zglos/e-nia pisemne.

4954

Z aw iadom ien ie .
[)la  uGub u m ie s z c z a ją c y c h  

o g ło s z e n ia  w r u s z e n i  p iśfiiie , 
K ió re nie. ż y c /ą  s o b ie  p o d ać  
sw e g o  a d r e s u /  p rz y jm u je m y  
z g rz e c z n o ś c i /g ło s z e n ia  (o fe r ; 
ty )  ze  z n a k a m i a d re s o w e m i 
(dw a w y razy  lub  s z y n a ) .

N a a d re s a c l i  lis tó w . o J n o -  
s z ą e y c h  s ię  d o  ta k ic h  o g ło s z e ń , 
p ro s im y  w y p isy w a ć  w yraźn ie  
o b o k  n a s z e g o  * a d re s u  znak 
a d re s o w y  p o d a n y  w o g ło s z e n iu . 
T a k  o z n a c z o n e  lis ty  w y d a je m y  
zazw yczaj n ie z n a n y m  n a m  o k a ­
z ic ie lo m  n a s z y c h  k w itó w  o g ło ­
sze n io w y c h .

P rz e s trz e g a m y  p rzed  d o łą  
C /a n iem  do z g ło sz e ń  św iad ec tw  
lub  in n y c h  d o k u m e n tó w , o d p i­
sy  b o w iem  z u p e łn ie  w y s ta rc z ą  
a w  o d z y sk a n iu  z a g in io n y c h  
o ry g in a łó w  n a w e t p o m o c n i być  
n ie  m o ż em y .

L is tó w  ‘ p o le c o n y c h  ( r e k o ­
m e n d o w a n y c h )  ze  z g ło sz e n ia m i 
b e z w a ru n k o w o  n ie  p rz y jm u ­
jem y.

S p raw  o s o b is ty c h  d o ty c z ą ­
c y c h  o s ó b  o g ła s z a ją c e m u  z n a ­
n y ch  (k o re s p . p ry w a tn . itp .)  n ie  
d ru k u je m y .

Aoutifl. Słowa Polskiego.

I n y y y  t ^ r y w c z i
U r a w d z lw y  ia io d  p**caelny, U pc*w y8 

d fite ro w y , p a to k ę  w ysy ła w  5 kg. 
b la s /a r ik a c b  sz«.‘.żielfiić aa iuk fii^ tj ch 
po 6 h o r. t  o p ła tą  pocz ty  i b i a s i a a  
k i .  — Mifcrl p itn y  w
g ^ s io rk a ih  z:i ky. p o i  k o r . 60 hai. 
ro w n ie i  2 o p ła tą  pooaty . Na ząd&oie 
w  beezkacli ko le ją , Z a rz ą d  d ó fe r iie m - 
tk lc h  ł p a s ie k  Z ygm un ta  L ityńsk iego  
w SleU ilfcow cauh p S lem lh o w ce .

ih'+łi
o s / u k u j e  d o s u w c y  m l e k u  

m l e c z a r n i a  ul i ca  P a ń s k a  
I. 8  d o  2uo  l i ter  d z i e n n i e .

4 9 8 1

Szparagi krótko cięte, co- 
dzień świeże po cenach 

dnia wysyłają na zamówienie 
Dzieiżanbwscy, Zielona, Grzy­
małów. 4895

KjjHiu i sirnwlaż
«|9iększą ilość drzewa opa- 
W  łowego miękiego poszu­
kuje Zarząd dóbr Komarno 
p.  i oco  stacya Komamo-Bu- 
i z a ł y . __________  4254

utomooile  „Darracą", Mo­
tocykle „Laurin & Clement" 

rowery „Waffenrad", poleca 
Witord Tranda w Przemyślu.

3667
| | | ó z e k  dziecinny elegancki 
W  sprzedam. Adres Ossoliń­
skich 8, parter. 4864

Urządzenie k u c h e n n e  i p<a- 
lui do Sprzedania .  Poińa 

t o w s k i e g o  12. 4848

Ltonberger rasowa siedmio- 
tygodniowa suczka. O lean ­

dry cztery duże drzewa do 
sprzedania. Wiadomośf u do­
zorcy. Koralu icka o 48SU

jaja wylęgowe brą/.uwych ku­
czek Menuet po -6 hal. 

indyków czarnych amerykań­
skich 1 names po 60 hal. 
sprzedaje dvvór Bnriufówka p. 
itr/.yżóu. 4910

achówki 500 m. kw. tanio. 
Wskaże dozorca, Syksiu- 

ska 56. 4900

Fortepian krótki mahoniowy, 
injmoduK-jszy, z silnym i 

ładny n, tonerr. tanio sprze­
dam. Rynek 8, Wojnarowicz, 

4950

Sprzedam  majątek przeszło 
700 morg., gorzelnia, las, 

młyn przy szosie kolei, 2 go­
dziny do Lwowa. Pośrednictwo 
wykluczone. Zgłoszenia L. ?. 
Lwóv. poste rest. 4933

i

iii a rów 25 naprzeciw kasar 
ni, sklep zaraz 12 złr. mie­

sięcznie. 4913

P etision „Fodole“ Kraków, 
Loretańska 4 Pokoje z kon- 

fortem Kuchnia wykwintna. 
Llel tryka. Ł azienl a. 4751

0 najęcia pokój duży fron-
1 to wy unifeblowany od 15 

Maja, Wałowa 23 1. piętro.
4787

powodu zakupriu po da 
wnej cenie wielkiego za­

pasu materyałow ceny nie 
podw yższam y i sprzedajemy 
W łasn ego  wyroDu“ kołdry  

i materace po najniższych ce­
nach: Magazyn i pracownia 
założona w roku „t8o7“

J. Orex]ur i Synowie
Lwów, Pluć Kupullllly I. 2 

3933

m m i  l u H i K c

Wyrabiam pożyczki
udzielam zaliczki na preiensye 
ksiązkou e ugod sądowych , 
kupuję lakowe. Poszukuję ad- 
irnuistracyi kamienic z kaucyą. 
Merkur poste-restunte Lwów.

4929

1 Q  A A i T l  koron nu 7%  
1  poszukuję na
bardzo pewną hipotekę karrue- 
cy lwowskiej, sprzedam par 
celę budowlaną 300 m. i willę 
w śródmieściu z. wkładem 
około 59.000 k., kupię folwar- 
czek 50 morg. z dobrym bu­
dynkiem. Dom komisowy 
„Alerknry" Lwów, ul. Polna 
1. 14. 4834

urzysine przedaiebior ;ivvo 
z jiowodu słabości dosprze- 

daniii. Potrzebna znaczniejsza 
gotówka. Listowne zgłoszenia 
Lwów, poste-rest. L. 4908

piekę dzierżawić. Bliższa 
wiadomość N . brunuen 

gruber Drohobycz, Żupna.
4917

Now a kam ienica z komior- 
tem w pięknem położeniu 

jest do sprzedania. Gotowka 
4<>.ńu0 k. Wiauomość tt wła­
ściciela Głęboka 15.

 __________  4673

Do sprzedania realność z 3 
morgami dobrego ornego 

pola, siariorzęcie. Zgł. Wegner 
w Hołobutowie, powiat „tryj- 
SKi._____________________ 4947

Willa w Nicku o 5 pokojach 
2 kucTirnacli i werandzie 

z ogrodem około ■'fa morgi, 
którego front może być uży- 
xym jako parcela budo vlana 
a obciążona hipoteką 4900 K 
na rzecz kasy sierocej jest 
z wolnej ręki do sp.zedartia. 
Bliższa wiadomość w kance­
laryi adw. dr. Dawida beia w 
Ntsku. 4977

Bem a 21, trzy i cztery pokoje 
z łazienkami i bez od 1-go 

i 15 Maja do wynajęcia. Wia­
domość u dozorcy 4802

P rzy inteligentnej zacnej ro­
dzinie lub samoistnej oso­

bie poszukuje zupełnego utrzy­
mania wdowiec z 1 letnią có­
reczką. Odpowiedź proszę 
pod Jozef Decker, Hetmuii- 
sf a 2. 4945

T ruskaw iec. willa Janina na- 
pizeciw łazienei,, kilkadzie­

siąt pokui wygodnie urządzo­
nych. Kuchnia domowa hy- 
g,eniczna. Ceny- w pierwszym 
sezonie od o do 8 k dziennie 
z catem utizymaniem. Zgło­
szenia pizyjmuje właścicielka 
Zenona Jairbwtfka.  49h ł

5 pokoi, przedpokój, s p i ­
żarka, duży ogród do spa­

ceru, stajnia od 1 czerwca.
4943

meblowane mieszkania do 
wynajęcia w Brzucho..4- 

cach. Wiila do sprzedania Wia­
domość Drexler, Kapitulny 2.

492-t

Doniesienia rózgę
Choroby weneryczne

i zastarzałe, choroby skórne  
kobiece, osłabienie na tle 

neurasthenii leczy 50
l ! r .  F R I S C H

PASAŻ HAUSMANA 8 . _

Pracownię sukieti damskich 
pod tirmą Maryi z Będ­

kowskich Hus tt, p.zeniesioną 
zt,stała z ul. św. Szynima 1 
nu ul Hańska 13. 499IJ

J an Schuller, Lwów, Sykstu­
ska 29, magazyn i pracownia 

obuwia damskiego 1 męskiego 
poleca obuwie gotowe, jak 
również zamówienia wykony­
wa starannie i szybko pudług 
najświeższych'fasonów. Z pro­
wincyi wystarczy zużyty bucik 
n; mi rę. 4890

NOW O ZAŁOŻONY
zakład elektrotechniczny i pra­
cownia dla wszelkich robót 
irieclianic/.iiicti urządza ele­
ktryczne światłu, dzwonki, te 
lefony, groiTiochrony, etc. po 
cenach pizystępnych pod firmą: 

M I C H A Ł  R O Z  M U S  
|Lwow ul. Ruska 3. 

poleca się łaskawym względom 
bzanownej H. T. HtiDli mości.

_______________  4926

S tarsza wdowa przyjemnej 
powierzchowności, posia­

dająca 8 tysięcy Koron, poszu­
kuje na tej drodze starszego 
wdowca bezdzietnego na sta­
łem stanowisku. Fotografia 
pożądana którą zwraca. P tecz 
tiaktujc seryo. /g łoszenia pod 
B. /.. id Auin. Słowa 4905

HA RftTYr
Leksykony, dzieła poLkie i 
rńeirr eckm na s p ł a t ę  w bar- 
ozo drobnieli ratach miesię­

cznych.
Szczegółowy cennik dzieł pol- 
sł ich rta żądanie gratis i fran- 
ko. Zgłoszenia: Lwów, fach 
pOiHowy 72. 4313

umm i mm
wysprzedaje po cenach całkiem 

niskich
W iktor Sed laczek
Lwów, plac Kapitulny 1. 3.

4522

M O L E !
J. Ilinatowiez
poleca niezaw'ounc i wypró 

bowane

śro d k i do w y tęp ien ia  —  
 ow auów  dom ow ych

Fenilin
nnanow ic.e:

lim  uo wyniszczenia moli 
z zarodkami w su- 

ł niach, fuirach i meblach. 
Flakon k. H20.

Z ió łk , antymolowb pd°e.
chowania futer. — R  deł- 
ko 60 hal. i 1 kor.

ochra­
niaPapier ontymolowy

iirylon

od moli futra, suknie, pur- 
tyery, firanki i meble. — 
Sztuka '6 hal

wytruwa szwaby, ka 
.akony, stonogi, ka- 

raluk: świerszczt, szczy- 
pawki, prusaki i t. p. — 
Flakon óe- hai.

Mjhnłnn r|ieza,>odny środtu
(SIIIVUlUII wykpienia plu­

skiew. Flakon I kor.

f r  uszek perski S r ygpl&
i t. p. ow_dów , paezku 10 
i 20 h. Flakon 40 i 60 h.

sztuka 
6 haler

We LWOWIE. Sklepy własne: 
Przy ul. Sykstuskiej 1. 25. 
U l. Hetmańska 1. 6 . (stucya 
tramwaju elektrycznego;.

W KRAKOWIE: Sukiennice 
I. 20.

W FKZEm YSLU : ul. Mickie­
wicza 1. 11. 2493

W STANISŁAWOWIE: ulica 
Sapieżyfiska 21,

Paoiar na muctii

M aszyny do szycia i haftu  
z pierwszorzędnych l a b r y h  
europejskiej sławy. Ręczne od 
zł. 26 do 70 Nożne od zł 30 
do 102. Naprawę maszyn usku­
teczniam w 48 godzinach z 

roczną gwaruucyą 1694
L e c n a r d  W a n k e

Lwów, ul. Jagiellońska lla .
mechanik-specyalista. 

Proszę żądać moich cenników. 
Na spłaty w dogodnych wa­
runkach. Gotówką 101, o taniej.

LEKKIE MOCNE

S ło m k o w e  
Ka HKLUSZE 

d a m sk ie , m ę sk ie  
i dz iec ięce  
o d  50 h a l. — 
zs s z tu k ę  

p o le ca

Zdrowe
B azar

Tanie, 
k ra jo w y

Lwiw AkldeaiCKL 4,

H r o s z ę  ż ą d a ć !
gratis i franko me­
go bogato ilustr. 
polskiego cennika 
z przeszło 1000 ry­
sunków zegarków 
tow arów srebr­

nych i złotych

H anus K o n rad
Pierwsza fabryka zegarków 
w BrUx nr 984 ęCzechy).
P raw d ziw e  n ik low a zegark i Rem onroir 
a ku iw u-ą razem  z łańcuszk iem  i fu te ­
rałem  R kóf/anym  k, 4. —, ?> s z n ik i k. 
ll*óu. P raw dziw y sreb rn y  zegarek  Ke- 
m on to ir k, 7*00, p raw dziw y  sreb rn y  
ła ń cu szek , w ażący 15 g ram ów  k. 2*o0. 
^adne ry z y k o !  Zm iana dozw olona lub 

aw ro i p isn iędży . vi

P A T E  N T Y
na wynalazki wYjetliływa

| S. bzbanski |]
= przysięgły rzeczuik 4 ’ 
«  p a i e n t o 7 5  |

t  WIEDEŃ VII. Ę
■S j Z i a n - d e s - g a E s e  2  S

1 w poWtóa c. I  arzęłd jatsm. 2
m --------------------------------- ----- ----

Swot-ii Patent-Attorney “

R o w e r y
i M O TO CY K I.F

pierwszo­
rzędnej 

m arki: 
Wanue- 

rer, Bren- 
nabur. Re­
gent, Ger­
mania oraz 
przybory 

do tychże zawsze na składnic.
do szycia i haftu 
najlepszej janości 
dostaraza z 5-ie- 

tnią gwarancyą 19

mechanik,
Lwów, pl. Bernardyński 1.

Warstat reperucyiuy.

Ważne dla Fań!
z a  s ł .  

wyuczyć się rriuina w 12 
Itkcyach kroju francuskiego

pod uwarancyą

w Szkole kroju
mm wEGKEBfiwjrea
Lwów, Kopernika 8, II p.

Po umiarkowanych cenach 
sprzedaje się formy i.a stani­
ki, żakiety, pełen hki, szlafro­
ki i t. d. — Przyjmuje się do 
skrojenia całe suknie, a na 
żądanie do sfastrigowania i 
wypróbowania pod gWarancyą 
najlepszej j dokładności. Za­
mówienia z prowincyi uskn 
tecznia się odwrotną pocztą, 
za podaniem dokładnej miary.
Na konfekeye i kroje angiel­

skie osobny kurs. 4

PIEG I
usuw a w  7 dniach zupełn ie

D r.C łiH Sto fa  a inbrakpem
najlepszy, nieszkodliwy środek 
do utrzymania czysto i upią 
kszenir. cery. Praw dziwy tylko 
w oryginalnych słoikach, któ­
rych opakowanie nie ma za­
rejestrowanego znaku ochron­
nego. Cena I k. oó h. Mydło 

do tego 70 li.
Główny skład ma we Lwo­
wie Zygmunt R1 cker, aptek. 

, w Krakowie W ikiur Redyk 
1 ri Banmański i Spka aptek., 

w Nowym Sączu K Jakubo­
wski, ipt. , w Przemyśle. M. 
Schwarz apt.; w Tarnopolu 
Mar. Krzyżanowski, a p tek a , 

1 Dr. J. (TanzOs apteka. W Ja ­
rosławiu w aptece Jakóba 
Wyszatyckiego, Ignacy Hc- 
scheles, aptekarz w Gródku 
Jagiellońskim. Składy prócz 
tego w t wszystkich większych 
aptekach i składach apte 
cznych. 3751

Bez konkurencyi
Kto kupuje gramofon n i e c h  
zarządu oryginalnego fabrvcz 
cennnika od generalnego za 
stępcy fabrvki gramofonów

, . C « L l  l l l l l l -

Jakób KahaneS
Lw ów , ul. S ykstu ska  1. 12
Płyty do gramofonów. Co ty­
godnia świeży wybór. Spis 

płyt wysyłam ouv, rotnie.
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Sirclina
Podnosi łaknienie i ciężar ciała, usu­
wa kaszel, odpluwanie, nocne poiy.

W chorobach piuc, katarach, krztuscu, zołzach
i influenzy

zapisuje ją codziennie wielu p rofesorów  i lekarzy.

Z powodu narzucania lichych  
naśładow nictw  —  p r o s i m y  ż ą d a ć  z a w s z e :  

o ryg in a ln eg o  o p a k o w a n ia  „łtoołie“.
R o ch e

F. HOFFMANNLA ROCH.E & Co.
B a z r le ja  (S zw a jca r ja ) .

Do nabycia na zlecenie lekarza I  
w aptekach po k. 4'— za flaszkę.

NASZ KRAJ" f i  i 
i

Największy Tygodnik Literac.-Artyst. w Polsce.
DRUGI ROK WYDAWNICTWA.

Zeszyt objętości przeszło 48 stroi, druku, zdoLi 
kilkadziesiąt nusiracyi.

drukuje obecnie senzacyjną 
przez cenzurę zakazaną 

49 ’0
„ N A S Z  K K A J “
sztukę Zygmunta Kaweckiego p. t.:

„ S Z K O  I .  A U

,NASZ KRAJ“

w silny sposób poddający krytyce obecny system 
szkolnictwa galicyjskiego.

rozpoczął drukować oryginalną, 
. . . . . .w nigdzie aotąd nie dru. Owąną

powieść z manuskryptu Michała Czaykowskiego 
(SADYKA PASZY) — pod tytułem-

„ E c d z i n a  < 3 1 1  ó - w “
ĆM prenumerata roczna k. 20, półr, k. 10, kwari. k. 5 
f f l  z przes. poczt. — Zeszyt 40 h. — Adres Redakcyi

8 i Administracyi: Lwów, Piekarska 32.
imnriM Zeszyty okazowe rozsyła się na Zadanie. —

S b i g a i » a » « » f f l 6 9 » « e 8m ł i )

i
. »

4

Wozy,
R O W E R Y  
m otorow e

i Rowery
marki J. Pu­
cha i marki 

„Orzeł" B,<j^ 
i wszelkie 

przybory, 
warsztat re- 

peracyjny

!=  K. D 6 M I C Z E K
L n ó w ,  u l  S y k s A u s k a  3 3 . 4668

§wcc odświeżający i przeczyszczający
BABI.ZO PBZYJEMNY W  CZYCIO

PRZECIWKO

Z A T W A R D Z E N I U
SEUUfeOMOIT, Ż Ó ia , ZłPHEAIO!! K1SZFK 1 ŻOŁĄDKA

ta m a r  m m m  g r i ł ł o n
p raw d ziw y  T . ł t l l R  K f lM O tt  B K I f . I .O t i  a p te k a rz a  w P a ­
ryżu sp rzed a je  się  w p u d e lk ach  po 1$ i po 0 p as ty lek . 
'W y m a g a ć  n a leż \ się , aby u a  Kazdem p u d e łk u  i n a  każd e  

p a s ty le e  był n ap is  E  tU < łJ .JU O iV
Vs PARV£U 33 rue de* Archi rei; ' we wszystkich aptekach

Nie mam już przytępionego słuchu
od czasu używania Pańskich słuchawek. Nikt nie 
zauważa tego małego aparatu w mym uchu a sły­
szę obecnie tak samo jak przed mą chorobą. Nie 
mam już szumu w uszach i nie mam słów na 
wyrażenie Panu mego podziękowania i chwalenia 

ńskiego wynalazku, „żeby także inni mogli z niego korzy-, 
stau — tak pisze pan Jakób Flohr w Unte. Sinoutz po 6 tył 
codniowytT używania mojej nowej popraw ionej praw zastrz. 
słuc hawki. -  Jeżeli kto nie jest całkiem głuchy odzyska 
słu< li przez noszenie mojej prawnie zastizeżonej słuchawki 
w większ :j części. Tysiące w użyciu! Listy dziękczynne, ate- 
sty lekarzy Wysyłka za uprzedniem nadesł należyt. ali.o za 
zaliczka. -  Cena 1 słuchawki wraz z przepisem użycia kor.

7 — 2 sztuki kor. 12- 3853
B HOFMANA, n  ledeń t l t .  Łi idengasse 7-S.

M i s u e
; e a  v  V £j

najtaniej i najpewniej u źródła
P i e r w s z e  G a l i c y j s k i e  T o w a r z y s t w o  A k c y j n e  

d l a  p r z e m y s ł u  c h e m i c z n e g o
Lwów. Akademicka 8.

3 ?  X  X -  X  A

P r a s k i e g o  Banku kredytowego
w e  L w o w ie ,  u L  M a r o S n  L u d w i k a  J8®

4767
F r z j j m u j e  w k ł a d i i i  p i e n ię in e

u s i  k M i ą i e c z k i  o s z e z t * d n o .^ c a  na

g p § ^ ^  4 ° | «
Na asygnary kasowe n a  r a c h u n e k  b ie ż ą c y

kłiujUn uftlhû

I

i i  01
\2 io

W yp ow ied zen ie  w ed le  um ow y. —  FP. w łożycielom  zam iejscow ym  stawiam y  
czeki Pocztow ej Kasy oszczęd ności do dyspozycyi. U  i  I lEKC T A .

M —
f s - r -

M -
le - l-

K<«-

WINO sp zeifiającs, wzmactiajate, w z b u ta ijc s  apetyt
m ające sm ak w yśm ienity.

Znane jest całemu światu i zaiecane dla osób a n e­
m icznych, osłabionych, dla wracających do zd ro­
wia, dia m łodych kuoiet, dla dzieci i dla starców.

Nieocenione jest podczas upałów.
Doza: Szt laneczka od Bordeau* po głównym posiłku. 
Każda butelka wina prawdziwego SAiNT-RAPHAEL’A, 
oprócz marki ochronnej iabrycznej jest zaopatrzoną:

1. W pieczęć Zwiąż ku fabrykantów .
2. M edalion metalow-y z rmpisem Clćtćas.

A f  A r j o  w <>aa m e lisow a  z esencji  miodo 
U  ł t J  wnika i mięty. Staranność i czy­
stość z jaką jest ona przyrządzaną stawia ją wyżej nad 
wszystkie wody melisowe. Używa się czysta na cukrze. %
Kompanija wina S a . n t - R a c h a e l ,  w Walencyi, Dep. P* 

Drón.e (Francya). 165
Jedyny ajent we Lwowie: P. MIKOLASCH i Sp. drog. l.urt.

Fosfatyna Faliera
(Phosphatine Fali&res)

przyjemny poTcarm", 
najodpowiedniej­

s z a  dla dzieci od 6 
nresięcy do 10 lat, 
zwłaszcza w czasie 
odłączenia od pier 
si i w okresie ro- 

SmęCia-

i, Ułatwia ząbkowa 
■Ą nie i zapewnia pra 

wiułowj rozv.'6j' 
kości.

Sprzedaż w  składach aptecznych i aptekach.

W arszaw ska Fabryka p r s e t ś *  
, f l £ a r o l i m i (l

— F W Ó W , P a s a ż  l i a u  m a n a  -
poleca wielki wybór

C S - o a r s e t Ó T s r
najnow szego kroju 

z  p r o s t ą  b r y k i  ą .
Zamówienia uskutecznia się w ciągu 

74 godzin.

D o n i e s i e n i e .

Reprezentacyę 
i zastępstwo

fabryki nafty i olejof maszynow.
ffalemoa Stawlarskiego i Sa

w  C h o r k ó w c e  i  U r o ś n ie

objęła z dniem  1 maja b. r. Firma naftowa

BRACIA MUND. LYJÓW i ]  in ż ‘ F l0 t r  M jg o g y f tg ja
Biuro: Sykstuska I 23 —  F abryka: Ł yczaków  118.

Telefon Nr. 605.
Ifetfurtyleezy sk ła d  m a t  er  galo w b u d o w la -1
nycti K o n cesyo n o w a n y  z a k ła d  in s ta h w y j  j 
n y  P rzed s ięb io rs tw o  b u d o w y  k a n a łó w  t | 

4753 robót uetonowych
, r “ = ,  F a b r y k a  w y r o b o w  c e m e a t u w y c l i  i  a s f a l t u ,  I

Dostawcy i przedsiębiorcy: ck. Rządu, kolei pafist., Wy­
działu krai.j_ Radv do w G'ninv miasta l.'A'OłV’<

Ł w b t r ,  W a l o n a  O

Telefon Nr. 159. 4933

[Turo ctn y Obecny kantor rafineryi Waler 
U Vi d g U '« S taw iarskiego i Sp. przy ul. Tań­
skiej 1. 5 zostan ie z dniem  1 czerw ca b. r. 
przen iesiony do C entralnego kantoru firm y  

PIOTR ATIĄC2YŃSKI, W ałowa 9.

4989 _____________________
a — — a g             ̂ . . .  _ — -  —-— ..  . ____________  ____________________ ________________

Nakładem Spolki wycawniczei we Lwowie.Stowarz. zar. z ogr. ocręką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o *  we Lwowie, pod’ zarząaem Józefa Ziemrińskiego.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


